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Strecił:

Pułk. Inź. W. Abramowski.
—  < j O —

W a r t yk ul e  t y m s t r e s z c z o n e  s ą  g ł ó w n e  
my ś l i  o dc z y t u ,  w y g ł o s z o n e g o  w dniu 26 m a j a  
1 9 2  ̂ roku  p r z e z  m aj o r a  Oual icTa,  s z e f a  j e d n e j  
z C h e f f e r i e  du Ge n i e ,  p rz e d  o f i c e r a m i  g ar n i z o n u  
T o u l o n u .  Rutor ,  d o w ó d c a  k o mp a n j i  s a p e r ó w  d y ­
wi zy jn yc h ,  u c z e s t n i c z y ł  z k o m p a n j ą  s w ą  w e  w s z y ­
s t k i ch  p r aw i e  w a l ka c h ,  s t o c z o n y c h  przez  d ywi z j ę  
w r. 1916 p o d  Verdun;  s z c z e g ó l n i e  zaś  o d z n a c z y ł  
s i ę  15 gru dn ia  1916 r. przy z a j ęc i u  pr z e z  126. Dyw.  
for tu  „V a c h e r a u v i l ł e “ i w y n i o s ł o ś c i  „du P o i v r e V  
G ł ó w n e m i  w y t y c z n e m i  o d c z y t u ,  R u to r  p o dz i e l i ł  
s i ę  o s o b i ś c i e  z n i e k t ó r y m i  o f i c e r a m i  p o l s k i e m i ,  
u p o w a ż n i a j ą c  ich d o  z a z n a j o m i e n i a  z n i e m i  
s z e r s z e g o  o g ó ł u  n a s z y c h  o f i c e r ó w .  K o r z y s ta j ąc  
z u p r z e j m e g o  p o z w o j e n i a  p o d a j ę  do  o g ó l n e j  
w i a d o m o ś c i  te,  k tó r e  p o d  w p ł y w e m  d o św i a d c z e n i a  
w o j n y  ś w i a t o w e j  od  d ł u ż s z e g o  już c z a s u  k i e ł kują  
w e  Francji ,  a k tó r e  d o t y c z ą  w ł a ś n i e  s p o s o b ó w  
i m e t o d  u ży c i a  n i e k t ó r y c h  r o d z a j ó w  w o j s k  t e ­
c h n i c z n y c h ,  w d a n y m  w y p a d k u ,  s ap e r ó w .



Ni e  m o g ą  s i ę  tu p o w s t r z y m a ć  od  z ł o ż e n i e  
w i e l c e  S z a n o w n e m u  A u t o r o w i  g ł ę b o k i e j  p o d z i ę k i  
za J e g o  h o j n y  d ar  w p o s t a c i  d o ś w i a d c z e n i a  b o ­
j o w e g o ,  k t ó r e m  tak s z c z o d r z e  dzie l i ł  s i ę  z n a m i  
w c z a s i e  z e s z ł o r o c z n y c h  n a s z y c h  s t u d jó w  f or ty f i ­
k a c y jn yc h  w e  Francj i .  Ni e  w ą t p i ę ,  ż e  o g ł o s z o n e  
p r ze z  A u to r a  t ez y ,  z a i n t e re su j ą  w s z y s t k i c h  s a p e ­
rów,  s z c z e g ó l n i e  z a ś  u c z e s t n i k ó w  wi el ki ej  wo jn y  
ś w i a t o w e j .

W p ie rw szyc h  m ie s i ącach  wojn y  ś w ia to w e j  
Francuska  inźynier ja dywizyjna  sk łada ła  się z j edne j  
ty lko  k o m pa nj i .  K o m e n d a n t  kom p an j i  był j e d n o c z e ­
śnie d o r a d c ą  t e c h n i c z n y m  d o w ó d c y  dywizji  i k o m e n ­
d ant a  łącznośc i  i pod  w z g lę d e m  d y s c y p l i n a r n y m  i a d ­
m in is t r ac y j ny  m zależał  od d o w ó d c y  ko rp u su .  Był 
on  je d n o c z e ś n i e  of ic e re m  a p r o w iz a c y jn y m  i a d m i n i ­
s t r a c y j n y m ,  s k a r b n ik ie m ,  d o w ó d c ą  i t. p.; zadan ia  
t e  spada ły  na jczęściej  na barki  po ru c z n ik a  lub b a r ­
d z o  m ł o d e g o  kap i tana .

Przy  k o ń c u  r. 1914 liczba k om pani j  d y w iz y j ­
n y c h  zos ta ła  p o d w o jo n ą .  K o m p a n j e  te ,  n o s z ą c e  n u ­
m e r  k o m pani j  m a c i e r z y s t y c h ,  u z u p e ł n i o n e  zos ta ły  
przez  kadry ,  z łożone  z ludzi f a c h o w y c h ,  k t ó re  n a ­
s t ę p n i e  pod z ie lo no  p o m i ę d z y  4 pułki dywizji.

Dop ie ro  pod  ko niec  1916 rok u  typ  fo rm a c y j  
inźynierj i  dywiz yjn e j  zos ta ł  o s t a t e c z n i e  u s ta lo n y  
i n iemal  zupe łn ie  nie zmieni ł  s w e g o  sk ładu  aż do  
dnia dz is ie j szego .

Dzia ła lność  i z n aczen ie  inźynierj i  dyw izy jne j  
naj lepiej  da się wyjaśn ić  na przykł adach .

Dla wy ja śn ie n ia  zagadnien ia  r o z p a t r z y m y  dz ia ­
ła lność  inźynierj i  dywizyjne j  w czas ie  d e f e n z y w y  
i o f enzyw y.



Rola inżynierji w edług instrukcji z 1921 roku.

Pr ow izo ry czna  ins t ru kc ja  f r a n c u s k a  z 1921 roku ,  
d o t y c z ą c a  użycia w yższy ch  j e d n o s t e k  t a k t y c z n y c h ,  
usta la  rolą inżynierj i  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

A r t y k u ł  2 6. G ł o w n e m  z a d a n ie m  inżynierj i  
j est :  s t w o r z e n i e  mo żn ośc i  z aop a t r zen ia  armji  w e
wsz ys tk ie  n i e z b ę d n e  środki  p rzez p r z y w r ó c e n i e  zni ­
szc zon e j  k o m un ik ac j i .  Prócz  t e g o  dó o b o w i ą z k ó w  
jej na leżą  wsze lk ie  ro b o t y  ins ta lacy jne .  W t y m  ce lu 
je s t  ona  u p o s a ż o n a  w na rzędz ia ,  am u n ic ję  i m a te r -  
jał, p o t r z e b n y  do r o b ó t  t e ch n ic zn y ch ,  o raz w uzbro-  
janie,  n i e z b ę d n e  dla o b r o n y  n a t y c h m i a s t o w e j .

A r t y k u ł  2 7 .  Na poiu b i twy inżynierja  w s p ó ł ­
działa z innemi  rodza j am i  broni .  W na ta rc iu  w z m a c ­
nia, zg od ni e  z roz kaz am i  k o m e n d a n t a ,  drogi  i ws ze l ­
k iego  rodza ju  kładki  i prze jśc ia ;  s z y b k o ś ć  w y k o n a ­
nia przez nią r o b ó t  u ła tw iona  jes t  dzięki  p r z e p r o w a ­
dz eni e  a ta ku  przez  inne oddziały i umożliwia  w y k o ­
rzy s t an ie  z w yc ię s t w a .

W d e fe n z y w ie  inżynier ja p rzyw raca  lub u le ­
psza  k o m u n i k a c j e  na polu bi twy,  w y k o n u j e  zn isz cze­
nia dla za t r zy m an ia  na ta rc ia  n i eprzy jac ie la  i o r g a ­
nizuje pozyc j e ,  p r o w a d z ą c  ro b o t y  spec j a ln i e  te ch-

Im c z n e .

Przy us ta le n iu  się pozycj i  po lo w e j  —  inżyn ie r ja  
m o ż e  być  p o w o ł a n ą  do w ojn y  minowe j .  R o b o t y  
s a p e r ó w  na polu b i twy w y k o n y w a n e  są zaw sze  pod  
pr zyk ryc ie m  p ie choty .  S a p e rz y  pracują  w u s ta lo n y c h  
gr u p ach  pod  k i e r o w n i c t w e m  sw ych d o w ó d c ó w ,  
k t ó rz y  r ó w n o c z e ś n i e  za r ządza ją  r o b o t n i k a m i  cywil ­
ny m i  i w o js k o w y m i .



A . R ola  inźynierji w defenzytcie.

f lu to r  nie op isu je  s a m e j  organizacj i  d e f e n z y w y  
lecz z a t r z y m u je  się, na roli, o d e g r y w a n e j  przez in- 
,żynier ję  w p rz y g o to w a n iu  do  niej i jej p r o w a d z e n i a

Przygotowanie:

O rganiz ac ja  d e f e n z y w y  na od c in ku  dywizji w y ­
k o n u je  się pg. planu,  u s t a l o n e g o  przez d o w ó d c ę  
dywizji .

Plan ten,  w y d a n y  ja k o  rozkaz  lub p r o g r a m ,  
sk łada  się z n a s t ę p u j ą c y c h  części:

1) O p i s  p o z y c j i ,  możl iwie  s z c z e g ó ł o w y  
i p rze j rz ys t y .

2) Ś r o d k i  w y K o n a n i a :

a) sk ład pe rso na ln y :  rozkaz  z o s t a n i e  
w y k o n a n y  przez  taki  to pułk,  lub  
k o m p a n j ę  s a p e r ó w ;

b) materja ł :  ro z lo k o w a n ie  s k ł a d ó w  
m a te r ja ło w y c h .

3) K i e r o w n i c t w o  r o b ó t .  Dla w s z y ­
s tk ich  r o b ó t  powinien  być  w yzn a c z o n y  o d p o w ie d z ia l ­
ny  k ie rownik:  a więc d o w ó d c a  od c inka  ( d o w ó d c a  
pułku)  lub d o w ó d c a  s a p e r ó w  dywiz yjn ych .

4) R o z k a z  w y k o n a n i a :  P r z e z n a c zo n e  d o  
w y k o n a n ia  r o b o t y  są  b. c z ę s to  nadzwycza j  o b s z e r n e  
i r ó ż n o ro d n e ,  nie m o g ą  więc być  p r o w a d z o n e  naraz  
z p o w o d u  b r a k u  p e r s o n e lu  i ma ter ja łów;  j e d n a k ż e  
k o le jn oś ć  w y k o n a n ia  wi nna  być  usta lona ;  o b o w i ą z e k  
te n  leży ca łkowicie  na d o w ó d z tw ie .

O t r z y m a n y  rozkaz  r o b o c z y  win ien  być  w y k o ­
n a n y  z g o d n ie  z k o n i e c z n e m i  p o t r z e b a m i  o b r o n y ;
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w dużej  mierze  j e s t  to uza l eżn io ne  od  d o s t a r c z e ­
nia na czas n i e z b ę d n y c h  m a te r ja łó w .

5) M o ż l i w e  s z c z e g ó ł y  w y k o n a n i a .

Rola S zefa  Inżynierji Dywizyjnej.

W celu w y k o n a n ia  p r o g r a m u  r o b ó t  Szef  Inży­
nierj i  winien p o r o z u m i e ć  się z D o w ó d z t w e m  Dywizji .  
Mie je s t  j e d n a k  d o p uszcza ln e ,  aby  jaka ko lw ie k  
r o b o t a  mo gł a  być  w y k o n a n ą  bez  u p r z e d n i e g o  r o z ­
p a t r z e n ia  jej p rzez  t e c h n ik ó w  dywizyjnych .

f l u to r  ba rd zo  c z ę s to  widywał  Sz e fó w  Inżynierji  
w  polu,  cz y n ią cy ch  r e k o n e s a n s y  w e sp ó ł  z o f icera­
mi Sz t a b u  G e n e r a l n e g o ,  n a l eżący m i  do  d o w ó d z t w a  
dywizj i ,  lecz je szcze  częśc ie j  się zdarzało,  że Szef  
Inżynierj i  był  na odc ink u  dywizji  już na kilka dni 
wcześn ie j  od s a m e j  dywizji .

R e k o n e s a n s  s z czegó ło w y ,  p r z e p r o w a d z o n y  
p rzez  n iego  pozwala ł  mu w ty m  w y p a d k u ,  na:

1) p r z y s tą p ie n i e  do  r ob ót  n a ty c h m ia s t ,  j eszcze  
p r z e d  n a d e jś c i e m  dywizji;

2) wyrobian ie  so bi e  d o k ł a d n e g o  pojęc ia  o ś r o d ­
k a c h  m a te r ja ło w y c h ,  zn a jd u jący ch  się na mie j scu  
3ub takich,  k t ó r e  m o g ą  być  z d o b y t e  w p rzy ­
szłości .

W ykonanie robót.

Rob oty ,  n a l eżące  do organizac ji  d e f e z y w n e j  t e ­
r e n u ,  w y k o n y w u j ą  się przez  oddz ia ły p i e c h o ty  po d  
k i e r o w n i c t w e m  swoich  d o w ó d c ó w .

K o m p a n je  s a p e r ó w  d y w iz y jn y c h  p r o w a d z ą  tyl­
k o  te  robo ty ,  k tó r y c h  p ie c h o ta  nie m o ż e  w y k o n a ć ,  
a  mianowiac ie :



1) r o b o t y  o g ó ln e g o  znaczenia ,  jak: drogi  i k o ­
mu n ik ac je ,  sc h ro ny  dla d o w ó d z t w a ,  p u n k ty  o b s e r ­
wacy jne ,  a m b u l a n s y ,  s tud nie ,  w o d o p o je ,  p o m i e s z c z e ­
nia b a r a k o w e .

2) r o b o t y  spec ja ln e ,  jak: s c h r o n y  z blachy,  b e ­
t onu  i inne,  r o b o t y  b e t o n o w e ,  kładki,  n a p r a w y  
zniszczeń ,  w y sadz en ia ,  u r e g u l o w a n i e  wód,  t r a s y  
r o w ó w  łąc zni ko wyc h  i ważnie j sze  sieci d ru tu  ko l ­
c z as t ego .

3) RDboty,  dla k t ó ry c h  w y k o n a n i a  brak  c h w i ­
lowo s pe c ja l i s tó w  i dla k tó rych  sa p e rz y  m o g ą  d o ­
s t a r czyć  f a c h o w c ó w  pod w a r u n k ie m ,  źe b ę d ą  p o s i a ­
dali do te g o  n ie z b ę d n e  ś rodki  m a t e r j a ł o w e  i b ę d ą  
pracowal i  pod  k ie ru n k in m  sw y ch  d o w ó d c ó w .  
W s z y s t k i e  i n n e  r o b o t y  p o w i n n e  b y ć  
w y k o n a n e  p r z e z  P i e c h o t ę .

Roboty, w yk onane przez piechotą.

P ie cho ta  pod  k i e r o w n ic tw e m  s a p e r ó w  m o ż e  
w y k o n a ć  w ię ks zoś ć  robót ,  d o t y c z ą c y c h  organizac j i  
t e g o  te r en u ,  k t ó r e g o  broni  ( rowy s trze leck ie ,  s c h r o ­
ny, r ow y łączni kow e ,  sieci d ru tu  k o l c z a s te g o  i etc.) .

W y k o n a n i a  mus i  być p r o w a d z o n e  ściśle w e ­
dług  p lanu,  z a t w i e r d z o n e g o  przez  d o w ó d c ę  dywizji ,  
po d  o dp ow ie dz ia ln oś c ią  d o w ó d c y  wojsk ,  o p e ru j ą -  
c ych  na odc inku .

D o w ó d c a  wojsk  od c in ka  m o ż e  wezw ać  inż y­
niera dywizji  dla:

1) s z c z e g ó ł o w e g o  w y ty czen ia  w te r en i e  t ra sy  i
2) in s t r uow ani a  j e d n o s t e k  n i e w y s z k o lo n y c h  

w p e w n y c h  r o b o t a c h  (np.  dla u s ta wieni a  r am  w c h o ­
d ni kach  m in o w y c h ) .

Używanie  in s t ru k to ró w  sa p er sk ic h ,  p r zydz ie lo­
nych  do oddzia łów p i echot y ,  p o w m n o  być  s ta n o -
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w czo  za ka zan e .  Taki ins t ruk tor ,  i zo low any od s w e g o  
oddzia łu,  nie przynies ie  żadne j  korzyśc i  i na jczęśc ie j ,  
jeżeli  j e s t  rze te lny ,  w y s t a w io n y  je s t  ty lko  na pracę  
o s o b i s t ą ,  lub też o s t a t e c z n i e  nic nie robi.

D o w ó d c a  oddzia łu,  k tó ry  po l ega  na i n s t r u k t o ­
rze,  z a n i e d b u je  sw o je  zadania  przez to mniej  niemi 
się  inte resu je .

Szef  Inżynierji ,  k tóry  był pow o ła n y  do z r e d a ­
g o w a n i a  rozkazu  i k tó ry  zna do k ła d n ie  z a m ie rz en ia  
d o w ó d c y  dywizji ,  mus i  dbać ,  o to  aby  r o b o ty  były 
w y k o n a n e  zgo dn ie  ze w s k a z ó w k a m i  d o w ó d c y .

Przez c z ę s te  in sp e k c je  m o ż e  on sprawdzić ,  
czy p r o w a d z o n e  ro b o ty  idą no rm a ln ie  i w w a r u n ­
k a c h  prz ew idz ianych  r o z k a z e m ;  mus i  on bez l i tośn ie  
p rz ec iw st aw iać  się wsze lk i m z m i a n o m  p r o g r a m u  
i kont r  r o zk azom ,  k t ó ryc h  w y k o n a n ie  bardzo c z ę s t o  
b y w a  w p ro s t  r y z y k o w n e .  Z p r z e p r o w a d z o n y c h  in- 
s p e k c y j  musi  p r zedk ła da ć  s w e m u  D o w ó d c y  Dywizji  
s p r a w o z d a n i a .  D o w ó d c a  oddzia łu  p i echo ty  ze swej  
s t r o n y  p rzeds ta w ia  D o w ódcy Dzwizji s p r a w o z d a n i e  
o  s t an i e  i s t opn iu  w y k o n a n i a  sw y c h  robót .

Roboty w ykonane przez inżynierję.

Ro bo ty  spec ja lne ,  w y k o n y w a n e  przez  inźynier ję,  
w s k a z a n e  są  w regulaminie  f r a n c u s k im  1921 roku .

Kompanje Dywizyjne.

W arun ki  użycia tych k o m p a n i j  są n a s t ę p u j ą c e :
1) Pracują  o n e  pod  k ie runkie  o s o b i s t y m  Szefa  

Inżynierj i  Dywizji.  P r a k t y k o w a n y  d o t y c h c z a s  s p o s ó b  
wy zn aczan ia  na r ob ot y  do  pułków ko m pa n i j ,  ą l bo  
ich części ,  zwłaszcza  p r z y t e m  na czas n i e o k r e ś l o n y  
— pow ini en  być  s u r o w o  zak azan y .



Inżynieria jest  oddz ia ł em  w o j s k o w y m  i mus i  
p r a c o w a ć  w zgodzie  ze s w e m  d o w ó d z t w e m .

2) Należy z całą s ta n o w c z o śc ią  unikać  rozrzu­
cania  sił.

P os ia da ją c  s łabe  e t a ty ,  k o m p a n j e  s a p e r s k i e  nie 
m o g ą  p o d e j m o w a ć  sa m o i s t n i e  bardzo  wielu ro bó t ,  
i d la te g o  po o t r z y m a n i u  d a n e g o  rozkazu  inżynier ja  
wyz n a c z a  do każde j z r o b ó t  tylko  p e w n ą  ilość ludzi. 
E g z y s tu ją c e  d o ty c h c z a s  p r zyzw yc za j en ie  powiększan ia  
do  n ie sk o ń c z o n o śc i  e t a t ó w  w a r s z t a tó w  inżynierj i  — po-* 
winno  być z an i echan e .  Liczne w ar sz t a ty  są t r u d n e  
do  do zo ro w an ia .  U t r z y m a n ie  przez Szefa  łącznośc i  
z w a r sz ta ta m i  w y m a g a  l icznych a g e n tó w ,  k tó ry ch  
ilość jes t  p r o p o rc jo n a ln a  do liczby w ars z ta tó w .  Z a- 
o p a t r y  w e n i e  w a r s z t a t ó w  w ma ter ja ły  s ta j e  
się bardzo  s k o m p l i k o w s n e m .  Nak on iec  wy żywie ni e  
rozr zu con yc h  na wielkiej p r zes t r zen i  ludzi j es t  w t e ­
dy z a g a d n ie n i em ,  k t ó ry  ab s o r b u je  w sz ys tk ie  siły 
d o w ó d c y  k o m p a n j k

Z p o w y ż s z y c h  p o w o d ó w  lepiej  j es t  mieć  mniej  
w a r s z ta tó w ,  ale d o b rz e  z a o p a t r z o n y c h  i żywion ych .  
O b y d w i e  m e t o d y  zos ta ły  w czasie  wojny  d o s k o n a l e  
w y p r ó b o w a n e ,  a d rug a  z nich, t. j. w y tw a rz a n ie  
l icznych i r o z p r o s z o n y c h  w a r sz ta tó w  nie w y t r z y m a ­
ła żadne j  k ry tyki  i ob ecn ie  po wi nna  być o s t a t e c z n i e  
z an ie cha na .

Pom ocnicze  Oddziały Inżynierji.

Nie zważa jąc  na p o w y ż s z e  wskaz ów ki  w c z a ­
sie wojny m o ż n ą  było s p o t k a ć  b. dużo k o m p a n i j  
s a p e r s k i c h  o s ł a b y m  sk ładz ie ,  z a a n g a ż o w a n y c h  w b a r ­
dzo  l icznych w a r s z ta ta ch  pracy .  P o d o b n e  r o z s t r z y ­
gnięc i e  s p r a w y  było m o ż e b n e  tylko d la tego ,  że in-



i y n i e r j a  pos iada ła  w s w e m  r o z p o rz ą d ze n iu  oddz ia ły 
p o m o c n i c z e .

Aby  po z o s t a w ić  s a p e r ó w  wyłącznie  przy  ich 
p ra c y  te ch nic zne j ,  p o d w a j a n o  ich ilość, do da ją c  im 
zw y k ły c h  rob ot n ik ów :  do p rz e w o z ó w ,  do r o b ó t  z i e m ­
n y c h  i t. d.

W sz y sc y  ludzie wolni a więc: sa n i ta r ju sze  na
o d c i n k u  s p o k o j n y m ,  p ie cho ta  na w y p o c z y n k u ,  o d ­
działy lokalne ,  k t ó r e m i  ro zp orząd za ł  od c ine k  d y ­
wizji — byli w y k o r z y s t y w a n i  do r o b ó t  p rzez  Szefa  
Inźynierj i  Dywizyjnej .

W czasie wojny  bardzo  c z ę s to  u ż y w a n o  do r o ­
b ó t  p ie chot y  tery tor jalne j .  W większośc i  w y p a d k ó w  
oddzia ły  jej p rzechod zi ły  w t y m  celu z jedne j  d y ­
wizji do drugiej .

Przykład użycia saperów  dywizyjnych.

W czas ie  wojny  g łó wną  t r o sk ą  k o m e n d a n t a  
p r a w ie  na ka ż d y m  od ciku  dyw iz y jn y m  była dob ra  
k o m u n i k a c j a .  B u d o w a  i r e m o n t  dróg,  śc ieżek ,  d o ­
s t ę p ó w  do f ron tu  i ko le jek  w ą s k o t o r o w y c h  za le c a ­
na  była na ws zys tk ic h  o d c in ka ch ,  j ako  r o b o ty  n a j ­
bardzie j  wa żne  i p o t r z e b n e .  Każda z p o s z c z e g ó ln y c h  
a rmi j  f ra ncus k ic h  pos iadała  wła sną  o bs łu gę  d r o g o ­
wą i k o le je k  w ą s k o t o r o w y c h .  Ale oddz ia ły  te  dz i a ­
łały ty lko  w r e jonach  P. C. dywizji;  po zą  nią w szy ­
s t k i e  r o b o t y  na leżały już do  s a p e r ó w  dyw izyjnych .

W ó w c z a s ,  gdy  15. K orpu s  Armji  za jm o w a ł  p o ­
zyc ję  na p r a w e m  sk rzyd le  V e r d u n ’u (zimą 1916 — 
1917 r.), 126 D., k tó ra  za jm o w a ła  linję C h e m b r e t -
t e s  — Bois de s  Caurv ie re s ,  nie miała innej  k o m u n i ­
kacji  z ty łe m  prócz  wąskie j  50 cm.  ścieżki .  Tą  
śc ie ż k ą  po dąża ły  na po zyc ję  oddziały,  amunic ja ,  r o ­
botn icy ,  ży w n o ś ć ,  z pozycyj  zaś e w a k u j a c e  się wo j ­



ska  i m a te r ia ły .  Z b u d o w a n a  przez  s a p e r ó w  d y w i ­
z y jn yc h  śc ieżka  zo s ta ła  n a s t ę p n i e  zam ie n io n a  kole j ­
ką 40 cm. ,  Łtóra,  w y c h o d z ą c  z P. C. Dywizji  (M. 
F. 4. na połud.  od F ro id e t e r re )  szła dalej  do ź ródła 
Hely i ś r o d k a  lasu de Cour ie r ies .  W s z y s tk i e  s t a r a ­
nia s ap e ró w  dyw iz y jn yc h  były tu s k i e r o w a n e  d o  
w yk o n an ia  tej tylko  r o b o ty ,  b ę d ą c e j  na jbardz ie j  
i s t o t n e m  z a g a d n i e n i e m  dla całej  dywizji .  W c iągu 
całej  zimy zadanie  sa p e ró w  sp ro w ad za ło  się tutaj  d o  
b u d o w y  i p o d t r z y m y w a n i a  tej j edne j  linji k o m u n i ­
kacyjne j .

Ten  przykład  wsk azuj e ,  źe w n iek tórych  w y ­
pa d k a c h ,  n a w e t  na odc inku  o b r o n n y m ,  t r z e b a  c z a ­
s e m  poświęc ić  ws zys tk ie  wysiłki dla w y k o n a n ia  j e ­
dnej  ty lko  robo ty  — najczęśc iej  właśn ie  z a g a d n i e ­
n i u  k o m u n i k a c y j n e m u .

M więc re as um uj ąc :  
p r z e s tu d jo w a l i ś m y  w jaki s p o s ó b  Szef  Inży nierji  
spe łn ia  sw ą rolę d o r a d c y  te c h n i c z n e g o  i jak w s p ó ł ­
p racuj e  z E. M. Dywizji ,  aby  ustal ić  p r o g r a m  r o b ó t  
i za p e w n ić  ich wyk on ani e ;  dalej w sk aza l i śm y je g o  
rolę jako  d o w ó d c y  oddzia łu  i k ie rown ika  r ob ót  k t ó ­
re sa spec ja ln ie  p o w ie r z o n e  s a p e r o m .

P o z o s t a j e  do o m ó w i e n i a  jego  t rzec ia  rola,  j a ­
ko Szefa  Służby.  Ma t y m  s ta n o w is k u  Szef  Inźynierj i  
z a o p a t r u j e  dywiz ję  w ma ter ja ł  i narzędz ia  inżynier ­
skie .

W t y m  celu d y s p o n u j e  on k o m p a n j ę  t a b o r o w ą .
Mimo  s w e g o  s ła b e g o  składu ,  k o m p a n j a  t a b o ­

rowa s ta je  się częs to  ba rdzo  w a ż n y m  c z y n n ik i e m  
w pracy  na o d c in k u  dywizji .  P r z e z n a c zo n a  do za­
o p a t r y w a n i a  w m a te r j a ł  całej  dywizj», a n i ek ie d y  
i ws zys tk i ch  oddz ia łów,  o p e r u j ą c y c h  na jej odc in k u  
k o m p a n i e  te:



1) z a o p a t r y w a n a  jes t  s a m a  z pa rk u  k o rp u s u  
a rmji  i

2) e k s p l o a t u j e  na m ie jsc u  źródła loka lne  p o ­
t r z e b n y c h  s p r z ę t ó w  i m ater ja łów .

Po przybyc iu  na od c in ek  dywizji  k o m p a n j a  ta- 
b ) rowa zazn a j am ia  się z:

1)  e g z y s t u j ą c e m i  na mie jsc u  sk ład ami  m a t e r ­
ja łów i s p o s o b a m i  ich eksp lo a t ac j i  (cięcie lasów,  k o ­
palnie i t. d.);

2) s p o s o b a m i  t r a n sp o r tu :  d rog am i ,  kana ł ami ,  
k o le jk am i  po dj azd o w em i;

3) s p o s o b a m i  z a o p a t r y w a n i a  się z bazy  t y ­
łowej.

Prócz t e g o  ins ta lu je  i o rgan izu je  jakna jpr ędze j :
1) warsz t a t  reperacj i  sprz ę tu ,  b o w ie m  w s z y ­

s te k  s p r z ę t  ze psu ty ,  z ła m any lub zna lez iony  na o d ­
cinku p rz es y ła ny  je s t  do n a p r a w y  lub z a m ia n y  na 
n o w y  do ta bo ru  dywizyjnego;

2) w ar sz ta ty  dla robót :  s to la rsk ich  i cies iel ­
skich.

3) cięcie lasów, jeżeli  to jes t  możl iw e  dla 
p r z y g o to w a n ia  s łu p k ó w  do dru tu  ko lc z a s t e g o ,  dyli 
d o  s c h r o n ó w  i mater ja łu  dla faszyn;

4) ta r tak i  m e c h a n i c z n e  dla p r z y g o to w a n ia  b e ­
lek, dyli i d e s e k  n i e z b ę d n y c h  do  rob ó t  na odc inku .

Materjał ,  d o s t a r c z o n y  ko le jkami ,  mus i  być  w y ­
ł a d o w a n y  w p u n k t a c h  na jd o g o d n ie j s z y c h  do na ła ­
d o w a n i a  go na wozy.  W y m a g a  to zb u d o w a n ia  p e ­
r o n ó w  ł a d u n k o w y c h ,  to ró w  m a g a z y n o w y c h ,  z w r o t ­
nic m ię dz y  szy n am i  p o d j a z d o w e m i ,  a n o r m a l n e m i  
ko le jami  oraz  p r z e p r o w a d z e n i a  d róg  kołow ych ,  c h o ­
c iażby  o j e d n y m  tyłko  torze.  W s z y s tk ie  w y m i e n i o ­
n e  ro b o ty  w y m a g a ją ,  aby  Szef  był  o f ic er em  o sze-  
r o k i e m  w yk sz ta łc e n iu  t e c h n i c z n e m  i d u ż y m  spr yc ie



o r g ani zacyj ny m .  W ten  s p o s ó b  k o m p a  nja pa rk ow a  w 
rzeczywis toś c i  j es t  tyIko o r g a n e m  kie ru jącym;  ś rodki  
r o b o c z e  i ma ter ja ły  mus i  ona  wyna leźć  na min jscu .

W z y s tk ie  ro z p o rz ą d za in e  z a p r z ę g i  i wozy  (jak 
C. V. F\. D. i a rtyler ja ) p r zy dz i e la ne  sa właśn ie  do  
d o  ko m p a n j i  p a r k o w e j .

P r z y k ł a d :  W s z y s t k i e  w y m ie n io n e  p o p r z e ­
dnio  ins ta lac je i r o b e t y  zos ta ły  w y k o n a n e  przez 
zwyk łą  k o m p a n j ę  p a r k o w ą  dywizji ,  na j e d n y m  
z od c inków  f rontu  f r an cu sk iego ,  co p raw da  b e z ­
p ie czny m ,  na k tó ry m  dywiz ja p o z o s t a w a ł a  w c iągu  
6 mies ięcy .  Był t o  o d c i n e k  N a n c y ,  zaję ty przez  
126 dyw.  piech. ,  — od l is topada  1917 aź do maja  
1917 r., — na odleg łośc i  20 km.  od N o m e n y  i do la­
su C a m p e n o u x .  K o m p a n ja  p a rk ow a ,  ro z lo k o w a n a  na 
s tacj i  Cu s t i ne s  pr acowała  w w a r u n k a c h  ba rdzo  t r u ­
d n y c h .  D o w ó d c a  ko m p a n j i  rozpor ządza ł  4 of icerami  
i prawie  300 ludźmi , prócz t e g o  pos ia da ł  60 woz ów  
z z a p rzęgi em  i ko le jkę .  Założył  on tartaki  dla e k s p l o ­
atacji  l asów de  Fauix i C h a m p e n o u x  i z a o p a t r y w a ł  
dy wiz ję  w paliki do dru tu  ko lc z a s t e g o  oraz d r z e w o  
na sc hr on y .  Inne ma ter ja ły  i sprzę t ,  więc  żelazo,  
b l acha ,  drut  ko lczas ty  i e tc .  o t r z y m y w a n y  był  z b a ­
zy kolejką ,  k tó r a  prowa dz i ła  do N o m e n y ,  s k ą d  p o ­
ciąg w nocy  po dąża ł  dalej  s p a d k i e m ,  bez l o k o m o ­
ty w y  i t e jże  sa m e j  nocy  o d sy ła ny  był z p o w r o t e m  
końmi .

W ten  s p o s ó b  Inżynier ja Dywizyjna  z a o p a t r u je  
s ebie  i d o s t a r cz a  dywizji  sp r z ę t  i m a ter ja ł  inżynie- 
ry jny ,  p rzez s w e  oddzia ły p a r k o w e .  Zjawia się j e ­
d nak  py tan ie :  czy materjał ,  t ak przy dz ie l ony  b y w a  
d o b r z e  u ż y t y ?

J a k o  Szef  S łużby,  Szef.  Inźyn.  Dywiz.  m us i  
^kont ro lować  użyc ie  s p rz ę tu  i m a te r i a ł ów ,  k tó r e  roz­



daje.  U sk u te c z n ia  to cz ę s t e m i  in s p e k c j a m i  s k ł a d ó w  
i t a r ta ków ,  b ę d ą c  w s ta ły m  k o n ta k c i e  z p i e c h o t ą  
o d c in k o w ą ,

B . T^ola Inżynierji D yw izy jnej w natarciu.

Rola inżynierj i  w na ta rc iu  je*t  t a ka  sa m ,  jak 
i w d e fe n z y w ie  i różni  się ty lko  tern,  źe w na t a r c iu  
w s z y s tk ie  jej wysiłki sk up ia ją  się wyłącznie  ty lk o  
na k o m u n ik a c ja c h .

Roia Szefa  Inżynierji.

Szef  Inżynierji  p o z o s t a j e  k ie ro wn ik ie m  r o b ó t  
dy wizy jn ych ,  w y k o n y w a n y c h  na rozkaz  D o w ó d c y  
Dywizji.  J e s t  on d o r a d c ą  t e c h n ic z n y m  przy u k ł a d a ­
niu p r o g r a m u  robót ,  k tór e  ma ją  być  w y k o n a n e  za ­
r ó w n o  przed na t a rc ie m ,  jak i po n iem.

Roboty p rzygotow aw cze  do natarcia.

R o b o ty  te  sk łada j ą  się z:

1) ro z sz e rz en ia  s p o s o b ó w  kom uni kac j i  (drogi* 
ścieżki ,  rowy łączniko we ,  kolejki  etc.),

2) śc iąg an ie  mate r j a łu  możl iwie bliżej ku s f e ­
rze działań i

3) p r z y g o to w a n ia  prz erw  i p u n k t ó w  przejść* 
w o ln y c h  od pr z e sz k ó d  sz tuc znych .

Roboty po natarciu.

G ło w n e m  z a d a n ie m  jes t  tu u p o r z ą d k o w a n i e  
k o m u n ik a c j i  i d róg.

Roboty podczas natarcia

Inżynierj i  dywizyjne j  wyz na cza j ą  na czas n a ­
ta rc ia  w sze lk ie go  rodza ju zadania .  M asz er u ją c  z o d -



działami  na c ie ra jąc em i ,  s ape rzy  walczą w sp ól n i e  
z nimi organ izu ją  za j ę t e  pozyc je ,  a c zę s t o  m u s z ą  je 
rów n ie ż  bronić.

Przykłady robót przygotow aw czych.

Ożycia saperów  w natarciu w Picardji 8 sierpnia  
1918 roku.

W c i ą g j  całej nocy  z 7 na 8 s ie rpnia  k o m p a n j e  
s a p e r ó w  dywizy jny ch  po z o s t a w a ły  na b u d o w i e  k ł a ­
d e k  dla p ie cho ty  na f\ w r z e  (na pó łnoc  od Castelu) .  
Kładki t e  p r z y g o t o w a n e  w liczbie 6, zawczasu ,  
w nocy  w na jwiększe j  ciszy zos tały  w y s u n i ę t e  na 
rz ekę  przez  do b rz e  w ys z k o lo n y  zespół .  W y k o n a n i e  
tej  r o b o ty  było  szyb k ie  i s p r a w n e  i n icz em nie z a ­
m ą c o n e .  R obo ty  ro z p o c z ę to  o godz.  2-ej i w y k o ń c z o ­
no  o godz.  5 - e j t t r o ch ę  przed w y z n a c z o n y m  t e r m i ­
n e m .  Po prze jśc iu  p iecho ty  sa p e rz y  podążyli  za nia 
i t e go ż  s a m e g o  je szcze  dnia uczes tn iczyl i  r a z e m  
z nią w bitwie.

Zajęcie 9 lutego  1918 r. A lincourfa, wioski na 
zach. brzegu Seille, odcinek Nancy

Z a d a n i e m  o p e r a c y j n e m  było zdo bycie  j e ń c ó w  
z Mlincourt ,  co zos ta ło  p o r u c z o n e  oddzia łowi,  sk ł a ­
d a j ą c e m u  się z 4 ofic. i 80 ludzi. W drugiej  p o ło ­
wie nocy  sa pe rzy  wykończyl i  na Seille: 2 kładki  na 
po łudnie  od  Al incour t  (wyjśc ie )  i j e d n ą  k ł adkę  na 
p ó łn o c  (dla po wro tu) .

O godzinie  pią te j  porucznik,  w y z n a c z o n y  do  
b u d o w y  k ładek ,  z a m e ld o w a ł  s w e  prz yb yc ie  na m i e j ­
sce,  a o godz .  5,30 kładki  były już g o t o w e ;  o godz .
5,40 rozpoc zą ł  się og ień  artylerj i .  Kolumny  przesz ły  
przez  rzekę  o 6,30. Mgła znikła i kładki  nie mog ły



daje .  U sk u teczn ia  to cz ę s te m i  i n s p e k c ja m i  s k ł a d ó w  
i t a r t aków ,  b ę d ą c  w s ta ły m  k o n ta k c ie  z p i e c h o t ą  
o d c in k o w ą ,

B . ‘R ola  Inżynierji D yw izy jnej w natarciu.

Roia inżynierj i  w na t a r c iu  je^t  t ak a  sa m ,  jak 
i w d e f e n z y w ie  i różni  się ty lko  tern,  źe w na t a r c iu  
w s z y s tk ie  jej wysiłki s ku p ia ją  się wyłącznie  t y ł k a  
na k o m u n ik a c ja c h .

Roia Szefa  Inżynierji.

Szef Inżynierji  p o z o s ta je  k ie ro wn ik ie m  r o b ó t  
dy wizy jn ych ,  w y k o n y w a n y c h  na rozkaz  D o w ó d c y  
Dywizji.  J e s t  on d o r a d c ą  t e c h n ic z n y m  przy u k ł a d a ­
niu p r o g r a m u  robót ,  k tóre  ma ją  być  w y k o n a n e  za ­
r ó w n o  przed  na t a rc ie m ,  jak i po n iem.

Roboty p rzygotow aw cze  do natarcia.

R o b o ty  te  sk łada j ą  się z:

1) r o z sz e rzen ia  s p o s o b ó w  kom uni kac j i  (drogi* 
ścieżki ,  rowy łączniko we ,  kolejki  etc.),

2) śc iąganie  ma ter ja łu  możl iwie bliżej ku s f e ­
rze działań i

3) p r z y g o to w a n ia  prze rw  i p u n k t ó w  przejść* 
w o ln y c h  od pr z e sz k ó d  sz tuc znych .

Roboty po natarciu.

G ło w n e m  z a d a n ie m  jes t  tu u p o r z ą d k o w a n i e  
ko m u n ik a c j i  i d róg .

Roboty podczas natarcia

Inżynierj i  dywizyjne j  wyz na cza j ą  na czas n a ­
ta rc ia w sz e lk ie go  rodzaju zadania .  M asz er u ją c  z od--



działami  n a c ie ra jąc em i ,  sa pe rzy  walczą  w sp ó ln ie  
z nimi organ izu j ą  za j ę t e  pozyc je ,  a czę s t o  m u s z ą  je 
r ó w n ie ż  bronić.

Przykłady robót przygotow aw czych.

Użycia saperów  w natarciu w Picardji 8 sierpnia 
1918 roku.

W c i ą g j  całej nocy  z 7 na 8 s ie rpnia  k o m p a n j e  
s a p e r ó w  dywizyjny ch  po z o s t a w a ły  na b u d o w ie  k ła ­
d e k  dla p i echot y  na A wrze  (na pó łn oc  od Cas te lu) .  
Kładki t e p r z y g o t o w a n e  w liczbie 6, zawczasu ,  
w nocy w na jwiększe j  ciszy zos tały  w y s u n i ę t e  na 
r zek ę  przez  do b rz e  w y sz k o lo n y  zespół .  W y k o n a n i e  
tej  r o b o ty  było  s zybk ie  i s p r a w n e  i n i czem  nie z a ­
m ą c o n e .  R obo ty  r o z p o c z ę to  o godz.  2-ej i w y k o ń c z o ­
no  o godz.  5-ej,  t r o ch ę  przed w y z n a c z o n y m  t e r m i ­
n e m .  Po przejśc iu p iecho ty  sa p e rz y  podążyli  za nia 
i t e go ż  s a m e g o  je szcze  dnia uczestniczy l i  r a z e m  
z nią w bitwie.

Zajęcie 9 lutego 1918 r. A lincourfa, wioski na 
zach. brzegu Seille, odcinek Nancy

Z a d a n i e m  o p e r a c y j n e m  było zdo byci e  j e ń c ó w  
z Al incour t ,  co zos ta ło  p o r u c z o n e  oddziałowi,  sk ł a ­
d a j ą c e m u  się z 4 ofic. i 80 ludzi. W drugiej  p o ło ­
wie nocy sa pe rzy  wykończyl i  na Seille: 2 kładki  na 
po łudnie  od Al incour t  (wyjśc ie )  i j e d n ą  k ł adkę  na 
p ó łn o c  (dla po wro tu) .

O godzin ie  p ią te j  porucznik ,  w y z n a c z o n y  do 
b u d o w y  k ładek ,  z a m e ld o w a ł  s w e  p rzybyc ie  na m i e j ­
sce,  a o godz .  5,30 kładki  były już g o t o w e ;  o godz .
5,40 rozpoczą ł  się og ień  artylerj i .  Kolumn y przesz ły 
przez rzekę  o 6,30. Mgła znikła i kładki  nie mo gł y



być  już za ję te  z p o w o d u  s i lnego ognia  ar tylerj i  n i e ­
przyjac ie lskiej .

W y n ik ie m  tej akcji były d u ż e  s t r a ty  u n i e ­
przyjac ie la:  27 n i e m c ó w  wzię tych  do  niewoli  i z n a ­
czny ma te r ja ł  w oje nny .  O p r ó c z  t ego ,  sa pe rzy ,  t o ­
w a rz y s z ą cy  p iechoc ie  spalili w sz y s t k i e  d o m y  w Alin 
court .

P o w o d z e n i e  operacj i  po l ega ło  na p re c y z y jn o śc i  
p r z y g o to w a n ia  i u t r z y m a n ia  w t a je m n ic y  mie j sca  
p r z e p r a w y  przez Seillę. (Kładki były n a p r o w a ­
d zone  pod  os ło ną  nocy,  w os ta tn ie j  chwili p rzed  
na t a r c i em. )

Przykład negatyw ny.

126 k o m p .  inżynier ,  zo s ta ła  z a t r z y m a n a  w m a r ­
szu 31 s ie rpnia  1918 roku  przed  k a n a ł e m  p ó łn o c ­
nym.  W biały dzień,  o godz.  16-ej s a p e r o m  w y d a ­
no rozkaz  n a p r o w a d z e n i a  k ładek dla p iecho ty .  Nie 
zważa jąc  na p r o ś b ę  i m e l d u n e k  Szefa  Inźynierji ,  a by  
r o b o t y  te  od łożyć  do nocy ,  rozkaz  zos ta ł  z nac i ­
sk ie m  p o w tó rzon y .  Tzeba  zauważyć ,  że brzeg  p r z e ­
c iwny był  g ę s t o  o b s a d z o n y  n ie m ieck ie m i  k a r a b i n a ­
mi m a s z y n o w e m i .

Małe grupki  s a p e r ó w  c iężko o b ju c z o n e  s p r z ę ­
t e m  do k ładek,  po su w ał y  się na p rz ód  z n a d lu d z k ie m  
wys i łk iem przed  p ie cho tą ,  k tó ra  mi lcząco  p r z y p a t r y ­
wała się b ud ow ie  p r o w a d z o n e j  na n a s z y m  b rz e g u  
i nie mog ła  w n iczem p o m ó c  s a p e r o m .  M im o 
o lbrzymic h  st rat ,  k ł adka  zos ta ła  u łożona ,  lecz p ie r ­
wszych  dwu  s a p e r ó w ,  k tórzy  zdołali prze jść przez 
nią, n a t y c h m i a s t  zabi to;  zabi ty zos ta ł  również  d o ­
wódca ;  ra zem  z nim poległ  n iemal  cały oddział ;  
o p e rac ja  skończy ła  się t ragicznie,  p o t w i e r d z a j ą c  
jeszcze  raz zasadę ,  ze jeżeli n aw e t  pod  o g n i e m  p r a ­



c o w a ć  m o ż n a ,  to w każdy  razie życie ludzkie  jes t  
t ak  drogie ,  że b e z c e l o w e  s z a f o w a n ie  n i em u w a ż a n e  
b y ć  po w in n o  za na jw ię ksze  p r z e s t ę p s t w o .

W p rz y to c z o n y c h  p rz y k ła d ach  p o d a n e  są opi- 
-sy dw uch  j e d n a k o w y c h  robót ,  z k tó rych  jedna ,  w y ­
k o n a n a  zn ie n ack a  i w nocy,  zos ta ła  u k o r o n o w a n a  
ś w i e t n y m  re zu l t a t e m ,  n a t o m i a s t  d ruga ,  n a w e t  ła ­
twie jsza,  ze względu  na w y k o n a n i e  jej w dzień i na 
o c zach  n ieprzy jac iela ,  zgóry  już była s k a z a n a  na 
n i e p o w o d z e n i e  i sk oń czy ła  się t ragicznie.

O b y d w a  w yp adki  w sk azuj ą  czego  m o ż n a  w y ­
m a g a ć  od s a p e r ó w  — i j ak ie  r o b o t y  m o g ą  być  u w i e ń ­
c z o n e  p o w o d z e n i e m .

W k a ż d y m  razie s p r z ę t  m o s t o w y  m u s i  
b y ć  d o s t a r c z o n y  n a  m i e j s c e  p r z e p r a w y  
n a  k r ó t k o  p r z e d  a t a k i e m  i o b o w i ą z k o ­
w o  p o d  o s ł o n ą  n o c y .

Użycie saperów  w czasie bitwy.

W ty m  w y p a d k u  wyKorzys t an ie  s a p e r ó w  w cza ­
s i e  wojn y  os ta tn ie j  zos ta ło  z r o z u m i a n e  bardzo  źle. 
W czas ie p o s u w a n ia  się na pr zód  do 20 s ie rpnia  
1919 roku,  k o m p a n j e  s a p e r ó w  dywiz.  w myśl  r e g u ­
lam in u  były za w s z e  u m i e s z c z a n e  w a w a n g a rd z ie ,  
lecz nigdy  nie s ta wia no  im d o s t a t e c z n i e  j a sn o  ja ­
k ie g o k o lw ie k  zadania  s z c z egó łow ego .

W rzeczywis to śc i  były o ne  t r a k t o w a n e ,  j a k o  
d o d a t k o w e  k o m p a n j e  p iecho ty .  W ten  s p o s ó b ,  
w chwili z a a n g a żo w a n ia  się a w a n g a r d y ,  do walki 
wciągani  byli t a kże  sa p e rz y ,  k tó ry ch  z m u s z a n o  do  
o tw arc ia  ognia  i pójśc ia  do a ta k u  na b a g n e ty .  B y ­
ł o  t o  k o m p l e t  n e m  n i e z r o z u m i e n i e m  r o l i



i p r z e z n a c z e n i a  s a p e r ó w ,  j a k o  w o j s k  
t e c h n i c z n y c h .

W s ie rpniu  1914 rok u  widz imy użyc ie  koni -  
panji  i sap .  dywiz.  wyłącznie  ty lk o  jako  zwykłe j  
p iechot y ,  lecz na s z c z ę ś c i e  je d n ak  z r o z w o j e m  
m e t o d  wojny,  fak ty  te p o w ta rza ją  się coraz rzadz ie j  
i już w roku  1918 w y p a d e k  taki zdarzy ł  się ty lk o  
raz w chwili p r ze rw ani a  się N i e m c ó w  pod C o m p i e g n e  
(9 cz e rw ca  1918).

Bitwa pod Compiegne.
Saperzy użyci jako piechota.

R ano 9 c z e rw c a  1918 Ni em cy  forsowali  linję: 
Metz  na pó łnoc  od C o m piegn e .

W ie c z o rem  9 cz e rw ca  126 D. P., k tóra  właśn ie  
wys ia d ła  z w a g o n ó w ,  zajęła odc in ek  pod  AAetz, d o ­
t y c h c z a s  zupe łn ie  n ie o b s a d z o n y .  Dwie  k o m p a n j e  s a ­
p e r ó w  dywi zy jn yc h  o t rz y m a ły  rozkaz  w y b u d o w a n i a  
o k o p ó w  przy wyjściu na po łudnie  wsi d ’Muthenil  
i ją b ronić .  S ap e rzy ,  zami en ien i  na p i e c h u ró w  
w p rzec ią gu  2-ch dni za jmują  o k o p y ,  uc z e s tn ic z ą  
w wa lk ach  i k o n t r a a t a k a c h  pod  k o m e n d ą  p u łk o w n i­
ka ,  d o w ó d c y  147-go pułku  p iech. ,  nie n a l e ż ą ce g o  
n a w a t  do  ich dywizji  macie rzys t e j .  Pos iad a j ąc  t y lk o  
sz tu c e ry ,  o t r z y m u ją  je szcze  gr an a ty  i naboje .

Chociaż o t rzymal i  oni g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  
od  d o w ó d c y  147 pułk.  piech. ,  nie wolno  j e d n a k  
przykładu  te g o  uw ażać  za g o d n y  do  n a ś ł a d o w a n i a ,  
j ako  wzoru r a c jo n a ln e g o  użycia  s a p e r ó w .

Ze w chwili k r y tyczne j  w y k o r z y s t u j e  się w s z y ­
stk ie  środki  j e s t  rzeczą  z rozumia łą ,  lecz gdy chwila; 
ta minie  s a p e r  pow ini en  wróc ić  do sw yc h  zadań  
właśc iwy ch .  W o js k a  inż yn ie ry jn e  s t w o r z o n e  są nie 
po  to,  aby  się bić jak o  p ie cho ta ,  lecz aby  p r a c o ­



w a ć  technicznie .  Jeże l i  s a p e r z y  w y k o r z y s ty w a n i  są,  
to  ty lko w w y p a d k a c h  n a d z w y c z a j n y c h  k iedy  na  
ka rc ie  wyraźnie  stoi los Ojczyzny .

Kompanje saperskie w boju.

O p r ó c z  p r z y to c z o n y c h  p rz y k ła d ó w  m o ż n a  p o ­
d a ć  i inne,  k iedy k o m p a n j e  s a p e r s k i e  zo s ta ły  u ż y ­
te  je sz c z e  lepiej ,  — m ia no w ic ie  w czas ie  na ta rc ia  
15 grudnia  1916 r. po d  V e r d u n e m  (zajęcie przez  
126 dywiz ję  for tu „ V a c h e r a u v i l l e “ i wierzchołka  „du 
Poiv re") .

Mutor nie pr zy ta cza  op isu  ca ł ego  na ta rc ia  
2. armj i,  lecz ty l ko  op isu je  udział  w nim s a p e r ó w  
d yw izy jnych ,  do  k t ó ry ch  na leża ł osobi śc ie .

K o m p a n ja  s a p e r ó w  4/15, m a s z e r u j ą c a  łącznie  
z b a t a l j o n e m  112 pułku  p ie cho ty ,  p r z e z n a c z o n y m  
d o  zajęcia „ V a c h e r a u v i l le “ , p o n o s z ą c  n i ez n a c zn e  ty l ­
k o  s t r a ty  weszła  wraz z cz o ło w em i  oddzia łami  d o  
wioski  i zajęła się zaraz organizac ją  o b r o n y  te r e n u ,  
w yt yc za ją c  i ko pi ąc  p i e rw sz e  rowy  s t rz e le ck i e  na 
s p a d k u  przed  „V a c h e r a u v i l le “.

K o m p a n j a  4/65 miała zadanie  t rudnie j sze .  P o ­
s iada jąc  3 sekc je ,  p rz yd z ie lo ne  do k a ż d e g o  z t y c h  
t r zech  pu łk ów p iecho ty ,  k tó r e  po w in ny  były za jąć  
wierzchołek „du P o i v r e “, szła ona  do a ta k u  r a z e m  
z p ie rw s z e m i  falami ,  aby  co prędze j  zająć oKopy  
n ieprzy jac ie l sk ie  (linja ta późnie j  stała się p i e rw sz ą  
linją). Przezwyc ięża j ąc  wiele p r z e s z k ó d  sekc je  te  
za p o m o c ą  g r a n a t ó w  rę czny ch  i ł a d u n k ó w  melini-  
to w y c h  łącznie  z p ie c h o tą  zniszczyły ws zys tk ie  dz ia ­
ła n ieprzy jac ie l sk i e  na pozyc j i  a r ty le ry jsk ie j .

W drugie j  o f enz yw ie  po d  V e rd u n  20 s ie rpn ia  
1917 r. (wzięcie S a m o g n e u x  i wyżyny Talou) w cza ­



sie walk k o m p a n j e  s a p e r s k i e  działały a k t y w n i e  
i w s p o s ó b  zupe łn ie  ce lowy.

Otr z y m a ły  o n e  d o k ł a d n e  zadania,  ca łkowic ie  
w y k o n a l n e  i o d p o w ie d n ie  do  ich przyznaczenia :

1) p r zedłu żyć  rowy ł ączn ik ow e aż do n o w y c h  
pozycyj  i

2) naprawić  d r o g ą  od  Vachereuvi l le  do S a m o -  
g ne u x .

P o p r z e s t a ń m y  na tych  przyk ład ach  i z r e a s u ­
m u jm y  o t r z y m a n e  rezul ta ty .

Po m i ja ją c  wypadk i ,  gdz ie  s a p e rz y  byli źle uż y­
ci, k o m p a n j e  s a p e r s k i e  miały w na ta rc iu zadania: 
n a s tę p u ją c e :

1) przyjęc ie  lub zn iszczenie  prze sz kó d .

2) p o l e p s z e n ie  k om un ik ac j i  po k a ż d e m  p o s u ­
nięciu się wojska  n a p rz ó d  (pod  k o m u n ik a c ją  r o z u ­
mi eć  na leży tutaj  drogi  i rowy łącznikowe) ,

3) nie pr ze sz k a d za ło  to im p o s u w a ć  się r a z e m  
z f o r m a c ja m i  a w a n g a r d u  i uc zes tn iczyć  w org an iz a ­
cji pozycji  o d e b r a n e i ,  a c z a s e m  bronić  jej j e d n o ­
cześn ie .

Spe łn ia jąc  te zadania ,  k o m p a n j e  s a p e r ó w  d y ­
wizyjnych  spe łnia ły  o d p o w ie d n ią  rolę.  Lecz  t o  
nie są zadania ,  k tó r e  pr zeznacza  się im dzisiaj.  
Mo żna  się o tern ba rdzo  ła two p r z e k o n a ć  z p r z y ­
t o c z o n y c h  poniżej  pa ra gr af ów  „ R e g l e m  e n  t d e  
1921 s u r  1’ e m p l o i  t a c t i q u e  d e s  g r a n d e s  
u n i t e s " .

P a r a g r a f  2 6  g ł o s i :  G ł o w n e m  z a d a n ie m  in- 
źynierji  j es t  s tw or zeni e ,  uzupe łn i en ie  i w z no w ie ni e  
k o m un ik ac j i " ,  i dalej: „ s z y b k o ś ć  w yk o n an ia  tych ro ­
bót  uła twia pr ze su ni ęc ie  odd z ia łów nac i e r a jących  
i p o w ię ksza  s p o s o b y  wyzys kani a  p o w o d z e n i a " .



D o  § 115 r e g u l a m i n  d o d a j e :  „przy w y ­
zys ki w ani u  p o w o d z e n i a  p o l e p s z e n ie  kom u n ik ac j i  
s t a j e  się rzecz ą  na jbardziej  ż y w o tn ą " .

W r o z d z i a l e  IV: k tó ry  mówi  o boju,  j e s t
wzmiank a:  „Jeże l i  ś rodki  ma te r ja ln e ,  n i e z b ę d n e  dla 
pr z e s z k o d z en ia  n ieprzyjac ielowi,  p r z e g r u p o w a n ia  s ię 
i zebran ia  sił do  n o w e g o  nata rc ia,  nie m o g ą  być  
d o s t a r c z o n e  w inny s p o s ó b , — po w in n y  być przeno-  
sz o n e  przez ro b o tn ik ó w  ręcznie ;  ma ter ja l  t en  t rzeba  
w y t r w a le  p rzenos ić  na p rz ód  nie zw aża j ąc  na z d e ­
w a s t o w a n i e  te r e n u " .  Z t e g o  p u n k t u  widzenia wal ­
ka je s t  n i e jako  w s p ó ł z a w o d n i c t w e m  p o m ię d z y  s z y b ­
kośc ią  do s t a r c z e n ia  m a te r ja łó w  do b u d o w y  i s z y b ­
kośc ią  wz now ie ni a  kom un ikac j i .

Gd yb y  m o ż n a  było wyobraz ić  sobi e  d w u c h  je ­
d n a k o w y c h  pod  w z g lę d e m  d o w ó d z t w a  i żołnierzy 
p rzec iw nik ów ,  to m o g l i b y ś m y  s twierdz ić,  że zwy­
c i ę s t w o  p o z o s t a n i e  przy tym ,  k tóry  w n a j k r ó t s z y m  
czas ie  wys un ie  na linję walki na jw ię ks zą  i lość m a-  
ter jału.

K o m u n ik a c j e  na te re n i e  walki i na polu b i twy 
pos ia da ją  don ios łą  rolę.  Pozwala ją  o n e  p r ze rzuc ać  
na no w e  pozyc je  rezerwy i mate r j a ły  (środki ,  o k t ó ­
rych  m ów i  r egulam in) .

Jeże l i  k o m u n ik a c je  nie są w y k o n a n e  sz y b k o ,  
k o r z y s tn y  rozwój  o f e n z y w y  zo s ta je  w s t r z y m a n y  
i nie m o ż n a  wy zys kać ,  p o w o d z e n ia  jakby  w spania -  
ł e m  ono  nie było.

‘7Rozstrzygnięcie problematu k imunikacji.

K o m u n ik a c je  m u s z ą  być  b u d o w a n e  z s z y b k o ­
ścią na tarc ia .  Ins trukcja mówi :  „Linja boju zawiera 
część  p i echot y ,  e w e n t u a l n i e  czo łgów i n i ek iedy  e l e ­
m e n t y  artylerj i" .

4 8



„ E le m e n ty  ar ty ler i i "  (ba ter je ,  sekc j e ,  działa 
p o j e d y n c z e )  m o g ą  być  czaso w o  o d d a n e  do  d y s p o ­
zycji p ie cho ty  dla zn iesienia  n i ek tó ry ch  p rze sz k ó d  
z bliskiej odległośc i;  w ó w c z a s  a rtyler ja  ta p o s t ę p u j e  
możl iwie  bliżej p i echot y" .

„W razie po t r ze by  k o m e n d a n t  dywizji  wysyła  
n a p r z ó d  sw ą  ar ty ler ję ,  k tóra  zm ienia  pożyc ie  tal , 
a b y  z aw sz e  być  g o t o w ą  dać  do udz ielenia na l eży te g o  
opa rc ia  swej  p i echoc ie" .

„F\b y  zabe z p ie c z y ć  so b ie  n i ep rz e rw al n o ś ć  dz ia ­
łania i s k u t e c z n o ś ć  na ta rcia  oraz nie dać  wrogow i  
w y p o c z y n k u ,  k o m e n d a n t  dywizji  n o r m u j e  ruchy  
sw y c h  o d w o d ó w  tak,  aby  zap ew ni ć  im w czasie 
p o t r z e b y  na js zybsz e  u c z e s t n i c t w o  w boju" .

O w y ko rzys ta n ia  p o w o d z e n i a  w regulaminie  
po w ied z ia n e :  „ m a n e w r  w y k o rz y s ta n i a  wyraża  się
s t o p n i o w e m i  sk o k a m i ,  aź do w y z n a c z o n e g o  d y w i ­
zji ce lu".

D o w ó d c a  dywizji  dba  o to ,  ab y  w ciągu m r -  
n e w r u  z d e c e n t r a l i z o w a n a  a rtyle rja  była w każde j  
chwili g o to w a  p o d t r z y m a ć  sw ą  p iec ho tę .  Zarządza  
on  przez  s a p e r ó w  dyw izyjnych  u rz ądzen ie  n i e z b ę ­
d n y c h  k o m u n ik a c y j ,  aby p o s u w a ć  n a p r z ó d  a rtyler ję ,  
a m u n i c j ę  i wyżywienie .  Z p o w y ż s z e g o  wynika :

M i s j a  w z n o w i e n i a  k o m u n i k a c j i  i t o  
w b a r d z o  k r ó t k i m  c z a s i e  n i e  p o z w a l a  

w k ł a d a ć  n a  s a p e r ó w  ż a d n y c h  i n n y c h  
z a d a ń .

Za w y ją tk i e m  ch y b a  w y p a d k ó w  spec ja ln ie  
spr zy ja jąc ych  sa p e rzy  nie m o g ą  być  używani  d o r o ­
bienia prze jść  dla k o l u m n  nac ie ra jących ,  ani t e ż  
m a s z e r o w a ć  r a z e m  z na c i e r a j ącymi .  Nie powinni  
być  też rozd rab ian i  lecz m u s z ą  być  t rzyma ni  w od-



w odzie  w p e łn y m  sk ładz ie  oddz ia łów, aby  n a ty c h  
mia s t  po na ta rc iu  p i e c h o ty  m o ż n a  było rzucić ich 
w celu w y k o n a n ia  p r z y p a d a j ą c y c h  im w udziale t a ­
kich ciężk ich robót ,  jak na pr aw a  przerw i d róg  dla 
artyleri i ,  d o w o z u  żyw nośc i ,  e w e n tu a ln ie  czo łgów 
i s a m o c h o d ó w  c ięża row ych .

P r z y g o t o w a n i e  prze jść  dla k o l u m n  p ie c h o ty  
ja ko  ro b o ta ,  nie w y m a g a j ą c a  wielkiej  specja lizacj i ,  
m o ż e  być  z ła tw ośc ią  w y k o n a n ą  przez  p io n ie ró w  
p ie choty .

S a p e r z y  nie m o g ą  i nie powinni  b u d o w a ć  in­
nych dróg ,  p rócz  dróg  dla c iężarów wielkich (7 t o n n  
na oś).

Ogran icza jąc  w ten  s p o s ó b  dz ia ła lność  s a p e ­
rów,  pr z e w id u je m y ,  że t rzeba  bę dz ie  również  z w ę ­
zić ich zadania  w te ren i e ,  jeżeli  b ę d ą  musiel i  u k o ń ­
czyć  je na te rm in  ściśle o k re ś lo n y .  S aper zy  d y ­
wizyjni  powinni  n a p ra w ia ć  ty lko  g łó wn ie jszą  czę ść  
drogi  (nawierzchnię) ,  t r o sk a  zaś uk o ń czen ia  p o p r z e ­
cznie,  p osz e rzen ia  jezdni  etc. ,  p o w in na  leżeć  na in­
nych  oddziałach,  k tó re  do te g o  rodza ju  r o b ó t  p o ­
s iada ją  s p rz ę t  bardziej  o d p ow ie dn i .

Po k a ż d o r a z o w e m  posun ięc iu  się na p rz ó d  s a ­
pe rzy  dywizyjni  b ę d ą  musiel i  p o s u w a ś  czoło sw y ch  
robót ,  aby d o r ó w n a ć  p iechoc ie ,  i to je s t  właśn ie  
chwila o d p o w ie d n ia  do prz ekazan ia  w y k o n a n y c h  
przez  nich r o b ó t  in ny m  od dz ia ło m ,  co m o ż e  być  
ła two u s k u t e c z n i o n e ,  p o n iew aż  na odc inku  dywizji ,  
gdz ie  ruch nie jes t  bardzo  duży,  m o ż n a  zadowol ić  
się d rog am i  zwykłemi ,  gdy t y m c z a s e m  w re jonie  
np. k o r p u s u  armji ,  gdz ie  ruch je s t  większy  i w ob u  
k i e r u n k a c h , ,  t rzeba  b e zw zgl ędni e  p o s ia d a ć  k o m u n i ­
kac ję  d o s k o n a ł ą  (z p o d w ó j n ą  jezdnią  i poprzeczni -  
cami) .
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W s k a z a n e m  jest ,  aby  s ape rz y  dywizyjni  p o ­
siadali  kafary  p o r u s z a n e  e le k t r ycznośc i ą ,  o sile c h o ­
ciaż 1 V2 HP. Również  t rzeba  zaopa t r zyć  k o m p a n j e  
t e  w kładki  m a n e w r o w e  do zabi jania pali; m o g ą  
b y ć  one  s k o n s t r u o w a n e  w pos taci  s p e c ja ln e g o  wozu,  
k t ó r y b y  służył p r zec iw w agą  i j e d n o c z e ś n ie  w ej śc ie m  
na  wodę .  Sp rzę t  t en  pozwol i łby na b u d o w ę  m o ­
s t ó w  10 t o n o w y c h  z sz ybkośc ią  2 m e t r ó w  b. na 
godz inę ,  co uła twi łoby  znacznie  k o m p a n j o m  dyw i­
z y jn y m  spe łn ie n ie  ich na jg łów nie j sze go  zadania:  
z b u d o w a n i a  d r ó g  k o m u n i k a c y j n y c h .

IV  niosek.

O s t a t e c z n ie  więc rolę s a p e r ó w  dy wizyjn ych  
m o ż n a  określ ić  w s p o s ó b  na s t ę p u ją c y :

„ J e ż e l i  w o b r o n i e  s a p e r z y  m o g ą  
m i e ć  n a w e t  z a d a n i a  r ó ż n o r o d n e ,  t o  
w n a t a r c i u  r n a j ą  o n i  t y l k o  j e d n o  j a s n e  
i d o b r z e  o k r e ś l o n e  p r z e z  r e g u l a m i n ,  
n a d z w y c z a j  w a ż n e  z a d a n i e :  p r z y g o t o ­
w a n i e  k o m u n i k a c j i  d l a  a r t y l e r j i  z s z y b ­
k o ś c i ą ,  r ó w n a  p o s u w a n i u  s i ę  p i e c h o t y .



Kpt. B ie s i sk ier sk i .
I. ( c .

Wstęp.
Fortyfikacja na ziemiach Polskich do czasów roz­

biorów nie cieszyła się uznaniem. Traktowana,  jak k o p ­
ciuszek, przez ogół  społeczeństwa potrafiła zabłysnąć 
tu lub owdzie dzięki inicjatywie indywidualnej .  K ró ­
lowie rzadko występowali  ze swoją inicjatywą, a w ó w ­
czas nawet  rzadko znajdowali  odpowiednie  z rozumie­
nie w sejmie.  Po Kazimierzu Wielkim, który pierwszy 
i ostatni zarazem przeprowadzi ł  konsekwentn ie  uforty­
fikowanie granic Polski,  nas tępnie Batory,  a szczegól ­
nie Władys ław IV, szukali w pancerzu ceglano-ziem- 
nym gwarancji  nie tykalnośc i granic państwa .  Nies te ty  
„złote czasy** Jagie llonów wytrąciły szlachcie oręż 
z ręki, dając wzamian lemiesz,  i w przekonaniu,  że 
wszelka fortyfikacja ściąga na siebie zemstę w p o s t a ­

*) Praca niniejsza stanow i d a lszy  ciąg drukowanej w  r.
1924 p. t. „Zarys historji fortyfikacj i w  P o ls ce  N iep od leg łe j" .

U l i  FORTYFIKACJI P,A Z IE IIA Ŭ I PO LSK IM  
W 1 0 BIF P O R O Z O l O m



ci wojny,  rzucano królom fortyfikatorom w ich p ię ­
knych zamiarach kłody pod nogi.

Ciężko odpokut ował  kraj to n iedba ls two minio ­
nych stuleci w drugiej  połowie wieku XVII i w wie­
ku XVIII.

Dopiero lata niewoli rozpoczęły uczyć Polaków 
poszanowaniu  dla fortyfikacji.

Leżąc na styku 3 państw zaborczych,  tworząc  
część  kresów każdego z nich, stała się Polska w e po ­
ce porozbiorowej  przedmiotem nieustających,  s tud jów 
fortyfikacyjnych.

S topniowo pokrył  się kraj cały różnorodnemi  for­
tyfikacjami 3 sys temó w fortyfikacyjnych,  wzajemnie 
w siebie godzących.

Składała Polska  ofiarę fortyfikacji na ołtarzu hi- 
storji. Nigdy napewno w przeszłości ani pewnie w przy­
szłości tak silny odse tek pieniędzy, wkładanych w kraj, 
nie był obrócony na fortyfikacje.  Zależnie też od 
zmiennych  konstelacyj  pol i tycznych,  oraz p lanów szta­
bów genera lnych powstawały  w różnych okresach,  
w różnych częściach różnych zaborów twierdze cale 
i oddzielne fortyfikacje.

W wprzeważnej  j ednak części fortyfikacje te na 
zmienionej  dziś mapie Europy,  wskutek uzyskania przez 
nas  niepodległości ,  nie grają już tej roli, jaką im ich 
budowniczowie nakreślili. P rawie  wszystkie są one 
zwrócone  do środ ko we  i tylko te z nich, które tworzą 
zamknięty obwód zachowały  rację bytu.  Niel iczne 
w rodzaju Modlina lub Osso wca  zachowały  za sa d n i ­
czo rolę niezmienioną.

Jeżeli ze względu na obronę  kraju fortyfikacje, 
odziedziczone w spuśćiżnie,  po zaborcach nie p r zed­
stawiają wielkiej wartości,  zato w drugiej swej roli,



niezrównanie mniejszej — roli instrukcyjnej  zachowały  
pe łną  wartość.

Pos ia dam y  dzisiaj w tych twierdzach bogatą  k o ­
lekcję okazów, należących do wszystkich niemal szkół 
fortyfkacyjnych Prus,  Austrji  i Rosji, a Modlin daje 
nawet czysty przykład po-Yaubanowskie j  szkoły f ran­
cuskiej.

Zwiedzając w odpow ied nim  porządku twierdze te, 
moż emy otrzymać obraz historji fortyfikacji stałej nie 
na martwych planach lecz na rzeczywistych potężnych  
pomnikach.

Było to jednym z g łówny cli celów, jaki  miałem 
na widoku przy pisaniu pracy niniejszej.

I. Zmierzch szKoły bastionowej.
/.  S z k o t a  s t a r o £ r u s ^ a .

Fryderyk  Wielki był pierwszym z zaborców,  k tó­
ry stanął  ciężką s topą  fortyfikacji na świeżo o d e r w a ­
nej od macieży ziemi polskiej.

Ten znakomity poprzednik Napoleona  pierwszego 
zerwał z do tychczasowym poglądem na fortyfikacje^ 
Ocenia jąc  je należycie, przestał  jednak takowe uważać  
za g łówny cel. Znane  jest  powiedzeme jego:

„Malgre taut  de t ravaux,  taut des traits redou-
tables,

Les places fo i tes  de nos  jours ue sout  point
inpr enab le s“ .

Dla Fryderyka  W. twierdze stały się bazą dla 
da lszych operacy,  składami,  ewentualnie zabezpiecze­
niem przeprawy.

W tych wypadkach ,  kiedy przychodzi ło iru oble­
gać twierdze nie zawahał się przys tępować  do tego  
z siłami mniejszemi niż tego ówczesne  zwyczaje w y ­
magały — w s tosunku zaś do swoich p lanów prawie



wszystkie  poważniejsze jego operacje wojenne  były 
poprzedzone  lub też miały,  jako skutek,  wzniesienie 
nowych twierdz.

Pracując początkowo w fortyfikacji,  pod k ie row­
nictwem Gerarda Wallrawego,!  holendra w służbie pru­
skiej,  sprowadzonego jeszcze przez Fr yderyka  I, wkrót ­
ce zraził się do niego i ujął we własne ręce k ierow­
nictwo budową fortyfikacyj.

Bezpośrednio po pierwszym rozbiorze Polski nie­
dawni  sojusznicy rozpoczęli  knuć przeciwko sobie.

Fryderyk Wielki z rażony od m ow ą  ze s trony Rosji 
odnowienia  sojuszu, zbliżył się do Anglji i Holandji  
i zawarł  z niemi przymierze zaczepno-odporne  w Loo 
(czerwiec 1788).

Stając się panem Pomorza bez Gdańska  i T o r u ­
nia na razie, pos tanowił  Fryderyk  Wielki zabezpieczyć 
się od s t rony rosyjskiego sprzymierzeńca  i równocze­
śnie s tworzyć  bazę dla ewentua lnych działań zaczep­
nych ze swojej strony. Taką  rolę miał odegrać  G ru ­
dziądz, położony na prawym brzegu Wisły, o d b u d o ­
wany przez Krzyżaków w r. 1299 na miejscu zburzo­
nego  przez prusaków Gródka  ( stąd i nazwa obecna).

Z tych czasów (1299 r.) da tuje  się również wie- 
ża-strażnica,  wzniesiona na brzegu Wisły.

Grudziądz miał służyć równocześnie ,  jako sk ła ­
dy wojskowe,  oraz przedmośc ie  Wiślane, doskonale 
broniące  dzięki wysokiemu prawemu brzegowi prze­
prawę przez Wisłę od wschodu.

W okresie od 1772— 1776 r. pod  bezpośredniern 
k ie rownictwem i przy osobis tym udziale króla została 
zapro jek towana  twierdza, obejmująca nadzwyczaj  w y ­
godnie  po łożone,  górujące nad miastem p łaskowzgó-  
rze, wysunięte  ki lkaset  kroków na północ  poza ó w ­
czesny obwód miasta.



Fryderyk  Wielki, tworząc sobą  s ta ropruską  szko­
łę fortyfikacyjną daleki był od jakiegoś dogmatyzowa-  
nia pojęć: s tworzył  on szereg typów mniej lub więcej 
wzorowanych  na obcych fortyfikatorach z dużemi  czę­
s tokroć indywidualnemi próbkami.  Typy te są wielo­
kroć zupełnie do siebie n iepodobne;  do w o d ą  dużego  
opanowania  sztuki fortyfikacyjnej przez Fryderyka  W.

Twierdza grudziądzka na pierwszy rzut oka przy­
pomina drugi system V a u b a n ’a. Dopiero przy bl iższem 
rozejrzeniu się widzimy wpływy obce (Landsberga 
w pierwszym rzędzie). O bw ód  twierdzy półkolem obe j­
muje płaskowzgórze,  opierając się o Wisłę. Składa się 
on z 4 frontów bast jonowych;  na prawym skrzyc ie  
uzupełnia fortyfikacje te dzieło rogowe,  na miejscu pro­
jek towanej  przez Fryderyka  W. reduty.

Na podobieńs tw o Vauban’a widzimy tu 3 o b w o ­
dy obronne:  obwód bezpieczeńs twa,  na który składa 
się droga ukryta z placami broni,  wyposażonemi  w' po­
d w i n i e ;  drugi o b w ó d — walki twrnrzą bast jony oddzie l­
ne, pomiędzy  bast jonami  umieszczone rawreliny i kle ­
szcze przykrywają kur tynę  uzupełniając  obronę;  wre­
szcie trzeci obwód wałów g łównych niegórujący,  jak 
i u V au b an ’a nad poprzednietni  obwrodami gra rolę 
ogólnego  ś ródszańca,  ukrytego do ostatniej  chwili; tu­
taj umieszcza się p o d w i n i e  dla załogi.

Główne różnice z V au b an ’em stanowo Fnarys  wa- 
łu g łównego,  który w Grudziądzu jest kleszczowy,  
a nie bas t jonowy,  11° awmpiętrowm obrona  odkry ta  
z flanków bast jonów,  wzmocniona  jeszcze kazama tow ą 
o br oną  z do lnych kazamatów,  krytych orylonami  od  
pola,  wreszcie 111° silnie rozwinięty sys tem przeciwmi­
nowy pro wa dz ony na 3 piętrach, ogólnej  długośc i 
50 km. Nadaje  to jeszcze bardziej o fensywny charak­
ter twierdzy.



Z chwilą kiedy na podstawie  nas tę pny ch  rozbio­
rów uzyska ły Prusy s ta rodawne grody warowne, w s ł a ­
wione już wielokrotnie w historji Polski Toruń i Gdańsk , ,  
straci ł  Grudziądz na swoim znaczeniu.  Dta tego też N a ­
poleon w swojej kampanji  1806— 1807 r. mniej uwagi  
poświęcił  Grudziądzowi.

K om end ant em  Grudziądza wówczas  był  genera ł  
baron  Wilhelm Rene  de Courbiere,  pochodzący z asy- 
miłowanej  rodziny francuskiej ,  która w XVIII w. w y ­
emigrowała  do Prus.

Oblężenie twierdzy rozpoczęło się 21. I. 1806 r., 
większego napięcia osiągnęło,  kiedy po kapitulacji  
G d ań sk a  28. V. 1807 r. nadc iągnęły  posiłki pod do ­
wództwem Wiktora.  Rozpoczęło się bomardowanie  
twierdzy i regularne oblężenie,  na które odpowiedział  
Kurbier dużą wycieczką  i częściowem zniszczeniem ro ­
bót  nieprzyjacielskich.  Po  upadku Królewca i klęsce pod  
Fry dl an dem  zażądał Wiktor 20. VI. poddania twierdzy,  
na co Kurbier odpowiadał  odmownie .  30 czerwca, kie­
dy przykopy fancuskie zna jdowały  się już na od leg ło­
ści 400 kroków zostały przerwane kroki nieprzyjaciel­
skie i oblężenie zdjęte. Za zachowanie twierdzy i bo- 
boha te rską  obronę  otrzymał Kurbier s topień feldmar­
szałka,  oraz Twierdza otrzymała nazwę cytadeli Kur-  
biera.  Po śmierci,  która następiła w 1811 r. został  w a ­
leczny prusak pochow any  na III im bast jonie.

W dążeniu do nadawania  swois tego piętna wsz y­
stkim zabytkom historycznym własnym i obcym zmie­
niono w ostatnich latach na małomówiącą  nazwę: 
w „Cytadeli  ks. Mestwina".  W XIX w. zostaje Grudziądz 
rozbudowany zgodnie z postępem sztuki fortyfikacyjnej 
—  będzie to stanowi ło  przedmiot  dalszych rodziałów.



2 . S zko ła  francuska mezierska (w Mezieres).

W poglądach  swoich na fortyfikacje poszedł  N a ­
poleon szlakiem, wytknię tym przez Fryderyka  Wiel ­
kiego.

Co do Napoleona  również byłoby rnylnem twier­
dzenie,  iż l ekceważył  zupełnie fortyfikacje. Przeciwnie 
przypisywał  on twierdzom wielkie znaczenie,  aczkol ­
wiek głównym celem wojny nigdy dlań nie były.

Grały one dla Napoleona  również rolę przepraw 
zabezpieczonych ,  składów lub punktów e tapowych; 
to ostatiiie zadanie wobec dużego rozmachu polityki 
napoleońskie j  nabierało szczególnego znaczenia.

Umiał  też Napoleon specjalnie wyzyskiwać g r u ­
py  twierdz.  Grupy takie miały za zadanie umożliwić 
utrzymanie przez pewien czas Kraju przy małym na­
kładzie sił, kiedy gros armji było zaabsorbowane  gdz ie ­
indziej i nie mogło tak łatwo pośpieszyć  na pomoc.  
Zarazem tworzyły się w ten sposó b  potężne bazy, go 
dne  rozmachu napoleońskiego,  skierowane  przeciwko 
najniebezpieczniejszym przeciwnikom.

Taką  bazą przeciwko A nstrji był  czworobok twierdz 
włoskich: Legnano,  Mantua,  Peskie ra  i Werona,  k tó­
ry odegrał  j eszcze później  poważną  rolę w w yz woleń ­
czej wojnie włoskiej 1848.

Przeciwko Rosji rolę takiej bazy miał odegrać 
trójkąt  fortyfikacyj na ziemiach Księstwa W ars zaw ­
skiego: Warszawa,  Modlin,  Serock. O który oparł się 
ks. Józef Ponia towski  w wojnie 1806 r.

Głównym węzłem tego trójkąta miał być Modlin.  
Trafnie odgadł  Napoleon  znaczenie tego punktu,  j e ­
dnego z najważniejszych pod względem s trategicznym 
w P o l s c e . ' Punkt  ten t rzyma rękę na najważniejszych 
linjach wodnych:  Wisły i Narwi, jak Serock w mniej­
szym s topniu— Narwi i Bugu.



Opierając  się zarazem o 2 takie silne przeszko­
dy wodne  nie pot rzebował się Modlin obawiać w owych 
czasach osaczenia .  War tość  tego punktu  nadał  już 
Karol XII, zakładając na tym miejscu swój połowy 
obóz  warowny.

W roku 1805 przysłał  Na po leon  swego znako­
mitego inżyniera genera ła  ks. Chasse loup de Laubat,  
wsławionego poprzedniemi  pracami fortyfikacyjnemi  
przy oblężeniu Mantui ,  przy fortyfikowaniu Werony,  
Monteczenso ,  Szpandawy i innych.

Chasse loup-Lauhat  wznosi  przedmośc ie  praskie,  
modlińskie i serockie.  Z tych najsilniejsze modlińskie 
zachowało niewiele zmnie jszoną  formę do dziś. F o r ­
tyfikacje Modlina  składały się z 4 części: 1° g łówny 
obw ód na prawym brzegu Wisły i Naiwi,  złożony z 4 
frontów bast jonowych;  na 800— 1000 m. naprzód były 
wysunię te  3 dzieła rogowe,:  Utrackie,  Centralne i Mo- 
dlińskie.

11° Kaźmińskie przedmośc ie  na lewym brzegu 
Wisły w formie 5-okąta z w-ysuniętą działobitnią.

111° Działo rogowe między Wisłą a Bugo-Narwią.
IV0 Działobitnia na wyspie szwedzkiej .
Chasseloup-Laubat ,  jako uczeń szkoły w Mezie- 

res, był  gorącym zwolennikiem szkoły bast jonowej.
Z charakterys tycznych właściwości  widzimy w Mo 

dlinie (patrz obwód  wewnęt rzny  cytadeli):  raweliny 
z murowanym półokrąg łym śródszańcem,  z podwal-  
niami w barkach służącemi dla ostrzel iwania rowów 
przed rawelinami. Płaskie bast jony chroniła szkarpa  
oddz ie lona , łącząca się z barkami bast jonów,  zaopa­
trzonemu w kazamaty flankujące rów7 przed bast jonem. 
Przed trzema kurtynami zamias  rawelinów' są t y k o  
półokrągłe budowle dwupiętrowe,  orygina lnego p o m y ­
słu Ch ass e loup ’a, j akgd yby szczątki rawelinów. Prze-











c iwszkarpa jest  z ziemi na sposó b  Carnot ’a — zwróco­
na łagodną  pochyłością do nieprzyjaciela, co miało 
ułatwiać wycieczki załogi.

Zwiedzając dziś Modlin,  nie widzimy już dzieł 
rogowych,  na których miejscu wznosi  się ob w ód  ze ­
wnętrzny.  Tak samo zmieniło się wnętrze obwodu,  k tó ­
re w r. 1831 o t rzymało murowane  kazamaty obronne.

W roku 1813 Modlin nie zupełnie wykończony,  
b roniony przez gen. Da end e ls ’a kapitulował d. 1. XII. 
po krótkiej obronie.

II. PoczątKi fortyUKacji poligonalnej.

Po wojnach napoleońskich  zdobywa sobie ogól ­
ne uznanie system M onta le m be r fa  fortyfikacji po ligo­
nalnej.  — W fortyfikacji tej nazwanej  tak dlatego,  że 
wielobok fortyfikacyjny może  się zawsze dos tosować  
dokładnie do wieloboku,  który ma być broniony,  dzię­
ki s tworzeniu specjalnych organów,  służących do flan­
kowania fosy, a zas tępujących dawne bataljony. R ó w ­
nocześnie jest  znacznie zmniejszona ilość zewnętrzy,  
co wraz z pojawieniem się kojca wypływa ze zmiany 
ogó lnego  charakteru walki fortecznej: dawniej w for ty­
fikacji bast jonowej  g łówną  niemal obronę skupiano 
w fosie i na stoku,  w fortyfikacji zaś poligonalnej  wysuwa 
się na plan pierwszy walka na przedpolu.— Dzieje się to 
z powodu lepszego uposażenia twierdz w artylerję,  co 
znów wypłynęło ze zwiększenia się ogólnej skali w o ­
jen pod względem ilości sił walczących,  ilości armat 
oraz zwięKSzenia napięcia walki. Dalszym e tapem 
rozwoju będzie s topniowe rozpadanie się ciągłych o b ­
wodów na oddzielne forty, początkowo nieśmiało wy­
k u w a n e  na kilkaset met rów naprzód  dla lepszego za­
bezpieczenia  miasta od bombardowania .  Reasumując



najbardziej  typowe cechy fortyfikacji poligonalnej  są: 
kojce, brak zewnętrzy,  obecność  wytrzymałych kaza­
mat  działowych,  a później rozbicie się c iągłego o b w o ­
du na oddz ielne  forty.

Okres ten przypada na pierwszą połowę XIX w. 
i pozostawi ł  na ziemiach Rzeczypospol i tej  sporo ś la ­
dów. — A więc pierwsze Prusy odr odzone  po ko n ­
gresie wiedeńskim w dos kona łem  zrozumieniu zadań 
fortyfikacji, które cechuje je aż do lat ostatnich,  p r z y ­
s tępują do fortyfikowania Poznania.  Z okresu tego  
pozos taje w całości cytadela,  t. zw. fort Winiary.  N a ­
s tępnie  Rosja,  która wznosi  drugi obwód ciągły d o ­
okoła Modlina,  cytadelę Brzeską i Warszawską,  oraz 
oddzielne  forty Warszawskie;  i wreszcie Austrja, d a ­
jąca pierścień oddz ie lnych fortów dookoła  Krakowa,  
po łączonych w kilkanaście lat później w jeden ciągły 
o bw ód  i docho wanych  do dziś pod niewłaśc iwem mia­
nem bas t jonów.

III. FortyfiKacja NowoprusKa.

Szkoła nowopruska ,  która powstała be zp oś re dn ia  
po okresie wojen napoleońskich przetrwała do roku 
1870. — Opierała się ona  przedewszys tk iem na p o ­
mysłach Monta lemberPa ,  częściowo wyznawanych  już 
przez Fr yderyka  Wielkiego, oraz na modnej  po d ó w ­
czas teorji obozów warownych R o g n ia fa ,  rozpatrują­
cej każdą  twierdzę,  jako oparcie dla armji polowej,  
która by miała już zawczasu przygotow ane  pozycje.  
Wpływało to na rozrost  twierdz,  co miała tą dobrą 
zaletę, że chroniło miasta fortyfikowane od działania 
artylerji przeciwnika.

Pierwszerni przedstawic ielami tej szkoły byli for- 
tyfikatorzy Aster,  Brese i Pritwitz.



Doskonałym przykładem fortyfikacji nowopruskiej  
może służyć Poznań  ufortyfikowany w tern okresie.

Fortyfikacje Poznania składały się z 6 b a s t j o ­
nów i 2 fortów na lewym brzegu Warty,  5 fortów i 1 
lune ty  na prawym,  oraz cytadeli  Winiarskiej  t. z w. For tu 
Winiary z łożonego z 3 bast jonów i 4 rawelinów. 
Nazwy powyżej  przytoczone,  używane  oficjalnie, są 
właściwie niesłusznie zapożyczone  z fortyfikacji bas-  
t jonowej.  Omawiając  poszczególne  f ragmenty fortyfi- 
kacyj poznańskich zwrócę na to uwagę.

Typow ym  f rontem nowopruskim może być cho­
ciażby front z bas t jonem Tietzena,  na k tórego miejscu 
zna jdują się dziś: Zamek,  Uniwersytet  i Teatr.  Front  
ten nie różni się zresztą od frontów Królewca.  Ów 
tak zwany bast jon jest  właściwie kojcem murowanym 
w kształcie podkowy, zasłonię tym od przodu zwałem 
z iemnym,  jakgdyby czapą.

W pewnej na tomias t  odległości  na skrzydłach 
jego znajdują się rudymenty  bas t jonów w formie 
sp ła szczonych  wys tępów  wału g łównego,  które miesz­
czą w sobie kazamaty dla f lankowania fosy przed koj* 
cem. Głó wną fosę flankują kojce w myśl  zasad for­
tyfikacji poligonalnej .  Na nawierzchni tego zwału 
z iemnego przykrywającego  kojce znajdują się d o d a t ­
kowe pozycje otwarte i kazamaty  działowe dla os trze­
liwania przedpola.  Główne pozycje artyleryjskie zna j ­
dują się na wale g łównym,  który ma wskutek tego  
charakter  wału artyleryjskiego.  Zważywszy,  że kojec 
luźno jest  związany z wałem g łównym,  bo za pomoc ą  
murku,  który może być ewentualnie zburzony,  widzi­
my, że front ten charakteryzuje g łębokość  i uporczy­
wość  o b ro n ) ;  tego również dowodzi d roga  ukryta 
o narysie w piłę ze schronem dla pogotowia na placu 
broni,  mająca szerokie dojście,  olbrzymie w po ró w n a­



niu z przylepionenii  do murku oślemi schodkami ,  jakie 
widać w Grudziądzu.  — Schron na drodze ukrytej  
służy zarazem przedsionkiem dla wojny minowej.

Natomias t  doskonale  zachowała się cytadela po~ 
znanska  zwana For tem Winiary.  Przedstawia ona  
z siebie znakomi te  rozwiązanie fortyfikacji zamkniętej  
z silną obroną  czołową,  uszykowaną  na głębokość  ze 
ś ródszańcem z tyłu.

Pomijając pewne szczegóły  właściwe,  dla dane j 
szkoły fortyfikacja ta może służyć, nawet  w dzisiej­
szych czasach,  j ako schemat oś rodka  o p o r u . — Bastjo- 
ny cytadeli  mają nazwę prawidłową,  natomias t  kojce 
z przykrywającemu je zwałami ziemi otrzymały przez 
pewne powierzchowne podobieńs two,  a głównie ze 
względu na umieszczenie pomiędzy  batal jonami fałszy­
wą nazwę rawelinów.

Od kojca poprzedniego,  na leżącego  do obwodu,  
kojce cytadeli  różnią się mnie jszym rozmiarem samej 
budowl i murowanej ,  pozbawionej  wewnęt rznego  p o d ­
wórza, oraz większą samodzie lnośc ią  kojców, zaop a ­
trzonych na skrzydłach w kazamaty  flankujące rów 
przed zwałem ziemnym.

Poszczególne  forty obwodu miały bądź  to w y ­
gląd zbliżony do później szych oddzielnych fortów 
o kształcie lunety z m a ł e m i  kojcami flankującemu rów, 
bądź też — kształt  p rawidłowego pięcioboku,  o ile 
obawiały się natarcia ze wszystkich stron. Przykładem 
pierwszego typu może służyć najbardziej  wysunięty 
fort Pritwitza na prawym brzegu Warty,  (na pr zed­
mieściu Gródka) ,  d rugiego typu może być fort Ra­
dziwiłła na Zagórzu.
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P u n k t  D2 ( m a p a  Nr. 5).
( Z aznac zyć  s t an o w is k a  ka ra b in ó w  m a s z y n o w y c h ) .

Z a s a d y  r o z m i e s z c z e n i a  k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h .

1. W obr on ie  n o r m a l n y m  o g n ie m  ka ra b in ó w  
m a s z y n o w y c h  je s t  og ień  f lankowy.

2. Ognia  c z o ło w e g o  po w in n o  się u żyw ać  
ty lko  w s z czegó ln ych  w yp a d k a c h ,  naprzy-  
kład do  ob ro n y  ważnych  c ieśnin,  p o d c z a s  
w y p a d k ó w .

3. Karabiny m a s z y n o w e  na leży tak u m i e s z ­
czać,  aby  mogły  o g n ie m  u k o ś n y m  o s t r z e ­
liwać:



a) linje n ieprzy jac ie lsk ie ,
b) pozyc je  w y p a d o w e  n ieprzyjac ie la ,
c) te ren ,  k tó ry  przec iwnik  będz ie  mus ia ł  

p rzej ść ,  idąc do natarcia.
d;  nasze  własne  linje, na w y p a d e k ,  gd y b y  

przec iwnik  się przez nie przedarł .
4. P rz e d m io ty  o s t r ze l iw ane  p ow in ny się zna j ­

d o w a ć  w odległośc i  ,300 — 2.500 m e t r ó w ;  
na k r ó t s z e  odleg łośc i  j es t  bardz ie j  o d p o ­
wiedni  og ień r. k. m. (I. k. m).

5. O gie ń  k a rab i nów  m a s z y n o w y c h  na leży 
jaknajśc iś le j  s k o o r d y  w o n ać  z o g n i e m  r. k. 
m. Najważnie j sze  mie j sca  winny  być  
os t rz e la ne  przez  og ień  ka rab in ó w  m a s z y ­
no wyc h.

6. Najbardziej  s k u t e c z n y m  r o d z a je m  ognia 
ka ra b i nó w m a s z y n o w y c h  jes t  og ie ń  b e z ­
p o ś re d n i  i d la te go  dla celów for tyf ikacj i  
polowej,  w szys tk ie  k a rab i ny  m a s z y n o w e  
na leży w y k o rz y s ta ć  do  o d d a w a n ia  ognia 
b e z p o ś r e d n i e g o .  Tylko  w w y p a d k u ,  gdy 
nie zachodzi  p o t r z e b a  ost rza łu  b e z p o ś r e ­
dniego ,  m ożna  użyć  je do s t rze lan ia  p o ­
ś r e d n ie g o  ( og n iem  p r z e n o ś n y m ) .

7. O ile mo żnośc i  należy um ie szcza ć  ka ra b i ­
ny m a s z y n o w e  pa rami .  W for tyf ikacj i  
polowej je dnak  używa się ka rab in ów  m a ­
sz y n o w y c h  ta m,  gdzie jes t  ich p o t r ze ba ,  
i, jeśli to ko ni eczne ,  to m o ż n a  je u m i e s z ­
czać po je dy ńc zo .  W k a ż d y m  razie w ażne  
cele powinny  być  os t r ze la ne  o g n ie m  dw uch 
ka rab inów m a s z y n o w y c h .

8. S t a n o w is k a  karab inó w m a s z y n o w y c h  m u ­
szą się n a d a w a ć  do ob ron y  ze wsz ys tk ich



s t ron ,  względnie  m u s z ę  być w ten  s p o s ó b  
u b e z p i e c z a n e  przez inną broń.

9. S t a n o w i s k a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  n a ­
leży t rosk l iwie  m a s k o w a ć .

10. T rzeba  z b u d o w a ć  sc h ro n  dla obsługi .
11. W użyciu ka ra b in ó w  m a s z y n o w y c h  w aż ­

n y m  jest  m o m e n t  za sk o czen ia .
By uczynić  zad o ść  p o w y ż s z y m  w y m o g o m ,  n a ­

leży u m i e s z c z a ć  karab iny  m a s z y n o w e :
a) w w y s ta ją cyc h  albo w cofn ię tych  częśc iach  ro.  

wów;
b) w d o m i n u j ą c y c h  s t a n o w i s k a c h  w tyle poza r o ­

wami;
c) w u k ry t yc h  s ta n o w i s k a c h  przed  rowami ;
d) o ile m oż noś c i  w p u n k ta c h  oporu ,  ale nie 

w k o m ó r k a c h  opo ru ,  gdyż  p o w s ta łb y  w ó w c z a s  
zbyt  duży cel dla n i ep rzy jac ie l sk iego  ognia.  
R o zm ie szcza n ie  k a rab in ów  m a s z y n o w y c h  w t e ­

ren ie  jes t  związane  ściśle z n a r y s e m  sieci d r u t ó w  
kol czas tyc h .  Druty,  zna jdu jące  się przed  r z u t e m  
g łó w n y m ,  powinn y być  o s t r ze l iw ane  w k a ż d y m  p u n k ­
cie o g n ie m  k a rab in ów  ręcznych  czy też m a s z y n o ­
wych,  to os ta tn ie  na jbardz ie j  ws kazan e .  Druty u m i e ­
szcza  się p r z y te m  w odleg łośc i  od 30do  60 m e t r ó w  od  
rowów,  i tak, że by  ich narys  nie zd radza ł  położenia  tych  
rowów.  Major  R z a s t ana w ia  się na jp ie rw nad k ie ­
r un k iem  ognia,  k tóry  mu powin ny  z a pe w nić  oddziały, ,  
zna jd ujące  się na prawo od n iego.  Gważa  on,  że 
k ie runek  te g o  ognia winien biec wzdłuż linji RE 
(patrz m a p a  Nr. 5). Wybi era  on p u n k t y  R R  ja k o  
najlepiej  n ad a j ące  się na s ta n o w is k a  d w ó c h  k a ra b i ­
nów m a s z y n o w y c h ,  przy p o m o c y  k t ó ryc h  będz ie  
os trzel iwał  p rz ed p o le  p r a w e g o  sas iada ,  s t a n o w i s k o  
to jes t  do p e w n e g o  s topn ia  os łon i ę t e ,  gdyż  zna jduje
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s ię  n ieco na p r z e d w z b o c z u ;  z t e g o  też p o w o d u  k a ­
rab iny ,  z na jd u ją ce  się tutaj  nie b ę d ą  miały p o k u s y  
s t rzelania  w p ro s t  p rzed  s ieb ie ,  b ę d ą  więc pewnie j  
spełniały swe właśc iwe  zadanie ,  k t ó r e m  jes t  f l ank o­
w e  ost rze l iwanie  s ą s ie d n ie g o  przedpola .  W MC m a ­
jo r  zna jduje  d o s k o n a ł e  s t a n o w is k o ,  z k t ó r e g o  m o ż n a  
os t rze l iwać  dru ty  w obu  k ie ru nk ach ,  jak to z azna ­
cz o n o  na mapie .  S p o g lą d a ją c  w lewo,  uw aż a  on,  
źe  powinien  o t r z y m a ć  ws pa rc ie  o g n i o w e  od ma jora  
B wzdłuż linji MC. J a k o  mie jsce ,  z k t ó r e g o  będz ie  
m ó g ł  f la nkow ać  czo łową  iinję s w e g o  l e w e g o  sąs iąda ,  
wybiera  on p u n k ty  MD, zna jd u jące  się, p o d o b n i e  
jak  p u n k ty  MM, n ieco  na przec iwzbocz u .  W MF 
zna jduje  on n ie zwykle  d o g o d n e  s t a n o w i s k o  dla ognia  
czołowego; ,  s t a n o w i s k o  to pozwala  z a r a z e m  na ost rza ł  
f lankowy  wzdłuż linji rzutu g ł ó w n eg o ,  w w y p a d k u  
cjdy nie będz ie  do b ry c h  ce lów na przedpola .

Major M uważa ,  że ubezp ieczy ł  on już d o s t a ­
t eczn ie  rzut  g łówny swej  pozycji  i p rzechod zi  t e raz  
d o  rzutu o d w o d o w e g o .  Pozos ta ły  mu  je szcze  cz te ry  
Karabiny m a s z y n o w e ,  czyli dwie pary.  Z P H s p o ­
s t r zega  on d o s k o n a ł e  s t a n o w is k o  dla os t rza łu f lan­
k o w e g o ,  um ie sz cza  więc tu je d n ą  par ę  karab inó w 
m a s z y n o w y c h ,  os ta tn ią  zaś parę  lokuje  w MG *)* 
k t ó ra  m o ż e  f l an ko wać  w lewą i w p ra w ą s t r o n ę  
ś re d n i e g o  odc inka  ob ro n y ,  o raz  os t r ze l iw ać  zn a jd u ­
ją cy  się przed nią wąwóz.  S ta n o w is k a  tyc h  
k. m. zazn a cz o n e  są na m a p ie  <N1> 5.

Major  B p o s tę p u je  p o d o b n i e  przy r o z m i e s z c z e ­
niu d w u n a s t u  ka rab in ów  m a s z y n o w y c h  s w e g o  ba-

*)  W o r y g i n a l e  a m e r y k a ń s k i m  r o z m i e s z c z e n i e  k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h  j e s t  n i e c o  inne,  w o b e c  t e g o ,  że  o r g a n iz a c j a  ar-  
mji  St.  Zjedn.  p rz e w i du j e  8 k. m.  na ba ta l jo n .







ta l jonu .  P r z e d e w s z y s t k i e m  uwzg lędn ia  on to, ż e  
o t r z y m a  od m a jo ra  R wspa rc ie  o g n i e m  k. m. zna j ­
du ją cy ch  się w RD  wzdłuż linij EB. N a s t ę p n i e  
wybiera  on BR jako  mie jsce ,  z k t ó r e g o  bę dz ie  f l a n ­
ko w a ł  pozyc ję  ma jo ra  R; zna jduje  się on o  w lesie 
i po s i a d a  d o s k o n a ły  ostrzał  wzdłuż  d r u t ó w  lewej  
po ło wy tej pozycji .  Z BC zna jduje  on mie jsc e ,  
p o z w a l a j ą c e  st rzelać  po przed pr a w ą  część od c in k a  
s w e g o  ba ta l jonu;  j es t  on o  do b rze  u k ry t e  na p r z e -  
c iwzboczu  i pos iada  św ie tn y  os t rza ł  wzdłuż d r u t ó w .  
N a s tę p n ie  wybiera on w BD miejsce,  sk ąd  bę dz ie  
wspiera ł  o g n i e m  s w e g o  le w e g o  sąs iada ,  mi e j sce  to  
nie jes t  zupe łn ie  z ado w a la jące ,  ale nie widzi on  
1 'p szego ;  o b s a d a  tych  ka rab i nów  m a s z y n o w y c h  b ę ­
dzie mus ia ła  do łoż yć  wszys tk ic h  sił do z a m a s k o ­
wania  s t a n o w is k a  i b u d o w y  s c h io n u ,  co je s t  s z c z e ­
góln ie  wa żne  z t e g o  wz ględu ,  źe nie przyjaciel  p o ­
s iada  m o ż n o ś ć  zajęcia w lesie na p r ze dp ol u ,  s i lnych 
s t a n o w is k  o g n io w ych.  J ć k o  k ie ru nek  ognia  od  
są s ia d ó w  p r z y jm u je  on BE.

Sp og /a d a ją c  na rzut  o d w o d o w y  s w e g o  ba ta l jo ­
nu, ma jor  B widzi, źe w prawej  części  od c in ka  n ie ­
ma d o b ry c h  s t an o w is k ,  w o b e c  po kryc i a  go b s e m ,  
uważa  on jedn ak ,  źe p o t r z e b n a  jest  tu para  k a r a b i ­
nów  m a s z y n o w y c h ,  f lanku jąca  rzut  o d w o d o w y  i d e ­
c ydu je  się ją um ie śc ić  w BH. P o t r z e b n e  tu b ę d z ie  
pr ześ w ie t le n ie  lasu, by u z y s k a ć  ostrzał .

W lewej części  rzu tu o d w o d o w e g o  zna jduje  on 
d o s k o n a ł e  s t a n o w i s k o  w BG. U s ta w io n e  tu ka rab i ­
ny m a s z y n o w e  b ę d ą  mo gł y  os t r ze l iw ać  tak,  mię dzy  
je g o  c zo ło w em i  p u n k t a m i  opo ru ,  oraz f l an ko wać  
d ru t y  przed  lewą częścią  rzutu o d w o d o w e g o .  W BI 
u m ie sz cza  on da lszą  parę  ka ra b in ó w  m a s z y n o w y c h ,  
k tó ra  będz ie  os t rz e l iwać  lukę,  z n a jd u ją c ą  się na le ­



w o  od p u łk o w e g o  odc inka  o br on y ,  o raz  będz ie  f lan­
k o w a ć  rzut  o d w o d o w y  s ą s i e d n i e g o  odc inka .  W r e s z ­
c ie m a jo r  B wyb ier a  s t a n o w i s k o  BF dla dw uch k a ­
r ab in ów  m a s z y n o w y c h ,  u m ie s z c z o n y c h  w p i e r w s z y m  
r / u c i e  i os t rze l iwujących czo ło wo  pr zedpole .

W ten  s p o s ó b  j e d n a k  m a jo r  B p o t r z e b o w a ł b y  
14 ka rab in ów  m a s z y n o w y c h ,  ma  ich zaś 12. Po n a ­
m y ś l e  p o s t a n a w ia  on umieśc ić  w BF i w BG tylko  
po  j e d n y m  karabin ie  m a s z y n o w y m .

P o d o b n i e  ma jo r  C roz m ie sz cza  s w oj e  d w a n a ś ­
c ie  k. m. w z d ł i ż  rzu tu  t y ło w e g o .  Nie jes t  tu tak  
ko n ie c z n e ,  a j e d n a k  w s k a z a n e  by się on e  w s z y s t ­
kie  zna j dow a ły  w p u n k t a c h  oporu .  W a ź n e m  j e s t  
n a t o m i a s t  o s t r ze l iw an ie  przerw między  p u n k t a m i  
o p o r u  czo ło wy ch  rzu tów;  wchodzi  również  po d  
u w a g ę  os trze l iwanie  tyłów; os t rza ł  wzdłuż d ru t ów  
b i e g n ą c y c h  przed  r z u t e m  ty ło w y m  m a  tu n i eco  
m ni e j sz e  znaczenie .

S ta n o w is k a  k a rab i nów  m a s z y n o w y c h  rzutu t y ­
ło w e g o  zazn a cz o n o  na m a p ie  Nr. 5, bez  b liższego 
w c h o d z e n ia  w szczegóły .  Z a p o m o c ą  s t rza łek  p o k a ­
z a n o  rów nież  linje ich e w e n t u a l n e g o  ognia.

P u n k t  D3 (Pa trz m a p a  Nr. 5).

( Zmi any  w roz m ie szcze ni u  po szczeg ó ln y ch  rz u ­
tów,  m o g ą c e  w y n ik n ąć  z ro z s t aw ie n ia  ka rab in ó w  
m a s z y n o w y c h ) .

Po r o z lo kow ani u  sw ych k. m. d o w ó d c y  ba- 
ta l jo nów  m o g ą  pr zy s tą p ić  do d o k ł a d n e g o  us ta l en ia  
na ry su  p o s z c z e g ó ln y c h  linij.

1) Gdy odle g ło ść  mię dzy  war s tw ica mi  je d n e g o  
zbocza  jes t  tuż przed  d a n ą  linja mnie j sza ,  niż w d a ­
lej po łożonyc h  pu nk ta ch ,  w ów czas  n i em a  na p r z e d ­
polu m a r t w e g o  pola.



2) Gdy odle g ło ść  międ zy  wars tw ic am i  t e g o  
s a m e g o  zbocza  jest  większa  b e z p o ś r e d n i o  przed  
da n ą  linją, niż w da lszych  częśc iach ,  w ów c z a s  na 
p r z e d p o l a c h  jes t  m a r t w e  pole.

Na m ap ie  Nr. 5 p o c z ą t k o w y  na ry s  linij, w z g l ę d ­
nie rzu tów, je s t  z aznaćzot y  linjami p u n k t o w a n e m i ;  
o s t a t e c z n y  na ry s  — p r z e r y w a n em i .  Z o b a c z m y ,  ja- 

. kie względy  wpłynęły na p r z e p r o w a d z e n i e  n e r y s u  
o s t a t e c z n y c h  linij.

Major  R, po cz y n a ją c  od poł udnio we j  g ran icy ,  
p o s u w a  się wzdłuż  czo łowej linji. Na po łudn ie  od 
fo lw arku  cofa on n ieco n a r y s  ku tyłowi,  by u z y s ­
kać  lepsze  f l an k o w a n ie  przez  karab iny  m a s z y n o w e ,  
k tó r e  j e s t  tu sz czególn ie  ważne .  W folwarku  H 
prowadzi  linję ognia  przed  d o r r a m i ,  w ten  s p o s ó b  
będz ie  mógł  k o r z y s t a ć  z piwnic jako s c h r o n ó w  i nie 
b ę d ą  mu  te  d o m y  zasłan iać.  Na pó łn oc  od fo lw a r ­
ku nie w p r o w a d z a  on i s to tn yc h  zmian .  Linję pos i ł ­
ków wygina  r ów no le g l e  do p ie rwsze j  linji. Narys  
rzutu o d w o d o w e g o  w y s u w a  n ieco  w jego  p raw e j  
części  ku przodowi ,  ż eby  się znalazł  bliżej sk ra ju  
lasu,  p o z a t e m  p oz os ta wia  go naogół  bez z m ia ny .

P u n k t  D4 (Patrz m a p a  Nr. 6).

Mie jsce  k a ż d e g o  p u n k t u  o p o r u  i r o w ó w  dla 
każde j  d ru ży ny  (każdą  d r u ż y n ę  p o k a z a ć  przy p o m o ­
cy kresk i ,  równoleg łe j  do k ie ru nku  jej ognia) .

R. W y b ó r  m i e j s c a  k o m ó r e k  o p o r u  
(z azna cz yć  przy p o m o c y  kółek.

O g ó l n e  w y t y c z n e  (pa trz  rys.  Nr. 2).
K o m ó r k a  o p o r u r

1. J e s t  p o d s t a w o w y m  e l e m e n t e m  o b r o n y  
i zawiera za w sze  ka ra b i ny  ręczne ,  k a r a ­



biny m a s z y n o w e ,  cza sami  i kar ab i ny  m a ­
sz y n o w e .

2. Może  być  r o z m ie s z c zo n a  wzdłuż j e d n e g o  
rowu,  ró w n o le g ł e g o  lub p r o s t o p a d ł e g o  do  
linji f rontu ,  albo  też m o ż e  o b e j m o w  ć 
części  ro w ó w  ró w n o le g ły ch  i p r o s t o p a d ł y c h  
do  f ron tu .

3. Zawiera  p e w n ą  ilość s t a n o w is k  broni  s a ­
m o c z y n n e j ,  tak u l o k o w a n y c h ,  by mogły  
f l a n k o w a ć  czoło,  boki  lub tyły sąsiednie h 
k o m ó r e k  op oru ,  jak również  s t a n o w i s k a  
dla ognia na przedpole .

4. Plu ton  o c z te r ech  ręc zny ch  k a rab in ach  *), 
m o ż e  o d s ł o n i ę t e m  w o t w a r t y m  t e r e n ie  
bronić  sk u t e c z n i e  s w y m  o g n ie m  f rontu 
o sze ro ko śc i  koło 3 0 0 —500 m e t r ó w .

5. Właśc iwy ob sz a r  o b r o n n y ,  za jęty przez 
p lu ton ,  nie powinien  normaln ie  p r z e k r a ­
czać 1 0 0 X 2 0 0  m e t r ó w .

6. Każda k o m ó r k a  o p o ru  pow in n a  być  o t o ­
czona  ca łkowic ie  siecią drutu  k o lc zas te go .

7. Może się sk ładać  z dowolne j  ilości d r u ­
żyn bo jo w y ch ,  od jedne j  do  czterec h. 
Najczęściej  sk łada  się ona  z p lu tonu  lub 
pó łp lu tonu .
D o w ó d c y  p u n k t ó w  op oru ,  po w y z n a c z e ­
niu im ich r e j o n ó w ,  przez  d o w ó d c ę  ba- 
tal jonu,  przy s t ę p u ją  do roz lokowan ia  sw ych 
k o m u r e k  oporu .  R o zm ie szcza  się je t ek,  
by dać pu nk to w i  op o ru  u g ru p o w a n ie  wgłąb,

*) Pluton  w o j sk  M.  Zjedn.  p o s i a d a  6 r. k. m.  czyl i  s z e ś ć  
drużyn.  Na m a p i e  Nr. 6 p o z o s t a w i o n o  4 oi g a n iz a c j e  b ez  zmia^  
ny ( s z e ś ć  kresek,  z a m i a s t  c z t e r e c h ,  — s t o s o w n i e  do naszej-  
or g an i za cj i ) .



a za ra zem ,  o ile możn ośc i ,  ż eby  k o m ó r ­
ki op o ru  pos iadały również  p e w n ą  g ł ębo -  
KOŚĆ.

Każdy z k a p i ta nów ,  n a n o s z ą c  k o m ó r k ę  
o p o ru  na ma pie ,  zaznacza  p o ż ą d a n y  k ie ­
runek  jej ognia .  *)
N aprz yk ła d  w s k r a j n y m  p o ł u d n i o w y m  
punkc ie  o p o r u  k o m ó r k a  oporu  MI je s t  
t ak um ie sz czona ,  że m o ż e  brać  udział  
w ob ro n ie  rzu tu  o d w o d o w e g o ,  os łaniać  
p rawe  sk rzyd ło  k o m ó r k i  o p o r u  ML, orez  
os t r ze l iwać  zna jduj ący  się f rzed  nią wąwóz .

K o m ó rk a  o p o ru  ML bierze  udział  w o b ron ie  
tylnej  linji (linji posi łków)  rzutu g łó w nego ,  os łan ia  
oba  boki  ko m ó rk i  op or u  M M  oraz  p o m a g a  w o b r o ­
nie przejścia przez  wąwóz.

K o m ó r k a  op o ru  MM m o ż e  brać  udział  w o b r o ­
nie p ierwsze j  linji rzutu g łó w n e g o ,  oraz,  przy p o m o ­
cy swej broni  a u t o m a t y c z n e j  m o ż e  wype łn iać  luki 
w ogniu k a ra b i nów  m a s z y n o w y c h ,  m o g ą c e  p o w s t a ć  
w s k u te k  n ie równoś c i  t e r e n u .

J a k o  inny .p rzykład  m o ż e  s łużyć p u n k t  op o ru  
na wzgórzu  cecha  947. W ty m  punk cie  c p o r u  za ­
d a n i e m  k o m ó r k i  o ^ o r u  MN będz ie  os t r ze l iwać  p r z e d ­
pole  oraz s trzelać u k o ś n ie  w praw ą s t ronę .  K o m ó r ­
ka o p o r u  MO będz ie  s t rze lać  czo łowo  oraz sk o śn ie

*)  Trzeba  z a z n a cz y ć ,  że  s t a n o w i s k a  dr u ży n  b o j o w y c h  
wy bi e r a  s i ę  tak,  by  o s i ą g n ą ć  n aj l e ps z ą  d z i a ł a l no ś ć  o g n i o w ą .  
P o d c z a s  walki  dr uż yny  o d w o d ó w  b a t a t a l j o n o w y c h  i p u ł k o w y c h  
m o g ą  s i ę  z n a j d o w a ć  gdz i e i ndz i e j ,  g d z i e  s ą  d( g o d n i e j s z e  w a ­
runki ukrycia ,  r ó wn i eż  m c g ą  o n e  w c z a s i e  r o z w o j u  walki  
prze j ść  do  innych miej sc ,  k tóre  s i ę  bardziej  n a d a j ą  do  w y k o ­
n an i a  prz e c i wn at ar c i a ,  a l bo  k tó r e  o k a ż ą  s i ę  k o r z y s t n i e j s z e m i  
dla akcj i  o g n i o w e j .



w lewą s to nę .  K o m ó rk a  o p o ru  RP będz ie  czę śc io ­
wo os łan iać  boki  k om ór ki  op or u  RN oraz będz ie  
f l ank ow ać  w prawo,  wzdłuż rzutu o d w o d o w e g o .  
W tych wszy s tk ich  k o m ó r k a c h  o p o ru  na leży  r ó w ­
nież uwzględnić  m oż l iw ość  s t rze lan ia  do tyłu na 
w y p a d e k  pot r zeby .

C zęs to  p o w s ta j e  o p ó r  na t e m a t  co jes t  l epsze ,  
czy na jpie rw roz lokowa ć  karabiny,  m a s z y n o w e  w o ś r o d ­
ku oporu ,  a n a s t ę p n i e  k o m ó rk i  oporu ,  czy też vice 
versa .  O b a  te e l e m e m t y  ę b r o n y  do p e w n e g o  s t o p ­
nia sobie  p rz e sz k a d za ją  gdyż  jes t  rzeczą  n i e p o ż ą ­
daną ,  ż eby  ka ra b in y  m a s z y n o w e  s trze la ły z w e w ­
nątrz k o m ó r e k  oporu ,  a lbo tuż p o na d  niemi .  W w y ­
pa dkach ,  gdy  zajdzie taki konf likt ,  należy zm ienić  
p i e r w o t n e  roz lo kow ani e  ka ra b i nów  masz yno wy* h; 
względnie  p i e r w o tn e  roz m ie sz cze n ie  k o m ó r e k  oporu* 
Gdy to jes t  j e dnak  kon ie czne ,  karab i ny  m a s z y n o w e  
m o g ą  s t rzelać bezpieczn ie  p o n a d  ro wam i ,  o ile u m i e ś ­
ci się w rowach  o d p o w i e d n i e  tabl ice o s t r z e g a w c z e ,  
o raz us yp ie  zaplecza .

B. W y z n a c z e n i e  m i e j s c a  r o w ó w  d r u ż y n  
b o j o w y c h .

Przy poś p ie sz n e j  bu d o w ie  nowej pozycj i  każd a  
dr użyna  kopi e  dla s iebie  rów o min i ma lne j  d ługośc i ,  
t. j. p rzyna jmn ie j  8 m e t r ó w  (rów ciągły lub p o s z ­
cze gó ln e  wnęki ).

Później  łączy się te row y w j e d n ą  całość .  
Rowy d r u ż y n o w e  tak się roz m ie sz cza ,  bv d ru ż y n y  
były w s tan ie  wypełn ić  zada n ie  k o m ó rk i  o p o r u  
(o p i sane  w części  R). W p ie r w s z e m  s t a d j u m  prac 
f o r ty f ikacy jn yc h  r zadk o  się ko pi e  ro w y z w r ó c o n e  
do  ryłu, n a t o m i a s t  później  p r z y s p o s a b i a  się wiele 
z nich tak by były zdo lne  do ob ro ny  od tyłu.



J a k  po w ie d z ia n o  wyżej ,  k a p i ta no w ie ,  w y b i e r a ­
jąc  mie jsca  k o m ó r e k  oporu ,  określ i l i  g ł ów ne  k i e ru n ­
ki ich ognia,  w o b e c  t e g o  ro z m i e s z c z e n i e  r o w ó w  
d r u ż y n o w y c h  przez d o w ó d c ó w  p l u to n ó w  nie p r z e d ­
s t a w i a  już t ru dnośc i .  S p o s ó b  r o zm ie szcza n ia  tyc h  
ro w ó w  p rz e d s t a w ia  m a p a  Nr. 6.

Dla pr zykładu  r o z p a t r z y m y  p u n k t  o p o ru  BK na 
tej  mapie .  Prawa k o m ó r k a  o p o ru  ma  ro w y  d r u ż y ­
n o w e  zw ru c o n e  w k i e ru nk u  f ron tu  oraz  w k i e ru n k u  
p r a w e g o  skrzydła ;  l ewa k o m ó r k a  o p o r u  po s i ada  ro ­
w y  s k i e r o w a n e  ku f ron towi  i na lewe skrzydło ;  ty l ­
na k o m ó r k a  o p o ru  m o ż e  s t rzelać w pr aw o i w lewo,  
oraz  f la nk ow ać  boki cz o ł ow ych k o m ó r e k  o p o r u .  
P r z y t e m  cz ę ś ć  row ów  tej tylnej  k o m ó rk i  op o ru ,  
s k i e r o w a n y c h  ku f ron towi  lub na boki,  zo s ta n i e  
p r z y s p o s o b i o n a  do s t rze lan ia  w tył. Z m a p y  Nr. 6 
ła tw o odna leźć  m o t y w y ,  k t ó r e m i  się k ie r o w a n o  przy 
ro z m ie s z c ze n iu  ro w ó w  w p o zos t a ły ch  p u n k ta c h  oporu .

P u n k t  D5 (M apa  N» 7)
(Plan ro w ó w  łąc zni kowyc h  dla całkowic ie  r o z b u d o ­
w a n e g o  odc inka  p u łk ow ego ,  na w y p a d e k  c i ą g ł e j  

w a l k i  p o z y c y j n e j ) .

U w a g i  o g ó l n e .
1) Ro wy łą czni kow e  rzu tu  cz o ło w e g o  m ię d z y  

linją ognia a linją pos i łków sa r o z m i e s z ­
czo n e  ś r ednio  w odległośc i 100— 150 m e ­
t rów j e d e n  od drugiego;  cona jmnie j  p o ­
winien p rz y p a d a ć  je de n  rów na p lu ton  
zna jdujący  się na linji ognia.

2) P o m ię d z y  rz u te m  g łó w n y m  (linją pos ił ­
ków)  a r z u t e m  o d w o d o w y m  w z a j e m n a  
od leg ł ość  row ów  łą czni kow ych  w yno s i  
200 — 400 m e t r ó w ;  pow in ien  p rz y p a d a ć



cona jm nie j  j e d e n ,  a lepiej  dw a  rowy na 
k o m p a n j ę  czołową.

3) Śr ednia  od leg ł ość  ro w ó w  łą cz n ik o w y c h  
międz y  rz u t e m  o d w o d o w y m  i r z u t e m  ty­
ł o w y m  wynos i  400 — 800 m e t r ów ;  c o n a j ­
mnie j  po w in n y  w y p a d a ć  dwa rowy na 
ba ta l jon  czo ł owyc h rzutów.

4) Ro wó w łączni kow ych  używa  się do  d w uch 
celów:

a) ce le m  s tworz en ia  ukr y te j  k o m u n i ­
kacji p o m ię d z y  różne m i  częśc iami  
pozycji ,

b) j ak o  właśc iwych  o r g a n ó w  walki  
o b ronne j .

Gdy używa się ich ty lko  do  komunik ac j i ,  na­
leży je w ó w czas  jakn a js kr up ul a tn ie j  z a b e z p ie c z y ć  
pr zed  b e z p o ś r e d n i ą  o b s e r w a c j ą  n ieprzyjaciel ską ,  gdy  
je d n a k ż e  s łużą z a r a z em  jako  e l e m e n t  ob ro n n y ,  w ó w ­
czas o ich u m ie sz czeni u  d e c y d u j e  ich zadanie  b o ­
jowe.  J a k o  ogó ln e  prawid ło  przy p la n o w an iu  ro ­
wów łącznik ow ych na leży przyjąć,  że najpierw się 
t rasu je  rowy p o t r z e b n e  ze względów b o jo w yc h ,  n a ­
s tę p n ie  zaś d od a je  się p e w n ą  ilość row ów ,  jak o  
u z up e łn ie n i e  s w o b o d n e j  sieci  kom u n ik acy jn e j  m i ę ­
dzy f r o n t e m  i tyłami .

5) R o w ó w  ł ą czn ikow ych  nie pr ow adz i  się po  
dnie doliny,  ale zazwycza j  p rzesuw a się 
je n ieco  na je d n o  ze zboczy.  J e s t  to  
w s k a z a n e  ze względu na o d w o dn ie n ie .

Ro wy łącznikowe  na leży tak prowadzić ,  by 
j a k n a jk o rz v s tn ie j  po łączyć  międ zy  s o b ą  rowy d ru ­
ży now e .  Gdy się ro z p o rz ą d za  dużą  ilością czasu,  
to  je s t  rzeczą  moż l iw ą  w y k o p a ć  rowy łąc zn ik ow e  
przed  r o z m i e s z c z e n i e m  r o w ó w  d r u ż y n o w y c h ,  a l e
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zwykl e  drużyn y  w y k o p u j ą  na jp ie rw sw e  s t a n o w i s k a  
ognio we ,  p o c z e m  d o p ie r o  łącza je z b o c z n e m i ,  
f r o n t o w e m i  i ty ln e m i  s t a n o w is k a m i  zależnie od p o ­
t r z e b y  i od  w a r u n k ó w  walki.

P rz y s tę p u ją c  do  r oz p la now an ia  rowó w łączni­
k o w y c h  między  linjami rzutu g łó w n e g o ,  k a p i t a n o w ie  
m a ją  na u w a d z e  to, że p u n k ty  o p o ru  m u s z ą  być  
zdolne  do o b r o n y  ze skrzyde ł .  Tę o b r o n ę  sk rz yde ł  
u s k u te c z n ia  się p rz ew ażn ie  w ten  s p o s ó b ,  że w r o ­
wach  łą czn ik o w y ch  s tw a rz a  się s t a n o w i s k a  s t r z e ­
leck ie  p o z w a la j ą ce  os t r ze l iw ać  boki  pozycji .  S t a ­
n o w is k a  te  o t r z y m u ją  sw oją  s tałą załogę ,  albo też  
zo s ta ją  w razie p o t r z e b y  o b s a d z o n e  przez p e w n e  
drużyny,  k tó re  w t y m  celu op uszcza ją  sw o je  wła­
ś c iw e  s t a n o w i s k a  ogn io w e ,  z na jdu ją ce  się gdz i e ­
indziej.  W tej myśli  u l o k o w a n o  rów łą czn iko wy  
w FM, pozw a la ją cy  s t rze lać  w k i e ru n k u  p o łu d n io ­
wym,  rów FB, z k ie ru n k ie m  ognia  na pó łnoc ,  oba  
n a le ż ą ce  do  p r a w o s k r z y d ł o w e g o  p u n k tu  opo ru .  
W p o d o b n y  s p o s ó b  u m i e s z c z o n o  rowy FC, FD, SR,  
SB, SC i SE. Rów łąc zn ikowy SC b iegnie  wzdłuż 
.skraju lasu, w s k u t e k  czego  z a pew ni a  uk ry tą  k o m u ­
nikację  za ra z em  d o s k o n a l e  się nad a je  do o b r o n y  
skrzydła  na w y p a d e k  p o t r zeby .  Da lsz e  r ow y łącz ­
n i k o w e  u m i e s z c z a n o  w FE, FF, FG, SF, SG i SH. 
Rowy te  u m i e s z c z a n o  wyłącznie  w ty m  celu, by 
zgęśc ić sieć k o m u n i k a c y j n ą  na t y m  odc inku .

O t r z y m a n o  o s t a t e c z n i e  p ię tn aśc ie  r o w ó w  łącz ­
n i k o w y c h  p o m ię d z y  linjami rzutu g ł ó w n e g o .  Biorąc 
p o d  u w a g ę  odległości ,  p o t r z e b a  by ich od c z t e r n a ­
s tu  do  d w u d z ie s tu  sześc iu.  Biorąc  tylko  po u w a g ę  
ilość p l u to now  w p ie rwsze j  linji w ys ta r c z y ło b y  ich 
sześć .  Można  więc p rzy ję tą  ilość r o w ó w  uw ażać  za 
w y s t a rc za ją cą .



Między  r z u t e m  g ł ó w n y m  i o d w o d o w y m  ja k o  
p ie r w s z y  od południa  u m i e s z c z o n o  rów łą czn ik o w y  
FH. Rów te n  m o ż e  być  użyty  przez  za łogę  p u n ­
ktu o po ru  do  o b r o n y  p r a w e g o  skrzydła.  Rów FI 
m a  na celu dać  m o ż n o ś ć  o b s a d z ie  z n a jd u ją c eg o  się 
w są s ie dz tw ie  p u n k t u  opor u  r o z lo ko w ać  się głębiej  
w razie po t rz eby .  Rów FK m o ż e  s łużyć do o b r o n y  
l e w e g o  skrzydła  o ś r o d k a  oporu .  P o d o b n ie  rów ST 
po s łu ży  do o b r o n y  p r a w e g o  skrzydła ,  zaś rów SK 
do  o b r o n y  le w eg o  skrzydła  p ó ł n o c n e g o  o ś r o d k a  
oporu .  Rów SL u łatwia  g łębo kie  u g r u p o w a n i e  p u n ­
k tami  op o ru ,  p o ł o ż o n e m u  w lesie.  Rów łączn iko wy  
SM zna jduje  się na sk ra ju  lasu i m o ż e  s łużyć d o  
ukry te j  ko m un ik ac j i  oraz do o b r o n y  b ok u punl  tu  
oporu ;  j es t  on równi eż  p o t r z e b n y  i ze względu  na  
dużą  od leg łość  mi ędzy  ro w am i  SK i SL. Rów FL 
u m ie s z c z a n o  w o b e c  tego ,  że t e r e n  za pe w n ia  m u  
d o b r e  ukrycie .  Rów FM ułatwia s w e m u  p u n k to w i  
o p o r u  k o m u n ik a c ję ,  o raz  m o ż e  być w y k o r z y s t a n y  
do  o b r o n y  od południa.  W ten  s p o s ó b  o t r zym a l i ­
ś m y  dz iewięć  r o w ó w  ł ą c zni ko w yc h  p o m i ę d z y  rzu^- 
t e m  g ł ó w n y m  i o d w o d o w y m .  Uwzględnia jąc  o d l e ­
głości,  p o t r z e b a  jes t  od sześc iu  do t r z y n a s t u  rowówp 
uw zględnia jąc  tylko ilość czo ł owyc h k o m pan i j ,  p o ­
t r zeba  by ł oby  pięc ro w ó w .  R więc  przy ję ta  i l o ś ć  
row ów  wy sta rc za  w zupe łności .  W razie,  g d y b y  
t r z e b a  było i lość r o w ó w  ograniczyć,  naj łatwiej  b y ­
łoby rzec się rowu FL.

Po m ię d z y  r z u t e m  o d w o d o w y m  i ty ł o w y m  w y ­
zn a c z o n o  rowy TR, TB, TC i TD, o ile m o ż n o ś c t  
j aknaj lepie j  u k r y t e  od wg lą du  nieprzyjaciela.  Rów 
TE d o d a n o  z t e g o  względu ,  że prowadzi  on przez: 
d o s k o n a l e  uk ry ty  te re n .  M a m y  w ten  s p o s ó b  p i ę c  
row ów  łą cz nik ow ych międ zy  t r z e m a  rzutami .  S t o ­



s o w n i e  do  odl eg łoś c i  p o t r z e b a  ich od pięciu do  
s iedmiu;  s t o s o w n i e  do ilości ba t a l j o n ó w  w p r z e d ­
nich rz u ta ch  w y s ta r c z y ły b y  dw a rowy.  J e s t  więc 
p r z y j ę t a  i lość r o w ó w  zada  wala jącą.

P u n k t  D6 (M apa  JSIb 7).

(Plun sieci d r u t ó w  kolczas tyc h)
1) Sieć dru t ów kolczas tyc h  p o w in n a  być  p o ­

kry ta  w k a ż d y m  s w y m  pu nk c ie  o g n i e m  
ka rab in ó w ,  ręc zny ch  oraz ka ra b in ó w  m a ­
sz y n o w y c h .  O ile m o żn o śc i  winien to  
być  og ie ń  f lanku jący ,  c. k. m. i r. k. m.,  
s k u te czn ie j s zy  i ek o n o m ic z n ie j s z y ,  niż 
og ień  czo łowy.

2) Druty  winny się z n a j d o w a ć  w odleg łośc i  
t r zydz ie s tu  do s tu m e t r ó w  od r o w ów ,  
k tó re  osłaniają.

3) Należy  je uk ry w a ć  ja k n a j s ta r a n n ie j  od 
n ieprzy jac ie l sk ie j  obse rwacj i ,  z a r ó w n o  
z ie m nej  jak i pow ie t r zne j ;  na leży w t y m  
celu w y k o r z y s t y w a ć  n i e rów nośc i  t e r e n u ,  
wysoKą t r aw ę,  lasy,  p rzeć iwzbocza ,

4) Nary s  s ;eci d r u tó w  nie pow nnien  być  
równole g ły  do na rys u  ro wó w,  żeby  go  nie 
zdradzać .

5 )  O ś rod k i  i pu nkt y  opo ru  na leży z a b e z p i e ­
czać  o ile m oż nośc i  ze w szys tk ic h  s t ron ,  
a w k a ż d y m  razie od czoła i z b o k ó w  
dr u ta mi ,  f l a n k o w a n e m i  przez c. k. m., r. 
k. m. i karab iny .  Komórki  o p o r u  w s k a ­
zane  je s t  równ ież  o to c z y ć  ca łkowic ie  s ie ­
cią dru tu  k o lc zas te go .  Niskiej  sieci d r u ­
tó w u ży w a  się szczególn ie j  z b o k ó w  
i z tyłu,  u t ru dn ia ją c  w te n  s p o s ó b  nie-



przyjac ie lomi  roz po zna n ie  s ta now is k  o b r o n ­
nych.

P r z e d e w s z y s t k i e m  w y zn acza  się linję d r u tó w  
p rz ed  p o s z c z e g ó l n e m i  r ó w n o l e g ł e m u  N a s t ę p n i e  
w yznacza  się na rys  dru tów zabez pi ec z a ją c y c h  s k r z y ­
dła o d c in ka  p u łk o w e g o .  Sa o n e  o z n a c z o n e  na m a ­
pie l i t erami FM, SM, TM.

Dalej na nos i  się linje d ru tó w  o k a la ją cyc h  z b o ­
k ó w  ośrodk i  opor u .  Linje te są o z n a c z o n e  l i terami 
FN i SN.

Druty,  o s ł an i a j ące  boki  p u n k t ó w  o p o ru  d w u c h  
czoł owy ch  rzu tó w są o z n a c z a n e  przy p o m o c y  liter 
FS i SS. Pu nk ty  o p o ru  rzutu ty ł o w e g o  pos i ada j ą  
po  b o k a c h  odcinki d ru tów  o z n a c z o n e  l i terami TS.  
Odcinki  t e  są kró tk ie ,  ale z apew ni a ją  do  p e w n e g o  
s to p n ia  osłonę .

W re szc ie  ca łko wi te  o t o c z e n ie  k o m ó r e k  o p o r u  
dr u ta m i  us k u te c z n ia  się w t en  s p o s ó b ,  źe z tyc h  
s t ron  na k tó ry ch  n i e m a  sieci n o rm a ln ych ,  w y s o k ic h  
dru tów ,  zap la ta  się n iską  sieć,  p o k a z a n ą  na m a p i e  
N° 7 przy p o m o c y  ma ły ch  k r z yżyk ów .

P u n k t  D 7 (Mapa  JMb 7).

(S ta n o w is k a  a r m a t e k  p ie cho ty  ze w s k a z a n i e m  
g ł ów nych  k i e ru n k ó w  ich ognia)

A rm a tk i  t e  umieszc za  się na gó ru j ących  s t a ­
nowisk ach ,  z k t ó ry c h  m o g ą  os t rze l iw ać  p r z e d p o l e  
p o n a d  g łow ami  własnych  oddzia łów.  Zwykl e  nie 
w yz na cza  się im ściśle o z n a c z o n e g o  celu,  z o s t a w i a ­
jąc im s w o b o d ę  działania.  S k i e ro w uj e  się je p r z e ­
ciw r u c h o m y m  ce lom,  jak k a r ą b i n o m  m aszyn ow ym -  
i czo łgom.  Należy je j akna jlepiej  ukrywać .

Major  A ma u l o k o w ać  dwie a rmatk i ,  m a jo r  B 
jedną .  Major  A d e c y d u je  się n a ty c h m ia s t  um ie śc ić







j e d n ą  a r m a t k ę  w AT, sk ąd  m o ż e  ona  s t rze lać  w e  
w szys tk ic h  k ie ru nk ach .  D r u g ą  a r m a t k ę  chc ia łby  o n  
umi eśc ić  na s w e m  p r a w e m  skrzydle ,  j e d n a k o w o ż  
p a m i ę t a  o tern,  źe m a w s p ie ra ć  przy p o m o c y  m o ­
źdz ie rzy  lewy o ś r o d e k  opo ru ;  źe zaś a r m a t k a  wi nna  
s ię zna jd o w a ć  w pobliżu z w i ą z a n e g o  z nią m o ź d z i e ­
rza,  więc u m ie szcza  ją w ACI.

Major  B, um ie s z c z a  sw oj ą  a r m a t k ę  w BT, s k ą d  
b ę d z ie  mogła  os t r ze l iw ać  poj awia ją ce  się cele na  
p rz edp ol u .

P u n k t  D s (M apa  Ne 7).

( S ta n o w is k a  moźdz ie rz y  oraz mi e jsca  przez nie 
os t r ze l iw ane) .

Moźdz ie rze  u m ie sz cz a  się zwykl e  na o s ło n ię ­
ty ch  s t a n o w i s k a c h ,  da jąc  im na cele tak ie  o b j e k t y ,  
k t ó r e  m o ż n a  os t rze l iwać  ty lko  o g n i e m  o s t r o m y m  
torze .  Zw yk le  w yb ie ra  się na jp i e rw  cel ognia,  p o ­
czerń  tak się um ie s z c z a  moździerz,  by go  m ó g ł  
d o b rz e  os t rze l iwać .  Moźdz ierze  na leży  ubez p ie c za ć  
o g n i e m  innych  broni;  w ten  celu u m i e s z a  się je  
c z a s e m  w e w n ą t r z  p u n k t u  oporu ;  śc iąga ją  o n e  j e d n a k  
o gi eń  n ieprzy jac ie lski  i d la te g o  ko rzy s t n ie j  j es t  j e  
u m ie s z c z a ć  n a z e w n ą t r z  p u n k t ó w  op oru .  W s k a z a n e  
je s t  w yzn a c z ać  im s t a n o w i s k a  w bl iskości  ze w zg lę­
du na duże  zużyc ie do ść  ciężkiej  amunicj i .  O ile 
m ożno śc i  moźdz ier z  pow ini en  się z n a jd o w a ć  w p o ­
bliżu a rm a t k i  p i echo ty .

Major A pos ia da  dwa  m oź dz ie r ze ,  k t ó r e  p o ­
w inn y  m ó c  os t rze l iw ać  k ry ty czn e  p u n k t y  przed  le ­
w y m  o ś r o d k i e m  o poru ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  okol ice  
p u n k t u  357 .9—758,5, t. j. da l s ze  zbocza  z a l e s i o n e g o  
wzgórza .  Również  p o w in n y  być  w s tan ie  os t r ze l i ­
wać  w ą w ó z  P o to k u ,  k tó ry  n ieprzyjac iel  ob ie rz e
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z p e w n o ś c i ą  za p o d s t a w ę  na ta rc ia  d!a s w y c h  
wojsk.  P a t rząc  na s ta n o w is k a  s w y c h  a r m a t e k  MT 
i F\U, m a jo r  M p rz e k o n u je  się, źe m o ż n a  umieśc ić  
m o ź d z ie r z e  na przec iwzboczu ,  w pobliżu p o w y ż s z y c h  
p u n k t ó w ,  s k ą d  b ę d ą  mogł y  ba rdz o  do b rz e  pełnić 
s w e  zadanie .  Z drugiej  s t ro n y  m a jo r  M chce  mie ć  
te  s t a n o w i s k a  w pobliżu r o w ó w  łąc zn ik ow yc h ,  b i e ­
g n ą c y c h  z rzutu c z o ło w e g o  do  o d w o d o w e g o .  C z y ­
nią zadoś ć  t y m  ż ą d a n i o m  p u n k t y  F\R i MS, w k t ó ­
ry c h  m a jo r  F\ d e c y d u je  się u m ie śc ić  s w e  m o ­
ździerze.

Major  B po s ia da  cz te ry  moź dz ie rz e .  S tu d ju je  
on  p r z e d p o le  i widzi, źe m o ż e  być  on o  wszędz ie  
d o b rz e  o s t r z e la n e  przez inne  bronie ,  z w y ją tk ie m  
da lsz ego  zbocza z a le s io n e g o  p a g ó rk a .  P o s t a n a w i a  
on  umieśc ić  ws zys tk ie  m o ź d z ie r z e  tak ,  by mog ły  
d o g o d n i e  os t rze l iwać  to zbo c z e  (jak to było o m ó ­
wione  w 1. części  zadania) .  I stnieje kilka d o g o d n y c h  
s ta n o w is k  dla moździerzy ,  jak BQ, BR, BS.— B Q  
z na jduj e  się na p r zec iw zbo cz u  i leży nie za bl isko 
o d  p ie rwsze j  linji, n a t o m i a s t  zn a jd u je  się b l i sko 
u m i e s z c z o n y c h  tu ka rab in ó w  m a s z y n o w y c h ,  i m o ­
źdz ie rze  m o g ły b y  być  tu ła tw o  s t r a c o n e .  P u n k t  BR 
zna jduje  się w pobl iżu s ta n o w is k a  a rm a tk i  p ie ch o ty  
i j es t  d o b rz e  u kr y ty  w lesie. BS leży w pobl iżu 
drogi ,  k tó rą  zami erza  się z b ud ow ać  i ró w m eź  j e s t  
d o b r z e  ukry ty ,  n a t o m i a s t  leży dalej od celu ognia .  
Po rozważeniu  ze let  i wad tych  s t a n o w i s k  m a jo r  B 
p o s ta n a w ia  umieś c i ć  jed^n  moździe rz  w BR, w p o ­
bliżu a rm a tk i  p i ech o ty ,  zaś m o ź d z ie rz e  z d o b y c z n e ,  
nie w c h o d z ą c e  w sk ład  p l u to n ó w  broni  t o w a r z y s z ą ­
cej,  z g ru p o w a ć  w BS.

Każdy z moździerzy  m o ż e  przez krótki  p r z e ­
ciąg czasu s tw o rz y ć  ogie ń  z a p o r o w y  na pr ze s t r zen i



ok oło  1 0 0 X 1 0 0  m e t r ó w .  Tak więc sześć  m o ź d z i e ­
rzy, zn a jd uj ących  się w ro z p o rz ą d ze n iu  pułku,  p o ­
kry je  s w y m  o g n i e m  p r o s t o k ą t  o b o k a c h  100 X 600  
m., p r z e d s t a w i o n y  na m a p ie  Nb 7.

P u n k t  D9 (Mapa  Nb 7).
( S t a n o w i s k a  d o w ó d z t w ,  s t a n o w i s k a  

o b s e r w a c y j n e ,  i p u n k t y  o p a t r u n k o w e
1-go  i 2-g o b a t a 1 j o n u).

S t a n o w i s k a  d o w ó d z t w .
Major  A, d o w ó d c a  p r a w e g o  ba ta l jonu ,  u m i e ­

szcza  swój  sz tab  w mie js cu  A V, w m a ły m  d o m k u ,  
k tó ry  się tu zna jduje.  Uważa  on ten  p u n k t  za b a r ­
dzo ko rzys tn y  w o b e c  te go ,  że d o m  zna jduje  się na 
p r z e d w z b o c z u ,  w pobl iżu drogi ,  w ś r o d k u  o ś r o d k a  
o p o r u  i w dobre j  odleg łośc i  od czołowej  linji.

U m iesz czen ie  s t a n o w i s k a  d o w ó d c y  l e w e g o  
o ś ro d k a  o p o ru  n a p o t y k a  na w iększ e  t rudnośc i .  Nie 
m o g ą c  zna leźć l e p s z e g o  miejsca ,  ma jo r  B d e c y d u je  
się na pu n k t  BV, k tóry  je s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  c e n ­
tra lnie  po łożo ny,  dalej zna jduje  się na przec iwzb o-  
czu,'  w lesie i pos i ada  ł a tw o ś ć  k o m u n i k o w a n i a  s ię  
ze w sz y s t k ie m i  częśc i am i  o ś r o d k a  oporu ;  leży on 
przy s kr zyż ow an iu  się row u ł ą c z n ik o w e g o  z r ó w n o ­
ległą rzu tu  o d w o d o w e g o ;  m a jo r  B p r z y p o m in a  s o ­
bie również ,  że, w myśl  rozkazu  pu łk ow nik a ,  w p o ­
bliżu t e g o  p u n k t u  m a ją  sape rz y  z b u d o w a ć  drogę .

S t a n o w i s k a  o b s e r w a c y j n e .
Major  A p o s t a n a w i a  umieśc i ć  b a ta l j o n o w e  s t a ­

n ow is ko  o b s e r w a c y j n e  w j e d n y m  z d o m ó w  na frrzed- 
n ie m  zboczu ,  w pobliżu drogi ,  b ieg nąc e j  z zachodu  
na wschód.  D e c y d u je  się on na d o m  koło p u n k t u  
AW, poza  linją posi łków g ł ó w n e g o  rzutu,  skąd  b ę ­
dzie miał  d o b ry  widok na przedpole .



W le w y m  o ś r o d k u  oporu  warunki  p r z e d s t a w i a ­
ją się mnie j  korzys tn ie .  N iem a tu o d p o w i e d n i e g o  
mie jsca,  k t ó r e b y  czyniło zad ość  wsz y s t k im  ż ą d a ­
n iom;  n a jw y ż s z y m  p u n k t e m  je s t  B W ; leży on w le- 
sie.  O ile zna jdz ie  się tu d r z e w o  wyższe  od  innych,  
to  bę dz ie  m o ż n a  za łożyć  na n iem s t a n o w i s k o  o b s e r ­
wacy jne .  Major D  d e c y d u je  się na to. W razie j e ­
d n ak ,  g d y b y  ta k i e g o  d r z e w a  nie było w pobliżu,  
m a j o r  ©  p o s ta n a w ia  z b u d o w a ć  dwa  s t a n o w i s k a  
o b s e r w a c y j n e ,  j edno ,  g łówne ,  w pó łn oc ne j  częśc i  
od c in ka ,  oraz na w y p a d e k  p o t r z e b y  — drugie,  z a p a s o ­
we,  w p o ł u d n i o w y m  odcinku .

P u n k t y  o p a t r u n k o w e  u m i e s z c z o n o  w m ie jscach ,  
o z n a c z o n y c h  na m a p ie  N2 7 l i terami A l  i B I.
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II. (d. c. n.)

c) P a s dzie ł zewnętrznych odcinka północnego .

Po da ję  tuta j  opis  s zcze g ó ło w y  linji g łów ne j  
o b r o n y  na PomiechoWskim pododcinku w ty m s ta n ie ,  
w jak im była ona  w czasie  walk,  k o r z y s ta ją c  z op i ­
su p o d a n e g o  przez  b. pu łko wn ika  armji  ro sy jsk ie -  
go  inżyniera  w o j s k o w e g o  Zal esk ieg o ,  k tóry  był k ie ­
ro w n ik i e m  r o b ó t  na działach piech.  XIV właśn ie  
w t y m  roku.

A )  Pododcinek Pomiechowski (patrz plan p o d o d -  
cinka P o m ie c h o w s k ie g o ) .

Grupa  Goławicka  (XIV) — S krzyd ło  po do d c in -  
ka je s t  da l e k o  w y s u n ię te  w s t o s u n k u  do s ą s i e d n i e g o  
odc inka  Z a c h o d n i e g o  ( W y m y sł o w sk i ) .  — Grupa ta leży 
na w y s o k im  brzegu  Wkry .  Miała się on a  p i e r w o t ­
nie  sk ł adać  z j e d n e g o  d u ż e g o  p ię c i o k ą t n e g o  for tu  
rys.  2, i j e d n e g o  m a ł e g o  z t r a d y t o r e m  na s a m y m



b rz e g u  Wkry .  O s t a tn i  nie był  ro z p o c z ę ty ;  b u d o w a  
d u ż e g o  nie była za k o ń c z o n a .  Właściwie była zupe ł n i e  
w y k o p a n a  wsch.  część  fosy  czo łowej i w y b u d o w a n a  
p r z ec iw sz kar pa .  Za c h o d n ia  część  fosy  czo łowej d o ­
p r o w a d z o n a  była do  g ł ę b o k o ś c i —3 mtr. ,  fosa barki  
wsch odni e j  była je szcze  mniej  — bo do  2 mtr .  F o s a  
z a c h o d n ia  n a w e t  nie ro zpo czę ta .  Fos y  czo łow e były 
o s t r ze l iw ane  z ko jca  przeciw s z k a r p o w e g o ,  u z b r o j o ­
n e g o  w 57 m m .  a rm a tk i  ( sk lep i en ie  4 mtr.);  p r aw y 
bark  był  o s t r ze l iw any z kojca  przec iw s z k a r p o w e g o ,  
J e w y — posiada ł  o b r o n ę  czo łow ą ze sc h ro n u  b o j o w e g o  
pó ł s ta łe g o  cha rak t e ru .

Szyjo wa  fosa — o p rzek ro ju  row u s t r z e le c k ie g o  
była bro ni on a  o g n i e m  czo ło w y m .  Pod  w a łe m  czoła 
i p r a w e g o  bo k u  zn a jd ow a ł  się sc hr on  p o g o t o w i a  
( s k le p ie n ie  2 m.),  po s i a d a ją c y  4 p r ze lo t n ie ,  j a ko  
wyjśc ia  na p o d w ó r z a  for tu.  Czoło for tu  miało przed 
p ie rsie  b e t o n o w e  i dwa  o d k r y t e  s ta n o w i s k a  dla dział 
p rzec iwsz tu-Jmowych;  pr aw e  s t a n o w i s k o  było w b e ­
to n ie .  O b r o n a  m i ę d z y p o la  w p ra w o  u s k u te c z n ia  się 
z 4 dział, u s t a w i o n y c h  w t r ad y to rz e ,  kons t rukc j i  
ty m c z a s o w e j  ( śc iany — b e t o n o w e ,  pok ry c ie  z k a m i e ­
nia na c e m e n c ie ,  u ł o ż o n e g o  na wars twi e  belek.

Po m i e s z c z e ń  dla załogi było  więcej  niż t r zeba .  
O ś w ie t l e n ie  for tu  było  e l ek t ry czn e .

Na s a m y m  b rzeg u  Wkry ,  p rzy wyjściu z w ą ­
wozu zna jdowała  się do br ze  ukry ta  — działobi tnia dla 
f l anko w an ia  m ię d z y p o la  wlewo;  przy  działobi tni  — 
z b u d o w a n y  był  t y m c z a s o w y  schron .  Tutaj  s ta ła  lo- 
ko mo bi la  dla p o m p o w a n i a  wo dy z rzeki  przy p o ­
m o c y  p o m p y  W o r t i n g t o n a  do w odoci ągu .  S a m  ru­
roc i ąg  był u ło żo ny  na g ł ębo kośc i  0,66 mtr.  For t ,  ba- 
t e r ja  i sc h ro n  były o t o c z o n y  p r z e s z k o d ą  z dr u tu  kol ­
czas t ego ;  w fos ie  for tu zna j dowa ła  się taka  s a m a



p r z e s z k o d a .  T e r e n  o k o l i c z n y  b y ł  s p l a n t o w a n y  j a k a  

s t o k  w  K i e r u n k u  r z e k i .

R ob o ty  przy b u d o w i e  for tu  w czasie po k o ju  
były p r o w a d z o n e  w takiej  ko lejnośc i ,  aby  na w y p a ­
de k  wo jn y  w każde j  chwili rnoźna  było  w n a j k r ó t ­
sz y m  czasie p r z y s t o s o w a ć  nie z a k o ń c z o n y  for t  d a  
ob ro n y .

D z i e ł o  XI  V b rys. 3 zn a jd o w a ło  się mi ędzy  
gł. Go ławiacką  i gr. XV, n ieco w tyle.  Służyło  o n a  
za ś r ód sz ani ec  te g o  m ię d zy p o la  (31/ 2 kim.).  Był t a  
fort  „ m a ł y “ bez f la nk ow e j  o b r o n y  row ów,  — miał  
w y k o ń c z o n e  koszary ,  o b r o n ę  z f ron tu  słabą;  p o s i a ­
dał  również  e l e k t r y c z n e  oświe t le n ie .

G r u p a  XV.  G rupa  XV rys.  4 składa ła  s ię  
z 3 dzieł: j e d n e g o  cz o ło w e g o  d u ż e g o  i dw u c h  s k r z y ­
d łow ych „ma ły ch " .

Duże  dzieło for t  a) miało o b r o n ę  czo ło łową,  
j edn ak  nie bez  m a r t w y c h  pól.  Pod wa łem c z o ło w y m  
i p r a w e g o  barku  zna jdo wał  się s c h r o n  dla p o g o t o -  
to wia  z d w o m a  pr ze io t n i am i ,  s łużącemu j e d n o c z e ­
śnie,  j ako  sc h ro n y  dla dział  p r z e c i w s z t u r m o w y c h ,  dla 
k t ó ry ch  s t a n o w is k a  zna jdowały  się w pobliżu.  W szyi 
um ie s z c z o n y  był  ko j ec  cz a so w y  dla os t r ze l iw an ia  
rowu — p r z e s z k o d y  łączące j  duży  for t  z m a ły m .

Dzieło pos ia da ło  e l e k t r y c z n e  ośw ie t le n ie  i w o ­
doc iąg ,  u m ie s z c z o n y  za szyją  for tu.

M a ł e  d z i e ł a  — czołowa o b r o n a  ro w ó w ,  a ro ­
wu c z o ło w e g o  i  ko jca  dzieła du żeg o .  Rów ba rk u  
z e w n ę t r z n e g o  na dziele XVb o s t r ze l i w any  był z pół- 
kojca  dla c. k. m. p o ł ą c z o n e g o  p o t e r n ą  ze s c h r o ­
n e m  po d wałem .  Dla o t rze l iwania  m ię dz ypoi  ma łe  
dzieła pos iada ły  p ó ł t r ady to ry .  W dziele XVb sc h ro n  
p o g o t o w i a  po ł ączo n y  był pod  wałem c z o ło w y m  
z t r a d y t o r e m  i k o jc em .  S ta n o w is k  dla dział  by ło



dw a,  je dno  na czole,  d rugie  na — zn iżonym  barku  w e ­
w n ęt r zn y  m.

Między  f or ta m i  ma ły m i  a d u ż y m  c iągną ł  się 
s to k  (glasis) z p r ze rw am i  w tern mie jscu ,  gdzie p r z e ­
chodzi ła kolej .  W tej p r ze rw ie  z b u d o w a n a  była dzia- 
łob i tn ia  po łowa.

Szyja  g ru p y  z a m k n i ę t a  była p r z e s z k o d ą  z d r u ­
tu  ko lczas teg o ,  k t ó ra  r a z e m  ze s t o k am i  miała 
w p lanie f o r m ę  zam k n ię tą .

S łabą  s t ro n ą  tej  g r up y  było m a r t w e  pole  po 
o b y d w u  s t rona ch  kolei oraz n i e d o s t a t e c z n a  o b r o n a  
ro w ó w .

D z i e ł o  XVI .  Dzieło XVI (rys.  5) zna jduje  się 
o  2 V2 kim. na po łu dn ie  od p r a w e g o  dzieła gr. XV. 
Rów czołowy i l e w e g o  b a rku  b r o n i o n e  były z p o ­
d w ó j n e g o  kojca  p r z e c iw s z k a rp o w e g o ;  rów pr z e d b a r -  
k ie m p r a w y m  — z poza pr z e c iw sz k ar p y ,  nie p o s i a d a ­
j ą c  ukry te j  k om un ik ac j i  z for tem.

Pod wałem c z o ł o w y m  zna jdo wały  się k o s z a r y  
b e t o n o w e ,  p o łą c z o n e  z k o j c e m  i z p o d w ó r z e m  f o r ­
tu  przy p o m o c y  po te rny ,  w k tóre j  z n a jd o w a ła  się 
s ta c ja  e lek t ryczna .

Fo sa  s zy j ow a  pos iada ła  przekró j  po ło wy  i o b r o ­
n ę  czo łową.  Dzieło nie miało t r ady to ró w ;  mi ędz y -  
po le  wlewo b r o n i o n e  było z m a ł e g o  dzieła gr. XV, 
a w p r a w o  p o z o s t a ło  bez o b r o n y  ( 1 1/ 2 kim. ) aż do  
u m o c n i e n i a  Nb 8.

W pro je kc ie  tw ie rdz y  p r z e w id y w a n a  była b u ­
d o w a  c iąg łego  s to k u  m ięd zy  dz. XVI i um.  «Nb 8, 
nie była ona  je d n a k  roz po czę ta .

Dzieło Nb XVI było  o t o c z o n e  p r z e s z k o d ą  d r u ­
c ianą .  W o d o c iąg  p o d a w a ł  w o d ę  z od leg łości  1/ 2 k im.  
na  tyłach dzieła.















U m o c n ie n ie  N» 8 rys.  6 p o ło ż o n e  było na s a ­
m y m  skra ju w y s o k i e g o  brzegu  Narwi.  F os y  p o s i a ­
ły s łabą o b r o n ę  czo łową.  W szyi for t  nie p o s i a ­
da ł  rowu,  wed ług  p ro j e k tu  miała go zas tąp ić  krata,  
u s t a w i o n a  w p ro s t  na powierzchni  ziemi,  z n i w e l o w a ­
nej do g łębok ośc i  r o w ó w  czołowych.  U m o c n i e n i e  p o ­
s iada ło  ko sza ry  pod  wa łe m  c z o ło w y m  i t r a d y to r  b e t o ­
n o w y  pod  ba rk iem,  p o ło c z o n e  w j e d n ą  całość.

Koszary te, t r ad y to r ,  oraz ko je c  czo łow y w g r u ­
p ie  Goławickie j  były n a j n o w s z e m i  bu d o w la m i  w M o ­
dl inie i d l a te g o  pos iada ły  po k ry c i e  o grubośc i  4,20 
mtr .  z b e to n u ,  u ł oż onego  na b e lk a c h  d w u t e o w y c h ,  
i z wars tw b e to n u  as fa l tow ego.

U m o c n i e n i e  Nq 8 po s ia da ło  oś w ie t l en ie  e l e k ­
t r y c z n e  i w o do c iąg  w szyi.

M i ę d z y p o l a  i t y ł y .  C h a r a k t e r  u m o c n i e n i a  
m ię d z y p ó l  i ty łów te g o  od c inka  za leżał  od c h a r a k t e ­
ru t e r e n ó w  w p rzewa żnej  swej części  p o r o ś n i ę t e g o  
la sem,  oraz  po łożenia  rzeki  W kry .

Las  P o m ie c h o w s k i ,  c ią gn ący  się na jp ie rw w ą ­
s k im  p a s m e m  za gr. Goła wic ką  i f o r te m  XIV, r a p ­
t o w n y m  w y s k o k i e m  p odc hodz i  do  m ię d z y p o la
X V - X V I .

U m o c n i e n i a  m i ę d z y p o l a  g r u p :  G o ­
ł a w i c k i e j  i X V  — ciągnę ły  się na linji szyj 
tyc h  fo r tów  i składa ły  się z s z e r e g u  ro w ó w  s t r z e ­
leck ich ze s c h r o n a m i  t ypu  p o lo w e g o ,  i p r z e s z k ó d  
c iąg łych  przed  nimi.

Po de jśc ia  do  p r z e s z k ó d  o s t r z e l iw a n e  były z t ra- 
d y t o r ó w  fo r tów ,  jak również  z dw u c h  ba tery j  ty p u  
p o l o w e g o  z lekki em i  sc h ro n a m i ;  j e dna  z nich by ła  
p o ł o ż o n a  w lesie za l e w y m  f o r t e m  gr. XV.



J a k o  p u n k t  op o ru  p o d o d c i n k a  dla o d w r o tu  s łu­
żyć m u s i a ł  for t  XIV i ciężki sc hron  mi ędzy  f o r t e m  
XIV i b r zeg ie m  Wkry .

M i ę d z y p o l e  X V  — XVI .  Na m ię d z y p o lu  
te rn były w y b u d o w a n e  row y s t r ze le ck i e  wzdłuż s k r a ­
ju lasu. Na p rz e d p o lu  jego  zna jdo wał  się rów s t r z e ­
lecki, k tóry  o d g r y w a ł  rolę p u n k t u  o b s e r w a c y j n e g o  
dla dzieła XVb. P rz e sz k o d y ,  o t a c z a j ąc e  ten  rów,  b r o ­
n ion e  były z bater j i  B.

Lisiera lasu była o p le c io na  d ru t em ,  za k t ó r y m  
zna jdował  się sz e re g  ro w ó w  oddzie lnyc h .  Za t y m  
m i ę d z y p o l e m  u m i e s z c z o n e  były 3 b a t e r je  po low e.  
Tyły m ię dzyp o la  s t anowi ł  las, p o p r z e ż y n a n y  d r u t e m  
k o lczasy m ,  w k t ó r y m  zna jdowały się 2 b lo k h a u z y .

M i ę d z y p o l e  X V I — N° 8. Rowy s t rze le ck ie  
były tuta j  o d s u n i ę t e  n ieco  w tył od s t oku .  Mrtylerjf  
po low ej  nie było wcale.

Na ty łach  XVI—N° 8 zna jdo wały  ciężkie s c h r o ­
ny, m o g ą c e  po m ie śc ić  s tu  ludzi z o d w o d ó w .

Na je g o  s kr a jn ym  skrzyd le ,  n ieco dalej wty łv 
us ta w io n a  była ba te r j a  po ł ow a ze s c h r o n e m  i n ie ­
wielkie u m o c n i e n i e  dla p i echoty .  Prócz  t e g o  na  
Narwi,  na wys pie  po ł ożon a  była b a t e r ja  dla o t rze l iwa-  
nia rzeki i obs erwacj i  wyjść  na nizinę wzdłuż  b r z e g ó w .

Na p o d o d c in k u  P o m i e c h o w s k i m ,  w nizinie,  p o d  
u k ryc i em  w y s o k i e g o  b rzeg u  rzeki  zna jdo wała  s ię 
gr up a  ciężkich s c h r o n ó w  dla d-wa i p u n k t u  o p a ­
t r u n k o w e g o .

Dla k i e ro w an ia  o g n i e m  artylerji  w y b u d o w a n o  
12 wież o b s e r w a c y j n y c h ,  p r z e w a ż n ie  na d rz e w a c h .

B ) Pododcinek W ym ysłow sk i  i Zakroczymski.
Granicy  na tu ra lne j  pododci nk i  t e  nie pos i ada ły  

wcale.  P unk tam i  o p o r u  były tu for ty  X, XI, XII i XIII 
i um o cn ien i a  N° 9 i 10.



W sz y s t k i e  on e  nie były z a kończ on e:  s t o p ie ń
ich o b r o n n o ś c i  szed ł  w ko le jnośc i  XIII, XII, XI i X. 
F o r ty  XII, XIII i N? 9 p r z y p o m in a j ą  u m o c n ie n ia  Ne 8; 
f o r ty  XI i X — są to  wła ś t i wie  kosza ry  b e t o n o w e ,  
p o k r y t e  ziemią,  z ro w am i  s t r ze le ck iem i  naokoło ;  
w forcie JSfg 10 n a w e t  te k o s z a ry  nie były w y k o ń c z o n e .  
U m o c n i e n i e  N° 10 na brzegu Wkry  sk łada ło  się z k o ­
sza r  b e t o n o w y c h  i by ło prędze j  s c h r o n e m ,  niż u m o ­
c n i e n i e m  ze wz gl ędu  na wielką  ilość m a r t w y c h  pól 
z n a j d u j ą c y c h  się naokoł o .

Po zyc je  w y s u n i ę t e  sk łada ły  się z n i e w y k o ń c z o ­
n y c h  ro w ó w  c iąg łych z p r z e s z k o d a m i  również  n i e ­
w y k o ń c z o n e m u ,  bez  s c h ron ów .

Obst rz a ł  z g łównej  pozycji  i wy ni e s io ne j  był  
d o s t a t e c z n y .

Na tyłach od s t ro n y  Wkry,  aź do  Wisły z n a jd o ­
w a ł  się las, w k t ó r y m  były po ło żo n e  b a t e r j e  c ięż­
kie;  za la sem  — ciężkie sch ro ny  dla d o w ó d z t w a .

c) O b w a r o w a n i e  c e n t r a l n e — „ c y t a d e -  
I a “--większej  war tośc i  bo jo we j  nie p r zeds ta wi a ło ;  m i e ­
ści ły się tuta j  p r o c h o w n ie  b e t o n o w e  i b e t o n o w a n e .  
W  jedne j  z t akich  pr o ch o w n i  z n a jd ow a ło  się b iuro 
o p e r a c y j n e  sz ta bu  twie rdzy .  Za łoga  lokowała  się 
w koszarch  o b r o n n y c h ;  szp ita le  — w do ln yc h  p ię t r ach  
t y c h  kosz ar  i s p e c j a ln y m  g m a c h u  szp i ta lny m,  nad  k t ó ­
r y m  po w ie w ał  znak c z e r w o n e g o  krzyża.

Chłodnia  b e t o n o w a  był  na pe ł n io ny  m i ę s e m  m r o ż o ­
n y m .  Op ró cz  t e g o  twierdza  pos i ada ła  s ta d o  rogac izny .

Twierdza  miała wodo c ią g ,  p iekarn ię ,  łaźnię 
or az  inne  ur ządzenia .

4. Mobilizacja twierdzy.
Mobil izacja tw ie rd zy  t rwała od  da ty  og ło szen ia  

mobil izacj i  ogól ne j  1. VIII. 1914 aź do czasu jej o t o ­



czenia  10. VIII. 1915, to znaczy  przesz ło  rok. Z a ­
stała o na  twi e rd zę  w oKresie jej r o z b u d o w y ,  k t ó r ą  
p r o w a d z o n o  w ed łu g  planu,  p o w z i ę t e g o  mnie j  więcej  
w t y m  s a m y m  roku;  r a b o t y  r o z p o c z ę t o  już na ca- 
łym  o b w o d z ie  tw ierdzy .  Z chwilą o g ło sz eni a  m o ­
bilizacji — zam ias t  w zm o ż e n ia  ro b ó t  — z d e z o r g a n i z o ­
w ano je przez  po w o ła n ie  do wojska  wielu o s ó b  
z p e r s o n e l u  te ch n ic zn eg o .

Za sa da ,  że każdy  o b y w a t e l  p a ń s tw a  na w y p a ­
dek  w ojny  po wi n ie n  być  u żyt y  na o d p o w i e d n i m  dla 
n iego  s t a n o w isk u ,  na p o c z ą tk u  wojny nie była d o s t a ­
te czni e  z r o z u m i a n a .  S p ec ja l i s ta -m aj s te r  — użyty pr zy  
r o b o ta c h  b e t o n o w y c h ,  p rzynie s ie  w iększ e  korzyśc i  
sprawie ,  niż w t y m  w y p a d k u ,  gdy  będz ie  z a t r u d n io ­
ny, j ako  ta b o r o w y .  A j e d n a k  p o d o b n e  wypadki  m i a ­
ły m ie js ce  w Modlinie.

P ozb a w ie n ie  te c h n i c z n e g o  p e r s o n e l u  k i e r o ­
wn ic two  r o b ó t  na for tach  zmusi ło do  z a s to w a n ia  
k on s t ru kcyj  p r o s t y ch ,  j e d n o c z e ś n i e  j e d n a k  m ni e j  
wy t r zy m ał y ch .

A więc p o c z ą t e k  mobil izacji  tw ie rd zy  z a z n a c z o ­
ny był raczej  dezo rg ani zac ją  wsze lk ich robót ,  aniżeli  
p r o w a d z a n i e m  ich według  o k r e ś l o n e g o  planu,  k t ó ­
rego ,  jak widać ze w s z ys tk ie go ,  nie było w o g ó l e  
wcale.

To s a m o  z jawis ko  m o ż n a  było z a o b s e r w o w a ć  
również  w innych  tw ie rdzach  rosy jsk ich,  np. w G r o ­
dnie,  gdz ie  dezo rg a n iz ac ja  była s p o w o d o w a n a  nie 
ty lko  przez po w o ła n ie  do s z e r e g ó w  reze rw is tó w ,  za ­
t r u d n i o n y c h  przy ro b o t a c h  w tw ie rdz y  jako  p e r s o ­
nel t e chn ic zny  lub robo tn ic zy ,  ale przez o b a w ę ,  
że Niemcy zaa ta ku ją  G ro d n o  na ty ch m ias t ;  z a p r z e ­
s t a n o  wszelkich  r o w ó w  b e t o n o w y c h  i z ac zę to  p r zy ­
s t o s o w y w a ć  nie s k o ń c z o n e  b u d o w le  do ob ro n y .











P r z y s t o s o w a n i e  to  w y m a g a ł o  p r z e d e w s z y s t k i e m  
znies ien ia  wy tw ór ni  b e to n u ,  sza low ań ,  z a sypa n ia  
w y k o p ó w ,  p r z y g o t o w a n y c h  pod  sc hr on y  i t. p., a p o ­
n ie w aż  w s z y s t k o  to rob io ne  było  na gwał t  i bez  pla­
nu ,  więc nie z a s t a n a w i a n o  się n ad  t e m ,  źe m o ż e  
w k r ó t c e  t rz eba  bę dz ie  z no w u p rz e rw a n ą  r o b o t ę  k o n ­
t y n u o w a ć ;  dużo robó t ,  m a te r ja łó w  i m a s z y n  zni­
s z c z o n o  p r z y t e m  zupełn ie .  Maprzykłod w n i e k tó ry c h  
m ie j sc a c h  w y k o p y  były za r z u c o n e  b e c z k a m i  c e m e n ­
tu, oraz  m a s z y n a m i  do rob ien ia  b e t o n u  i t. p.

R z e c z y w iś c ie — po d w uc h  czy t rzech  t y g o d n ia c h  
w y d a n y  był  rozkaz  o p r o w a d z e n iu  dalej  p r z e r w a ­
n ych  robót .

W s z y s t k o  to m o g ło  mie ć  mie jsc e  je dy ni e  d la ­
t e g o ,  źe tutaj ,  jak i w Modlinie  nie by ło  d o s t a t e ­
czn ie  o b m y ś l a n e g o  p lanu  m o b i l iz acy jn ego  twierdzy .

W s z y s t k i e  r o b o t y  fo r ty f ikacyj ne  znajdowały  się 
w ręku  Z a rządu  Inżynierji  Twierdzy ,  na czele  k t ó ­
r e g o  stał  Szef  Inżynierj i ,  pu łkow nik ,  inżynier  w o j s k o ­
wy (zda je  się f lk im ow ) ,  k tó ry  j e d n a k  już w lu ty m  
1915 r. był o d w o ł a n y  na front .

S z e f o s t w o  obją ł  pułk.  inż. w o js k o w y  Korotk ie -  
wicz, zab i ty 17 lipca 1915 r., o r z e m  m o w a  dalej ;  
na  je g o  m ie js c e  w n i espe łna  mi e s ią c  do z u p e ł n e g o  
o to c z e n ia  twierdzy  w y z n a c z o n o  i n n e g o  pu łk o w n ik a  
( zdaje  się W asi l enko) .

Cały o b w ó d  twierdzy  był  podz ie lony  na od c in ­
ki  i podo dcink i ,  o k t ó r y c h  już m ó w i ł e m  wyżej .  Ka­
żdy  z nich miał  w ła s n e g o  k ie ro w ni ka  r ob ót ,  o f icera  
inżyniera w o j s k o w e g o ,  — a u to r a  p ro j e k tó w ,  a d m i ­
n is t r a to ra  i t. p.

Z o g ł o s z e n i e m  mobil izacji  w ro b o t a c h  for tyf i ­
k a c y j n y c h  brał  udział  s a m  k o m e n d a n t  twierdzy któ­



ry cz ęs to  w ydaw a ł  b e z p o ś r e d n i e  ro zk azy  p o s z c z e ­
g ó ln y m  k i e r o w n i k o m  robót .

Wsz e lk ie  fo rmalnośc i  a d m in i s t r a c y jn e  załatwiał  
p o m o c n i k  Sze fa  Inźynierji .  Inżynierowie  od c in k o w i  
w yk ony wal i  sw o je  pro jek ty ,  n iemal bez  żadne j  k o n ­
troli t echnic zne j ,  każdy  n a w ła s n ą  rękę ,  gdy  t y m c z a ­
s e m  kont ro la  a d m in is t r acy jn a  była bardzo k r ę p u j ą ­
ca dla inżynie rów ,  zwłaszcza  pod koniec  ok re su  m o ­
bi lizacyjnego.

W czas ie mobil izacji  p rzed ca łym o b w o d e m  
twie rdzy  zos ta ły wzn ies io ne  poz yc je  czo łow e w r ó ­
żnej  odległości  od pozycji  g łównej  — od 2 —8 kim .  
Ma od c in ku  z a k r o c z y m s k i m  i w y m y s ł o w s k i m  — p o ­
zycje te sk ładały  się z kilku linij; na p o m i e c h o w -  
sk i m z a ś — tylko  na p ó łn oc y  były dwie  linje, na p o ­
zostałej  cz ę ś c i— jedna .  Pozyc je  te  składały się z c ią ­
głej linji row ów  s t rze leck ich ,  nie wszędz ie  u k o ń c z o ­
nej, z r o w a m i  łą cz n ik o w e m i ,  p r o w a d z ą c e m i  w tył 
i ł ą czącemi  między  s o b ą  p o s z c z e g ó ln e  odcinki  r o ­
wów s t rze leck ich ,  c ią g n ą c y ch  się z p rz e rw am i ,  się- 
g a ją cem i  5 0 0 — 1000 mtr.

Przed  ro w am i  istniały p r z e s z k o d y  z dru tu  ko l ­
c zas t eg o ,  szer.  około  ó mtr . ,  mi e j sc ami  u m i e s z c z o ­
no w rowach .

Każda k o m p a n j a  pos iada ła  je d e n  schr on  ciężki 
z bali z p o k ry c ie m  k a m i e n n y m  na zaprawie  c e m e n ­
towe j ,  lub n a w e t  bez niej. Ma odc inku  P o m i e c h o w -  
sk im k tóry  był u w a ż a n y  za p r a w d o p o d o b n y  odc i ­
nek na ta rc ia  n ie m ie cki ego ,  pozyc je  czo łowe c i ą g n ę ­
ły się przez  W ólk ę  Kikolską  na pó łnoc  od Psuc ina ,  
Studz ianki ,  D e m b i n k a  Borkowa.

Ma o d c in ku  W y m y s ł o w s k i m  i Z a k r o c z y m s k i m  
c zo ło w e  pozyc je  c iągnę ły  się przez  p u nk ty ,  k tó r e  
u w id oczn io ne  są na plan ie  JNfb 3.



5. Załoga twierdzy.

Z chwi lą  og ło sze nia  wojny  w twie rdz y  z n a jd o ­
wały się jako jej s tała za łoga,  2 dywiz je  p i echoty ;  j e ­
d n a k  zaraz  po u k o ń c z e n i u  mobil izacji  dywizja ta b y ­
ła sk i e r o w a n a  do  Prus  W sc h o d n ic h  jak o  j e d n o s t k a  
a rmj i  po lowej .  Na w iosnę  1915 do twierdzy  p r z y b y ­
ły oddz iały  p o s p o l i te g o  ruszenia  (24 bat.).  W ty m  
s a m y m  czasie  przybyły  do twierdzy  oddzia ły  s t raży 
p o gran ic zne j ,  lecz i o n e  zos ta ły  w ys ła ne  na f ront .

W ten  s p o s ó b  ta za łoga ,  k tó ra  mia ła  bronić  
twierdzy ,  obję ła  swój  p o s t e r u n e k  dop ie ro  na 4 — 5 
m ie s ię c y  przed  r o z p o c z ę c ie m  walk o twierdzę.

P i ech o ta  za ję ta  była p r zew ażn ie  s łubżą  g a rn i ­
z o n o w ą ,  a k o m e n d a n t  twierdzy ,  g e n e r a ł  Bobyr ,  zn ie ­
c h ę c o n y  do  pracy  ze względu  na k o n ie c z n o ś ć  pr zy ­
g o t o w y w a n i a  wciąż n o w y c h  oddzia łów do  walki 
o  tw ie rd zę  — nie zwrócił  już wreszc ie  d o s t a t e c z n e j  
uwagi  na p r z y s p o s o b i e n i e  tych  oddzia łów,  k t ó r e  
o s t a t n i o  przybyły ,  b ę d ą c  p r z e k o n a n y m ,  że i one ,  jaK 
po p rz e d n ie ,  b ę d ą  o d e s ł a n e  na uzu pe łn ie n ie  wojsk  po- 
lowych.

Na mies iąc  przed  r o z p o c z ę c i e m  a t ak u  na tw ie rd zę  
pod  w z g lę d e m  f o r m a l n y m  oddzia ły  te  zosta ły  p rz e ­
ks z t a ł c o n e  na 2 dywiz je po lo w e  (114. i 119.), każda  
o sk ładz ie 12 b a ta l j onów .  Ma się rozumieć ,  że re ­
organ izac ja  ta ka  nie mo gł a  wp ły nąć  na p o w ię k s z e n ie  
war tośc i  bo jow ej  tych ,  właśc iwie  nie b o jo w y ch  o d d z ia ­
łów, te m b a rd z ie j ,  że k o r p u s  of icersk i ani sw ą  l icze­
bnośc ią ,  ani p r z y g o t o w a n i e m  nie stał  na w y s o k o ś c i  
s w e g o  t r u d n e g o  zadania.

Taki s t an  załogi nie m óg ł  zadowol ić  Nacze lne  
D o w ó d z t w o  rosy j sk ie  zwłaszcza  wów czas ,  gdy p o s t a ­
nowi ło  on o  Modl in bronić .  P o s t a n o w i e n i e  to p o ­



wzię to  d o p i e r o  ba rd zo  p óź no .  Z a r ó w n o  W. Ks. Mi­
kołaj  M iko ła jew icz—jak i gen .  R l e k s i e j e w — G ł ó w n o ­
d o w o d z ą c y  Fr. P ó ł n o c n o - Z a c h o d n i m  d ługo  się z a s t a ­
nawiali  nad tern,  czy tw ie rd zę  na leży bronić,  czy 
też od razu  e w a k u o w a ć .  O b y d w a j  byli sk łonni raczej  
do  jej porzucenia .  Dla zb ad an ia  możl iwośc i  e w a k u ­
acji twierdzy  dn. 25/VII 1915 był  w ys ł any  gen .  Pa- 
licyn, k tóry ,  po zapo z n a n iu  się z s y tu a c ją  na m ie jscu ,  
w y w n io s k o w a ł ,  że dla e w akuac j i  twierdzy  p o t r zeb a  nie 
mnie j  niż 200 p oc ią gó w ,  że s tac je  nie są p r z y s t o ­
s o w a n e  do w ię k s z e g o  na ła d u n k u  i źe brak je s t  w r e ­
szcie ś r o d k ó w  p r z e w o z o w y c h ,  n ie z b ę d n y c h  dla d o ­
wozu do kolei .

Ten  s t an  rzeczy  zmusi ł  d o w ó d z t w o  r o s y j ­
skie do o b r o n y  Modlina  t em ba rdz i e j .  źe do  os ta tn i e j  
chwili miał on s ta no w ić  o s ł on ę  co fa ją cych  się a rmi j  
— I-ej i 11-ej.

S t r a t e g i c z n e j  p o t r z e b y  o b r o n y  t e g o  p u n k tu  nie 
było,  po o s t a t e c z n y m  b o w i e m  ode jśc iu  armji  rola 
twie rdzy  miała być już s k o ń c z o n a .

Gen.  A lek s ie iew  zap a t r u je  się inaczej  na s p o ­
s ó b  w y k o r z y s ta n ia  twierdzy:  nie s ta wia ją c  Modl inowi  
ż a d n e g o  s t r a te g i c z n e g o  zadania,  każe  mu się b r o ­
nić, w r o z m o w ie  z gen.  B o r y s o w y m  wyraża jąc  w te n  
s p o s ó b  swój  po glą d  na p o t r z e b e  tej ob ro ny :

„Nie m o g ę  wziąć na s iebie  o d p o w ie dz ia ln ośc i  
za p o rz u c e n ie  twierdzy ,  k tóre j  z b u d o w a n ie  k o s z t o ­
wało  tyle pr acy" .

Są  to  zapa t ry w an ia  na zad an ie  twierdz ,  z k t o ­
rem i częs to  m o ż n a  się s p o t y k a ć  te raz  jeszcze .  W ód z  
tej miary,  jak R leks ie jew,  myln ie  ocenia  w ar to ść  
tw ie rd z y  i nie m oż e  ustal ić ,  t ego  m o m e n t u ,  k iedy 
twierdza  traci już sw o ją  w a r t o ś ć  s t ra te g ic z n ą  lub 
ta k ty czn ą .  Nie bie rze  on wcale po d  uwa gę ,  ź e t w i e r -



dza  Modlin wraz z te t - d e - p o n t a  pod  W a r s z a w a  już 
w roku  1914 o d e g ra ł a  swoja  rolą i opłaci ła k o s z ta  
jej b u d o w y ,  os łan ia jąc  skrzydło  armji  S a m s o n o w a  
zaś  późnie j we  wrześn iu  i paźdz ie r n ik u  — p r z y k r y ­
wając  k o n c e n t r a c j ę  sił ro sy jsk ich ,  k tó r e  uderzv ły  na 
f ront  n iemiecki  L u d e n d c r f a ,  w k i e ru nk u na W ro c ła w ,  
d ą ż ą c  do o p a n o w a n i a  le w eg o  b r z e g u  Wisły (jak 
o t e m  świ adczy  gen .  Bo ry so w ) .  W sz y s t k ie  te  us łu ­
gi, j akie wyświ adczyła  tw ierdza  Modlin jako  z a b e ­
zp iec zen ie  p r z e p r a w y  przez  Wisłę w obliczu armj i  
p rzec iwnika .  — Mleksiejew nie u wa ża  za d o s t a t e c z n e  
spe łn i en ie  s w e g o  zadania ,  z m us za ją c  ją do b e z c e l o ­
wych of iar  p rzez rozkaz  o b r o n y  w w a r u n k a c h  na-  
e e r  ciężkich.

17/VII to znaczy za n ie spe łna  dwa mi es ią ce  d o  
obl ężen ia  w y z n a c z o n e  zos ta ły  o s t a t e c z n ie  jako za­
łog a  Modl ina,  63. i 58. dyw.  p i echo ty .  Z p o c z ą t k u  
miał  być  wy zn aczo n y  XXVII korpus ;  „s zkoda  p isze  
A leks ie jew — d-ca f ron tu ,  — po zb aw ić  się tej zdolne j  
do  m a n e w r u  jednos tk i ;  j e s t e m  zdania,  że w y s ta r c z y  
wys łać  ta m  d o s y ć  silną, ale nie d o ś ć  zgraną  63 dy w.  
piech,  z d o d a n i e m  resztki  II Dyw.  Sy be ry jsk ie j  p o ­
lecić k o m e n d a n t o w i  odm łod zić  i uzupe łn ić  te  o dd z ia ­
ły. Prócz t e g o  na leży doda ć  j e d n ą  m ło d ą  dywizję:  
58 lub 7 8 - m a “. Dywizje  te  zna jdo wa ły  się na 
F ronc ie  P ó łn o c n o - Z a c h o d n im .  63. Dywizja P ie c h o ty  
zna jd owała  się u p r z e d n io  w ciągłych walkach  i p o ­
desz ła do  twierdzy  od s t ro n y  Przasznysza ,  o p i e r a ją c  
s w e  lewe sk rzyd ło  o Wisłę,  na p r a w y m  zaś m a ją c
2-gi Tu rk ie s t a ń sk i  ko rpu s .

58. Dywizja po po ra ż k a c h  przysz ła  od s t ron y  
W a r s z a w y  w Galicji,

Prócz  tych  odd zia łów reg u la rn ych  D two  F r o n ­
tu wciąż przysy ła ło  całe t r a n sp o r ty  ludzi, n i euzb ro -
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jo n y c h  dla uzupe łn ien ia  ar tyier j i  fo r teczne j .  K a t e g o ­
ry czny  sprzec iw  k o m e n d a n t a  twierdzy  p r z y j m o w a ­
niu tych  n i e p o t r z e b n y c h  ludzi w s t r zym a ł  da lsze p r z y ­
sy łanie  tyc h  t r a n s p o r t ó w .

W te n  s p o s ó b  załoga  twie rdzy  składa ła  się 
z  n a s t ę p u j ą c y c h  oddz ia ł ów .

P i e c h o t a :
58. dywiz ja  p ie c h o ty  12 bao n ó w .
63. * „ 16

114. (p os p o l i t e  rusz.)  12 „
119. (p ospol i te  rusz.)  12 „

R a z e m  52 ba o n y  

M r t y l e r j a  p o ł o w a :
58. art.  b r y g a d a ...........................36 dział
63. art .  b r y g ........................................36 „

| | g  l (o rganizacja  n i e u k o ń c z o n a  72 „ (m ax)

Razem:  144 działa

M r t y l .  c i ę ż k a  ( f o r t e c z n a ) .
Kalibry 12 cm. ,  15 cm. (120 

pudów) ,  15 cm. (190 pudów ) ,  21 
cm.  12 cm.  ha ub ic e ,  24 crn. i 15 
cm.  (Kosze  28 cm.  — po  2 działa

r a z e m  ok oło  250 różny ch  dział
R óżnyc h  kal ibrów, s ta r y c h  s y ­

s t e m ó w  i t y p ó w  f o r t e c z n y ch  na u-
z br o j en i e  k o j c ó w .   ........................  600 dział art. fort .

r azem 850 dział  art.  fort .
Z a p a s  poc is ków  s ięgał  25 — 50 cm.  na działo 

i do bę .
I n n e  r o d z a j e  b r o n i  i s ł u ż b y .

1 k o m p a n j a  s a p e r ó w ,
1 k o m p a n j a  m i n e r ó w  r z e c z n y ch ,



1 k o m p a n j a  b a lo now a ,
1 oddz ia ł  lotniczy,
1 s tac ja  radjc 
1 s tacja golebi ,
Z an d a rm er j a ,
I n te nd en tu ra ,
S zp i ta le  i t. p.
S tan  l iczebny w s z y s t k i c h  oddz ia łów wynos i ł  

koło 105.000.
Lecz jak twierdz i  pu łk ow ni k  Zaleski  z t e j l i czby  

ty lko  39.000 pos ia da ło  k a r a b in y  różnyc h  s y s t e m ó w  
i t y p ó w  (B erdana ,  karab .  J a p o ń s k i e ,  m aga zyn ki ) .
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I. (c .  d .  T l . )

I. Ogólne warunKi, wpływąjące na potanienie 
budynKów.

Zaletą każdej konstrukcji  budowlane j  jest  jej s ta ­
teczność  (wyt rzymałość)  i taniość, t. j. najekonomi- 
•czniejsze zużycie materjału i robocizny*) .

A zatem na obniżenie kosztów budowli  wpływa 
wiele czynników,  kompl ikujących sprawę, a mi ano ­
wicie:

1) długot rwałość,  ogniotrwałość,  wyt rzymałość  
i t. p. poszczególnych elementów,

2) termin,  w jakim budowa ma być wykończona ,
3) materjał  z punktu widzenia przewodnictwa  

ciepła.

*) G d y b y  koszt w sze lk ich  materja łów, u ż y w a n y c h  na bu­
d o w ę ,  był jed na k o w y  —  to bezprzecznie  z a s to s o w a l ib y ś m y  ten  
z n ich— który daw ałby  najmniejsze przekroje i d ostateczn ie  g w a ­
rantował s ta teczn o ść  konstrukcji. W praktyce jest  jednak inaczej;  
częs to  za s to so w a n ie  e le m e n tó w  o w ię k s z y c h  przekrojach z p e ­
w n e g o  materjału daje o w ie le  tańszy budynek, niż przy zastosow aniu  
e lem en tó w  o m nie jszych  przekrojach, ale z materjału droższego .

o b n i ż e n i e  K o s n f i w  m i n i i



Wyszczególnione  warunki mogą  być  często sprze­
czne w zastosowaniu do poszczególnych  e lementów,—  
zadaniem więc budowniczego  jest  tak sk oo rdy no w ać  
składowe części danej konstrukcji ,  aby, przy na jsz er szem 
zas tosowaniu wspomnianych  warunków, bu dynek  w y ­
padł najekonomiczniejszy.  Om ów ione  wyżej warunki ,  
wpływające  na koszt  budowy,  rozpa trzymy każdy o d ­
dzielnie i zi lustrujemy przykładami:  Tak nprz. dla
jedno-p ięt rowego domu z cegły, z punktu widzenia  
dopuszczalnych  naprężeń — ściana mogłaby byćo gru­
bości  w 1-ą cegłę; tymczasem,  ze względu na przewo­
dnictwo c iepła— grubość taka dla ściany zewnęt rzne]  
okaże się niewystarczającą.

Dla wypełnienia warunku dotyczącego prze- 
wodnicwa ciepła, możnaby ścianę izolować od po w ie ­
dnim ma ter jąłem o złym przewodnic twie  lub też: 
zwykłą cegłę możnaby zastąpić tańszym ale mniej t rwa­
łym mater jałem,  nprz. zbudować  ścianę z cegły z gli­
ny niepalonej,  nadając ścianie większą grubość.  Taka  
ściana, może być, t ańszą mimo większej g ru ­
bości,  jednakże,  zachowując taką samą płaszczyznę  
użyteczną  podłogi  wewnątrz budynku —  płaszczyzna,  
ograniczona zewnętrznym skrajem ścian, będzie wię ­
kszą, a zatem płaszczyzna dachu się zwiększy,  p ła ­
szczyzna  zewnęt rznych ścian i obję tość  fun dame ntó w 
również będą  większe. Os ta tnie  czynniki zwiększą 
koszt  bu dowy  i tylko jednoczesny  i wspólny wpływ 
wszystkich  warunków,  obniżających kosz t  budowy,  zde ­
cyduje na korzyść z cegły lub z gliny.

Koszt  jednostki  kwadratowej pokrycia da c h o w e ­
go dachówką może,  w danych warunkach wynosić ty ­
leż, co i j ednos tka  kwadratowa żelaznego pokrycia 
dachowego;  jednakże dachówka wymaga  więcej spa­
dz is tego dachu,  co pociąga za sobą  większą p łaszczy­



znę dachu;  większa waga dachówki  wymagać  bedzie 
krokwi o większych przekrojach,  j ednakże większa spa- 
dzistosć wpływać będzie na zmniejszenie tych prze­
krojów. Przyjmując  pod uwagę  powyższe  dane ,  po ­
krycie dachówką może  się okazać mniej w ygodne m ,  
jednakże  pokrycie dachówką ma tę wyższość,  że 
w przyszłości  me będzie wymagać malowania i odzna­
cza się trwałością.  Wskutek  znacznego pochyle­
nia dachu,  wysoki  strych pod nim może być w y k o ­
rzystany nie tylko dla celów gospodarczych ,  ale i j ako 
półmansardowe mieszkanie,  w którym jednostka 
płaszczyzny podłogi  kalkulowały się s tosunkowo 
niedrogo.  W domach niedużych,  i mających n ie ­
znaczną szerokość,  s tosując  pochylenia,  przyjęte dla 
pokrycia żelaznego,  wysokość  strychu wypada  tak ma­
ła, że strych taki nie może  być w zupełności  wyzy­
skany  nawet dla celów gospodarczych,  i w tym w y ­
padku za s tosowanie  większego pochylenia  dachu (p o ­
krycie dachówką)  może  się okazać znacznie korzyst-  
niejszem, pomimo większych kosztów.

Wreszcie pokrycie drzewem lub słomą, w y m a ­
ga jące  równie , jak wiadomo,  dość znacznego  pochy­
lenia, zawsze będzie tańsze od pokrycia dachówką 
i żelazem, jednakże ostatnie dachy są ognio t rwa­
łe, dachy zaś drewniane  i s łomiane,  oprócz s ta łego  
niebezpieczeńs twa pożarowego,  wpływają  na podnie­
sienie kosz tów asekuracji  w towarzys twach  ubezpie­
czeniowych od ognia.

Wogóle  kwes tja  najwięcej racjonalnej  i e k o n o ­
micznej konstrukcji  ma decydujące  znaczenie w za ­
stosowaniu do n iedużych pomieszczeń mieszkalnych,  
gdyż  przy nizkich n iedos tępnych  domkacb koszt  zasa­
dniczych e lementów bu dy nku  wywiera większy wpływ



na cenę jednostki  płaszczyzny podłogi ,  aniżeli w d o ­
mach wielkich, z obszernemi  mieszkaniami.

Im większa jest  ilość pokojów w mieszkaniu,  i wię­
ksza płaszczyzna każdego pokoju,  tym mniejsza część  
ścian, przegródek,  schodów,  rusztów wypada na je ­
dn os t kę  powierzchni mieszkania;  im mniejsza ilość p ię ­
te r domu, tym większa część  kosz tów fundamen tu  
i dachu będzie szła na je dnos t kę  powierzchni  podłogi .

Z powyżs zego  wynika,  że jednos tka powierzchni 
podłogi  w małych domach i mieszkaniach powinna  ko ­
sz tować drożej, niż w domach wielkich z obszernemi mie­
szkaniami.  W praktyce bywa tak rzeczywiście,  a p rzy­
czyna tego zjawiska leży nie tylko w przytoczonych  
wyżej motywach,  ale ma miejsce i z tego powodu,  że 
zwykle przy budowie małych domów stosujemy taką 
samą konstrukcję,  jak i przy budowie d o m ó w  dużych.  
Tymczasem,  dążąc do jaknajdalej  idącej ekonomji ,  uda 
się nam napewno zas tosować do niedużych bu dyn ków 
konstrukcję o wiele lżejszą i racjonalniejsza,  jeżeli b ę ­
dziemy ściśle obliczać wyt rzymałość  pro jek towanych  
części budynku,  korzystając ze wszystkich na jnowszych  
zdobyczy statyki  budowlanej .

Dążeniem naszym powinno więc być  jaknajwięk- 
sze wyzyskanie  materjału,  aby zas tosowana  konstrukcja 
była jakna jlźej szą i w ten sposób,  jeśli się nawet nie uda 
obniżyć kosztu jednostki  płaszczyzny podłogi ,  to przy­
najmnie j— zrównać go z kosz tem tej jednostki  w dużych 
domach z obszernemi  mieszkaniami.  Wyżej w sp o ­
mniano o ścisłym związku pomiędzy wymiarami p o ­
szczególnych e lementów obranej  konstrukcji  i kosztem 
materjału.  oprócz tego  należy podkreśl ić,  że przy op ra ­
cowaniu najwięcej racjonalnej  i ekomicznej  konstrukcji  
z punktu widzenia wyboru materjału mogą  istnieć dwa 
nas tępujące  rozwiązania:



W jednym  wypadku,  s tosując powszechnie  znany 
i  zbadany materjał ,  należy skierować wszys tk ie  s ta­
rania dla najracjonalniejszego i j aknajwiększego wyz y­
skania materjału,  w drugim zaś — postawić  sobie za 
zadanie wypróbować  nowy,  tańszy,  chociaż mniej t rwa­
ły materjał ,  t. zw. suroga t  materjałów budowlanych,  
i zas tosować  go do pro jeKtowanego budynku,  tworząc 
z tego materjału stateczne  ustroje konst rukcyjne.

Pierwszy z przy toczonych  sp oso bów ma tę zaletę,  
że cechy s to sowanego materjału są zupełnie, zbadane  
i znane konstruktorowi ,  a obróbka  i sposób  użycia 
— wykonawcom-robotn ikom wykwalif ikowanym.

Przy drugiem zaś rozwiązaniu,  chociaż użycie su- 
rogatu,  w większości wypadków zna jdującego  się na 
mejscu budowy — znacznie obniża koszty budowy,  
to jednak brak danych o właściwościach tego mater ­
jału i n iewprawne obchodzenie  się z nim znacznie 
sprawę utrudnia.

Trudno byłoby bez dokładnego  zbadania zdecy­
dować,  który z tych dwuch spo so bów okaza łby  się w y ­
godnie j szym,  i w dążeniu do najradykalnie jszego  o b ­
niżenia kosz tów budowy,  w praktyce należałoby s to ­
sować obydwa te rozwiązania,  jednak w danym wy- 
p i d k u  zat rzymamy się na kwestji  zas tosowania  
jaknaj lżejszych konstrukcyj  z powszechnie  używanych  
w budownictwie  materjałów, s tosując przytem te z nich, 
k tóre gwarantu ją  największe bezpieczeńs two pod wzg lę­
dem pożarowym,  tymbardziej ,  że materjały o g n i o o d ­
porne  są więcej t rwałe i odporniej sze na wpływy a t ­
mosferyczne .

Celem naszym więc powinno być dążenie do  
obniżenia kosztów budowy z materjałów ogniot rwałych,  
a więc dążenie do jakna jwiększego  wyzyskania  ma ter ­
jału.



Po przedstawieniu ogólnych warunków,  w p ły w a ­
jących na potanienie budynków  — rozpa trzymy p o ­
szczególne części budynku,  wskazując na środki,  obn iża­
jące  koszt  budowy.

II. Ściany.
Koszt  ścian wynosi  niekiedy 30— 35$ kosztu ca­

łego  budynku.  Grubość  ścian, jak już mówiliśmy, ma 
znaczny wpływ na koszt  całego budynku;  pozatem 
śc iany  wpływają na zachowanie pewnej tempera tury 
wewnąt rz budynku,  tę więc sprawę rozpa trzymy nieco 
szczegółowiej .

Zdolność  przewodzenia ciepła przez elementy  d a ­
nej konstrukcj i  charakteryzuje się ilością jednos tek  
ciepła,  odd awanych  tej konstrukcji  w okreś lonym cza- 
s ;ę ze sfery cieplejszej do zimniejszej.  E le me nt y ,  
chroniące pomieszczenie od zimna,  podobnie  jak 
śc iany mają zwykle dwie płaszczyzny równoległe ,  
wobec  tego z punktu widzenia przewodnictwa ciepła 
wszys tk ie elementy konstrukcji  rozpatrujemy jako 
„ścianki",  sk łada jące  się z jednej warstwy jedno* 
l i tego materjału lub z kilku warstw różnych mater ja ­
łów; zaś sferą, rozdzieloną taką „ścianką" jest  z j edne j 
s t rony zewnętrzne powietrze,  z drugiej zaś —  powie­
trze wewnąt rz budynku.

Ilość ciepła (klgr.-kalor.),  przechodząca  przez śc ia ­
nę o grubości 1 metr.  w ciągu jednej  godziny,  przy 
różnicy temperatur  zewnęt rznego  i wewnęt rznego  p o ­
wietrza 1°C, nazywamy „współczynnik iem przewodnic­
twa ciepła" danego  materjału.

Współczynnik ten, oznaczony grecką  literą 
dla różnych materja łów jest różny, w zależności od  
własności  f izycznych, szczelności  materjału,  większego  
lub mniej szego stopnia jego wilgoci i t emperatury .



Im większy jest  ciężar ga tunkowy i większy stopień wil­
goci, tym większy jest  również s topień przewodnictwa  
ciepła.

Są  tablice, okreś lające współczynnik „X“ dla zu­
pełnie suchych materjałów przy wahaniach tempe ra­
tury od - f - ° C  do + 2 0 ° C .  Pon ieważ  materjały b u d o ­
wlane w praktyce nie są prawie n igdy zupełnie suche ,  
przeto współczynnik przewodnic twa  ciepła dla śc ian 
będzie zwykle nieco wyższy od okreś lonego teoretycznie.

Poniżej  j es t  wskazany  współczynnik „X“ dla nie­
których materjałów:

MATERJAŁ:
Waga  

w  klgr.
X— przy średniej 
t emperaturze:

1 m3: 0°C +  20°C

Sosna X — wskazane  przy 
przewodnic twie ciepła: 

- w poprzek włókien: 546 0,12 0,13
Dąb wzdłuż włókien:

X— 2,2 razy większe 825 0,17 0,18
Piaskowiec  — normalnie wil­

go tny  . . . . 2250 1,05 1,11
Cegła zwykła sucha . . . 1526 0,33 0,34

„ „ przy 1,6% wilgoci 1620 — 0,84
Mur z cegły przy 9% wilgoci 1620 — 0,60

Należy mieć na uwadze,  że woda,  s tosowana  przy 
budowie poszczególnych części  domu,  (nprz. m u ro ­
wanych ścian) paruje bardzo  wolno; po pewnym cza­
sie wysychania  następuje chwila, po której s top ień  
wilgoci w konstrukcji  pozostaje stałym. Tak nprz.  
według  danych Laborator jum Technicznej  Fizyki  w Mo- 
nachjum, zwykły niur 2 cegły o grubości  40 cm. po 
upływie 15 miesięcy od skończenia budowy posiada



jeszcze 9% wilgoci; ten procent  wilgoci dalej już  
me  spada . W naszych warunkach,  przy s tosowaniu  
grubszych ścian zewnętrznych ,  ilość pozostałej  i nie- 
parującej  wilgoci będzie wyższa; z t ego  też powodu 
można  u nas przyjmować dla muru z cegły wartość 
> = 0 , 7 0 — 0,80.

Czas wysychania  muru zależy od stopnia p o ­
rowatośc i  cegły; tak nprz. mur ze zwykłej m a s z y n o ­
wej cegły wysycha  znacznie prędzej ,  niż takiż mur 
z cegły porowatej .

Współczynnik przewodnic twa  ciepła „k“ d ow ol­
nej  ściany, składającej  się z kilku warstw różnorod­
nych materjałów, określa się z wyrażenia:

1 1  8 1 
k = L [  +  -  X + L 2

Współczynnik ( L l)— stosuje się do powierzchni w e ­
wnętrznej  ściany i dla zwykłych warunków; w domach 
mieszka lnych równa się 7 — 7,5. W rogach  pomi e­
szczenia i dla części zewnętrznych ścian, wzdłuż k tó­
rych us tawione są różne przedmioty,  hamujące na tu­
ralną cyrkulację powie trznych prądów — wielkość (L x) 
jest  dużo mniejsza,  i odwrotnie,  przy sztucznym zwię­
kszaniu cyrkulacji powietrza (nprz. za pomocą  w en ty­
latorów)  wielkość ( L x) wzrasta.

8
Wyraz Y  y  — oznacza sumę i lorazów od dzie­

lenia grubości  (w metrach)  odpowiedniej  warstwy ma- 
terjału przez jego współczynnik przewodnictwa  ciepła.

Współczynnik ( L 2) zależy od stanu atmosfery 
z zewnątrz pomieszczenia,  i dla do mó w luźno stoją­
cych,  podlegających  działaniu wiatrów można  przyjąć 
L 2 =  25; dla do m ów  w dzielnicach zabudow anych  
/ , , = 2 0 ,  a dla domów,  s tojących np. w gęs tym lesie—  
L 2 =  12— 15.



Z A L E W Y .
Kpi. Gliński.

III.
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(d. c. n.)

7) R oboty , wykonywane przy zalewach .

W skład robót,  wykonywanych  przy zalewach,,  
wchodzą:

1. budowa grobli i tam spiętrzających;
2. urządzenie przelewów,  śluz i kanałów, t. j. b u ­

dowli,  s łużących dla umożliwienia o d pr ow a­
dzenia nadmiaru wód i regulowania w ys o­
kości spiętrzenia;

3. przys tosowanie  dla zalewów budowli  is tnie­
jących.

1) Groble spiętrzające w większości wy pad ków  
be dą  wykonywa ne  jako:

a) groble ziemne,
b) groble faszynowe,
c) groble z worków ziemnych,
d) groble o konstrukcji  mieszanej .

a) G r o b l e  z i e m n e .
Ze względu na prowizoryczny charakter  w y k o ­

nania,  wysokość  grobli ziemnej nie powinna  przekra--











czać 4 metrów. Groble  ziemne mają przekrój t r apezo­
wy. Nachylenie skarpy od s t rony górnej  w o d y — 1 do 2, 
od  s t rony dolnej w o d y — 1 do 1,5 lub 1 do 1 w zale­
żności  od gruntu i umocnienia skarpy. Szerokość ko ­
ro n y — od 2 do 6 metrów. Koronie daje się spadek j e ­
dnos t r onn y  lub dwust ronny (od 2 do 4%) celem pr ęd ­
kiego odprowadzenia  wody deszczowej .  Korona  gro ­
bli wznosi się ponad  maksymalne  zwierciadło wody 
spiętrzonej  o 0,70 m. (od 0,5 m. do 1.00 m.), by fale, 
przelewając się przez koronę,  nie rozmyły grobli (Rys. 1 l). 
Po d s t a w a  grobli powinna równać się conajmniej  c z t e ­
rokrotnej  wysokości  spiętrzenia,  by tarcie w p łaszczy­
źnie poziomej  przewyższało napór  wody na groblę.

Aby grobla nie przepuszczała wody wskazanem 
jest  używać do budowy gliny piaszczystej .  S tosunek  
gl iny do piasku jest  mniej więcej 1 do 2. Czys ta  glina 
przy zamarzaniu pęcznieje i zwiększa swą objętość ,  
a przy odmarzaniu łatwo może się ze skarpy usunąć.

Piasek drobnoziarnisty,  oraz ziemia zbyt  t łusta,  
zetknąwszy się z wodą,  staje się płynną;  torfu i ziemi 
humusowej  należy unikać.

Gdy ziemi gliniastej (nieprzepuszczalnej)  jest  ma­
ło, a groblę wykonuje się z materjału n iepewnego,  
p rzepuszcza jącego  wodę,  daje się wewnątrz  grobli j ą ­
dro z gliny (materjału n ieprzepuszcza lnego— Rys. 12) 
lub warstwę n ieprzepuszczalną  0,5 do 1.00 m. gru­
bości,  ułożoną na skarpie od s t rony górnej  wody 
(Rys.  13).

W tym celu można  wykon ać  wewnątrz grobli 
ściankę be tonową o grubości  20 cm.

Grunt,  na którym stanie grobla,  powinien być n i e ­
przepuszczalny.  By uniknąć podmycia  grobli od s p o ­
du, gdy  ma się do czynienia z gruntem przepuszczal ­
nym, należy przeciąć drogę wo dną  pod  groblą,  za-



puszczając jądro aż do warstwy nieprzepuszczalnej ,  
(Rys. 14), lub, przy głębszem położeniu warstwy nie- 
przepuszczalnej ,  s tosując jedną  lub dwie ścianki szczel­
ne (Rys. 15).

Nieprzepuszczalność i związana z tem s tałość 
grobli zależy g łównie  od prawidłowego jej wykonania.  
Przed rozpoczęciem robót z iemnych należy wytyczyć 
i zniwelować oś grobli według projktu i oznaczyć 
w terenie pods tawę grobli na podstawie profilu i przy­
ję tego  kształ tu grobli.  Grunt,  na którym stanie grobla 
ziemna, powinien być odpowiednio  przygotowany.  N a ­
leży zdjąć darninę,  oczyścić pods tawę z drzew, pniaków, 
chwas tów i korzeni,  otwory zasypać ziemią, nas tępnie  
całą podstawę zaorać lub przynajmniej  przekopać;  na­
leży też usunąć  s ta rannie wszystkie  części, podlegające  
gniciu, by grobla nie mogła  się obsunąć  do powstałych 
luk. Namuł,  osa dzony przez wodę,  a rozpływający się 
przy zetknięciu z wodą ,  należy zupełnie usunąć.  Jeżeli 
projektuje się wykonanie  jądra,  to kopie się rów, s to ­
sując odp.  nachylenie skarp do gruntu,  tak jednak,  
by ścianki rowu były jaknajbardziej  zbliżone do pionu. 
Szerokość  rowu, a więc i jądro powinno najwyżej  ró­
wnać się g łębokośc i  wody spiętrzonej .

Dla bardziej szczelnego połączenia grobli ze s t o ­
kami,  celem zabezpieczenia obejścia grobli przez w o ­
dę, przedłuża się jądro lub ścianki szczelne, wrzyna­
jąc się w stok doliny.

Nasyp  należy sypać cienkiemi warstwami (20 do 
30 cm. grubości;  b r y ł y — rozbijać i rozdrabniać,  w ża­
dnym  wypadku nie używać zmarzłej ziemi. Ubicie na­
sypu osiąga się przez ruch pracujących ludzi oraz ta ­
czek. Deski, stanowiące tory taczek, należy podczas b u ­
dowy przesuwać.  Wałkowanie  grobli daje bardzo d o ­
bre wyniki.  Drewniane wałki można  sporządzić na



miejscu z bierwion (14 cm.), zbitych na kołach i śc i ą ­
gnię tych żelaznemi obręczami.

Jądro,  zaczynając od pods tawy grobli,  wykonuje  
się jednocześn ie  z nasypem,  uważając,  by mater jał  
nieprzepuszczalny trafiał właśnie do jądra.

Przy sypaniu grobli należy uwzględnić później- 
sze osiadanie  nasypu  (około 10%), dając pewną  n a d ­
wyżkę wysokośc i  i szerokości .  Wszelkich późniejszych 
do sy pywań  t rzeba bezwarunko wo  unikać.

O ile w grobli jest  p ro jek towana  śluza, to racjo­
nalniej wykonać ją przedtem, a potem dopiero nasyp.

Przy wykorzystaniu dla zalewów grobli już is tnie­
jących (nasypów drogowych,  grobli młynów) często za­
chodzi  potrzeba ich podwyższenia  i poszerzenia;  wy­
konuje się to zawsze od s trony dolnej wody,  p o z o ­
stawiając skarpę nietkniętą od strony górnej  wody.  
Należy w tym wypadku zdjąć darninę,  przekopać ł o ­
pa tami  koronę  i naciąć w skarpie stopnie,  gdyż w prze­
ciwnym wypadku dosypana  ziemia przy pierwszej ule­
wie  obsun ę łaby  się po dawniejszej  skarpie.

Skarpy grobli ziemnej należy odpowiednio um o ­
cnić, by zabezpieczyć  groblę z obu stron od rozmy­
cia przy uderzeniu fal od strony górnej wody i oddz ia ­
łania wody deszczowej .  Głównie ubezpiecza się skarpę  
o d  strony dolnej wody,  j ako bardziej  s tromą.  Skarpy  
ubezpiecza się darniną,  wyściełką faszynową, brukiem 
i. t. d.

Darninę układa się na płask (Rys. 16) i przybija 
się palikami (od 1 do 2 cm., dług. 20 cm.) lub na 
zrąb (Rys. 17). Ostatni  sposób  jest trwalszy, wy ma ga  
jednak  więcej czasu.

Przy umocnieniu  wyściełką faszynową układa się 
ii a skarpie 5 —  10 cm-wą warstwę  faszyny i p rzy­



mocowuje  się ja kiszkami faszynowemi ( średnicy 10—  
15 cm.), przybitemi do  ziemi palikami (Rys. 18).

Czasem umacnia się skarpy zapomocą  całych fa- 
szyn,  uk łada jąc  je poziomo,  odz iomkami  do brzegu,  
a ge łązkami  ku wodzie.  Fasz yny  przymocowuje się 
kiszkami,  w które zabija się paliki, a nas tępnie  obc ią ­
ża się ziemią (Rys. 18).

Bruk jest  na jt rwaszym umocnien iem skarp. P o d  
bruk daje się warstwę mchu,  s łomy lub nawozu.  Ka ­
mienie muszą być s ta rannie  i szczelnie ułożone. Cz a ­
sami s tosuje  się bruk w kwadratach z p łotków faszy- 
nowych.  Wymiary  kwadratu są 1 .0X1.0  m., wysokość  
p ło tk ó w — koło 40 cm., paliki p łotków— długości  1,5 m. 
(Rys.  24a Zalewy).

Ze względu na tymczasowość  grobli,  bu dow anych  
dla zalewów,  należy s tosować  umocnienia na jszybsze  
w wykonaniu  i naj tańsze (darnina,  wyściełka faszy- 
nowa).

O ile wzdłuż projektowanej  grobli przewiduje 
się silny prąd wody,  mogący  spo wo dowa ć  podmycie,  
od s t rony  górnej  wody daje się narzut  kamienny,  lub 
faszynę zatopioną.  Można  s tosować  w tym wypadku  
sposób,  pokazany na rys. 20.

Celem odepchnięcia  prądu od grobli daje się cza­
sami ostrogi,  p rostopadle  do grobli o długości  mniej- 
więcej 10 m. i ods tępach  między sobą  20— 80 m. W y ­
sokość  os trogu powinna być w tym wypadku równa 
z wysokośc ią  grobli. Ost rogi  wykonują  z narzutu ka ­
miennego,  z faszynady,  lub nasypu  ziemnego.

Wykonanie  grobli  na sucho,  lub w wodzie s t o ­
jącej nie przedstawia duży-ch trudności;  zwiększają się 
one  znacznie przy zamknięciu samego koryta rzeki. 
Roboty  muszą być wówczas w ykony wane  według  za­
wczasu opracowanego  planu i przy dostatecznej,  ilości











sił roboczych,  inaterjał  zaś już zawczasu musi być przy­
goto wanym.

Podc zas  budowy jest  czasem wskazane  odpro­
wadzić czasowo wodę  z rzeki na s t ronę (np. p rzez 
śluzę), i dopiero po wykończeniu zamknięcia koryta 
sk ie rować rzekę do zalewu, zamykając  jej odpływ 
Dla zamknięcia samego koryta najrostszym sposobem; 
bę d ą  tamy  faszynowe lub z worków ziemnych.

 $►»<$><$>--------



Sprawozdania z posiedzeń  
technicznych.

—<30—

Dnia 19 marca r. b. w S to w a r z y s z e n iu  T e c h n i ­
k ó w  dr. Borowika wygłosi ł  o dczyt  p. t.

„EKsploatacja bogactw morsKich".

P r e l e g e n t  rozważa ł  s p r a w ę  n a s z e g o  d o s t ę p u  do  
mor za ,  o m a w ia ją c  w ady naszej  pol ityki  m or sk i e j .  
D o s t ę p  do mo rz a  jes t  c e n t r a l n y m  p u n k t e m  w za­
g adn ie n iu  n aszy ch  granic  zach odn ic h ,  k tó re  j e s t  
i bę dz ie  p r z e d m i o t e m  s p o r ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
inacze j  p r z eds ta w ia łaby  się ta s pr aw a ,  g d yby  w y ­
br z e ż e  było przez  nas  u p r z e m y s ł o w i o n e  i w y z y s k a ­
ne  dla im po r tu  i e k s p o r t u .  Brak z na sze j  s t r o n y  
.p ie rwias tków tw ó rczy ch  w zak res ie  poli tyki  m ors k ie j  
p r z e m a w i a  na na szą  n iekorzyść .

Po d k re ś l a ją c  zn acz en ie  mo rz a  jako  drogi ,  ł ą c z ą ­
cej  m i ę d z y n a r o d o w e  rynki ,  p r e le ge n t  zaznaczał ,  że 
j e d n a k  w ła s n e  po r ty  i m a r y n a r k a  p o w in ny  być  t r a ­
k t o w a n e  jako  środki ,  zaś g ł ó w n y m  c e l em  winien 
by ć  hande l  zagran iczny .

J a k o  przykład  w yk o rz y s ta n ia  d o s t ę p u  do m o ­
r z a  m o ż e  s łużyć  F\nglja, k t ó ra  pos i ada  s ta le  u j e m n y



bi lans  han d lo w y  i p o k r y w a  te n  def icy t  „ w y w o ż e n i  
n i e w i d z i a l n y m 1*, t. j. wp ły wam i  z żeg lugi  m o r s k ie j -

O m a w i a j ą c  b o g a c t w a  mo rsk i e ,  p r e l e g e n t  p o d a ­
je, że przec ię tn ie  z j e d n e g o  h e k t a r a  na p e ł n y m  mo-  
rzu o t r z y m u j e  się 30 kg. ryb,  zaś w w o d a c h  p r z y ­
b r z e ż n y c h — 90 kg. (co wynos i  od 15 do  45 zł.).

P a ń s t w a  Eu ro py  Pó łn oc ne j  czerp ią  rocznie  z r y ­
b o ł ó w s t w a  1,5 mi ljarda z ło tych.  R y b o ł ó w s t w o  je s t  d o ­
c h o d e m  s ta ły m i p e w n y m ,  da je  o n o  a r tykuł  ż y ­
w n o ś c io w y  dla szerogich  mas ,  a n a d to  stanowi? 
szko łę  dla m ary n a rz a .

S p o ż y c ie  ryb  w p o s z c z e g ó ln y c h  kra jach p r z e d ­
s tawia  się n a s tę p u ją c o :  w Polsce  3 kg. na o s o b ę  
rocznie  (przed  w o jn ą  w n ie k tó r y c h  oko l icach  Polski  
dochod zi ło  do 10 kg.), w Ros j i— 15 kg., w flnglj i— IB 
kg.,  w J a p o n j i — 90 kg.  Polska  s p o ż y w a  n a t o m i a s t  
więce j m ię sa  zwierzą t  d o m o w y c h ,  k tó ry c h  cena  j e s t  
znaczn ie  wyższa,  niż śledzi.  Przy ra c j o n a l n y m  
p o s ta w ie n iu  r y b o ło s tw a  m o g ła b y  P ol ska  s tać  się  
e k s p o r t e r e m  mięsa .

R y b o ł ó w s t w o  ma  więc wielkie zn aczen ie  p a ń ­
s tw o w e ,  da jąc  n a j ta ńs zy  p r o d u k t  s p o ż y w c z y  i z a ­
t r u d n ie n ie  ludnośc i  n a d m o rs k ie j .  P o m i m o  m a ł e g o  
spo życ i a  8 0 %  z a p o t r z e b o w a n i a  na ryby  p o k r y w a m y  
z przywozij  z zagranicy .  Przywóz ryb do Polski  
wynos i ł  od 70.000 (r. 1920) do 161.000 t. (1922 r.> 
i obc iąża ł  znacznie  nasz  bi lans handlowy.

Pol i tyka  n i em ieck a  na P o m o r z u  przed wo jną  
s tarała się nie do p u śc i ć  do rozwoju  po lsk iego  ry ­
bo łó ws tw a.  O b e c n i e  na sze  pro je k ty  r o z b u d o w y  w y ­
brzeża  nie uwzg lęd n ia ją  też n i e s t e ty  po t r ze b  rybo*  
ło w s tw a  m o r s k i e g o  w s topn iu  d o s t a t e c z n y m .

R y b o ł ó w s t w o  polsk ie  w 1914 r. przy 1.264 r y ­
b a kach ,  m a ją c y c h  92 ku t r ó w  i 719 s ta tk ó w ,  o waiv



to śc i  ogólne j  2.382.380 zł., dało po łów 2.389.386 kg. 
o  war tośc i  1.562.155 zł. Z e ś r o d k o w u j e  się o n o  
g łów nie  w Helu i Gdyni ,  gdyż  d e c y d u j ą c y  wpływ 
wywiera  tutaj  port ,  da jący  m o ż n o ś ć  u t r zym an ia  k u ­
t r ó w  m o t o r o w y c h .

J a k  widać z zes tawien ia ,  j es t  on o  s łabo  roz­
win ię te ,  po s i ad a  n a d m i a r  sił r o b o c z y c h  ( szczególn ie  
p o  w p r o w a d z e n iu  s t a t k ó w  m o t o r o w y c h ) ,  więc już 
za  kilka lat ludn ość  ry b a c k a  P o m o r z a  będz ie  z m u ­
s z o n a  sz ukać  in n eg o  zar o b k o w a n ia .

R y b o ł ó w s t w o  nasze ,  jeżeli w e ź m i e m y  pod u w a ­
g ę  wzros t  in t e n sy w n o śc i  p o ło w ó w ,  ma widoki  ro z ­
woju,  o ile po p raw ią  sie warunKi zbytu,  k tór e  u re ­
gulu ją  się w n r a r ę  wzrostu  o b r o t ó w  h a n d lo w y c h .  
Bał tyk jes t  j e d n a k  m o r z e m  u b o g i e m  w ryby ,  na leży 
więc e k s p l o a t o w a ć  m o rz a  dalsze,  a w szczególn ośc i  
m o r z e  P ół nocne ,  j a k o  najbliższe.  W y m a g a  to je dna k  
ka pi t a łów  i p r zeds i ęb ior czośc i ,  T e g o  nie da d z ą  ry­
bacy .  P o t r z e b n e  są  o d p o w i e d n i e  u rządzenia  p o r t o ­
we i p r z e w o z o w e ,  o d p o w ie d n ia  pol i tyka  g o s p o d a r c z a  
(cła,  t aryfy,  ulgi p o d a tk o w e ) ,  os łan ia jąca  przed k o n ­
k u r e n c j ą  n iemiecką .

D nia 7  maja r. b. w Stowarzyszeniu  Techników 
wygłosi l i  odc zyty  — p. A . R y lk e  na temat :

„Nasza żegluga śródlądowa, jej obecny stan 
i potrzeby“

i p. M ierzyński na temat:

„Drogi wodne w Polsce, ich znaczenie gospodar­
cze i polityczne".

W odczycie swym p. Rylke zwrócił uwagę na 
lekceważenie zagadnień  żeglugi śródlądowej  i nieuświa-



domienie ogółu o ich znaczeniu.  Zahypnotyzowanr  
wielkiemi planami,  na których przeprowadzenie  brak 
nam pieniędzy,  pomi jamy często konieczność  ro b ó t  
mniejszych.  Ogromnie  aktualną sprawą jest  naprz .  
połączenie Warty z Wisłą na terytorjum Polski  (obec ­
nie bowiem Warta łączy się z Wisłą przez Noteć na 
terytorjum Niemiec),  przez co towary z Warty m o g ły ­
by być kie rowane  przez Gdańsk ,  a nie przez Szczecin,, 
jak obecnie.  Sprawa taniego  t ransportu w odnego  je s t  
ściśle związana z zagadnieniem rozwoju ekspor tu.  S ieć  
dróg  wodnych  powinna być uzgodniona z siecią kolei.

Inź. Mierzyński  przeprowadzi ł  porównanie d ró g  
wodnych  w Niemczech i u nas, kosz tów budowy dróg; 
wodnych  i żelaznych,  oraz podkreśl i ł  konieczność  p o ­
lepszenia obecnego stanu dróg wodnych  i budowy n o ­
wych.  Celem sfinansowania i prowadzenia  tych ro­
bót, zamierzono  utworzyć Sp. akc. „Drogi w o d n e  
w Polsce*', opartą o organizacje samorządowe,  s p o ­
łeczne i gospodarcze .  Prelegent  przypuszcza,  iż w ten 
spos ób  da się zebrać dość  środków do w y ko na ni a  
robót ,  jakkolwiek małych s tosunkowo,  lecz o duźem 
znaczeniu gospodarczem.

W dyskusji  zabierali głos inż.: Krzyżanowski^ 
Ulatowski,  Tillinger, Wojtkiewicz,  Łęcki i p rzewodni ­
czący zebrania inż. Chorzewski.

Na wniosek przewodniczącego,  pos tanowiono 
przekazać Radzie Stow. rozpatrzenie sprawy rozbudo­
wy sieci wodnej  oraz meljoracji i wyzyskania energji  
wodnej ,  jako zagadnien ia  bardzo doniosłego.

D nia 10 maja r. b. w Stowarzyszeniu Techników 
Polskich w Warszawie  inż. A n t mi Olszewski wygłos i ł  
odczyt  p. t.



„Ogólne podłoże Konfliktu w przemyśle węglo­
wym w Anglji

Na wstępie prelegent  scharakte ryzował znaczenie 
tego konfliktu, który,  według słów premjera Baldwina,  
był  j ednem z na jpoważnie jszych wstrząśnień,  jakie 
Wielka Brytanja przeżywała.  W grę wchodziła cała 
przyszłość Anglji, losy sys temu parlamentarnego  i in, 
konsekwencje  pol i tyczne i gospodarcze.

Nas tępnie prolegent  podał  historję przemysłu 
węglowego w Anglji,  będącego  g łówną pods tawą jej 
potęgi  przemysłowej .  Wartuść produkcji  przemysłu 
w ę g lo w ego  w 1913 r. wynosiła 23 miljony funtów, 
węgiel stanowi ł 4/ 5 tonnażu,  co było przyczyną tanich 
frachtów angielskich,  gdyż węgiel— wysyłany,  jako ba ­
la s t — opłacał  j eden kierunek transportu.

Po  wojnie ekspor t  węgla zmniejszył  się gwał to­
wnie.  Wojna zmusiła niektóre pańs twa do s a m o w y ­
starczalności;  Niemcy,  Francja,  Skandynaw ja, Włochy  
i Hiszpanja ograniczyły spożycie węgla angielskiego,  
uruchamia jąc  częśc iowa własne kopalnie,  lub znalazł­
szy  inne źródła zakupu. Kryzys węglowy zaostrzał  
s ię  z każdym rokiem; w lipcu 1925 r. rząd za d e c y d o ­
wał  wydawanie  subsydjum dla przemysłu węglowego.  
Przed  upływem okresu na który przyznano subsydjum 
rządowe,  powołano Komisję do zbadania  przyczyn 
kryzysu oraz opracow-ania środków zaradczych Ko­
misja ta ukończyła swe prace 10 marca r. b.

Prace te, zawar te  w kilku tomach,  ujęły całe z a ­
gadnien ie  bardzo  wyczerpująco  i bezstronnie,  wy cho ­
dząc z założenia,  że tylko drogą  stopniowej  ewolucji  
można uzdrowić przemysł  węglowy.  Rząd zaakcepto­
wał  prace Komisji.  Wobec  og rom nego rozdrobnienia  
przemysłu węglowego i wielkiej jego różnorodnośc i .



Komisja uznała potrzebę zcalenia przemysłu,  ł ączenia  
małych kopałh,  nawet pod przymusem,  lecz z różnicz­
kowania płac wedł. okręgów (czemu sprzeciwiały s ię  
związki robotnicze).  Projekt  nacjonalizacji  kopalń Ko­
misja,  po zbadaniu,  odrzuciła,  natomiast  uznała za ko- 
niecżne  zmiany w us tawodawstwie górniczem (p ań s tw o  
musi  wykupić wnętrza ziemi, które przedtem w Anglj i  
należały do właściciela powierzchni),  nadto za jmowała  
się sprawą ułatwienia sprzedaży,  uznała konieczność  
standaryzacj i  wagonów do eksportu węgla (obecnie  
istnieje 56 typów wagonów,  które są własnością p o ­
szczególnych kopalń) oraz wskazała szereg in. wnios­
ków. Zajmując się bardzo obszernie sprawą płac ro­
botniczych,  Komisja uznała konieczność  ich zmnie j-  
szenia,  kosz tem obniżenia skali życiowej robotn ika  
( s tandard of life); oczywiście będzie to sprawą nie­
łatwą. Subsydja  rządowe uznała Komisja za n iedo­
puszczalne  nadal.

Prace Komisji nie wstrzymały konfliktu,  który —  
jak wiadomo — zakończył się strajkiem po w szechnym .  
Straty spo wo dowan e  strajkiem wynosiły dziennie 5  
mil jonów funtów.

D nia 21 maja r. b. w Stowarzyszeniu Techników 
Polskich w Warszawie wygłosi ł  odczyt  p. inż. A leksan­
der ‘Tżylke p. t.

„BezprzeladunKowe przewozy wodne z zewnętrz  
Kraju do Gdyni 4.

Na początku odczytu prolegent  zaznaczył  ciągle 
wzras tający obrot  w portach: Gdynia ,  Gdańska ,  w os ta t ­
nich czasach Tczew i konieczność posiadania własnego 
portu, po łączonego z wewnątrz kraju drogą  wodną .



J a k o  rozwiązanie pr opono wano  połączenie Tczewa 
z Gdynią  kana łem ś ródlądowym,  lub Tczewa z m o ­
rzem kanałem morskim.  Oba  te projekty ze względu 
na koszta są ogromnie  t rudne do urzeczywistnienia.  
Pre legent  poda je inny sposób ,  po legający na tern, że 
berlinki rzeczne są przewożone  na promach,  w p o d o ­
b n y  sposób  jak odbywa się t ranspor t  po morzu p o ­
c iągów (N ie m cy— Szwecja).  Prom jes t  od tyłu otwarty,  
co  umożliwia wpłynięcie berlinki do środka.  Podw ójne  
dn o  pozwala przez obciążenie wrody na regulowanie 
zanurzenia promu. Berlinka dzięki temu mogłaby być  
za ł adowana  przy ujściu Wisły i przewieziona do G d y ­
ni. Uzyskal ibyśmy w ten sposób  niezależność od 
Gdańska ,  naturalne ujście żeglugi śródlądowe],  co mia­
ł oby  ogromne  ekonomiczne  i poli tyczne znaczenie dla 
kraju.

W dyskusji  która się wywiązała została po dkre ­
ś lona  doniosła  rola technika w odbudowie Pańs twa.

Dnia 2 8  maja r. b. w Stowarzyszeniu Techników 
Polskich w Warszawie wygłosi ł  odczyt  p. inż. A . Go- 
łębioWski p. t.

„Nasza produKcja i wywóz w ciągu ostatniego 
trzechlecia na tle przewozów Kolejowych przed 

wojną w byłym zaborze rosyjsKim."

Pre legen t  oparł  swój odczyt  na danych s t a t y ­
s tycznych  z roku 1923— 24— 25, scharakteryzował 
ciężkie warunki,  w których znajduje się u nas produ ­
kcja, dzieląc je na ogólno-europe jskie i mie j scowe 
(zniszczenie wojenne,  nieurodzaje,  us tawodawstwo.



Ładune k  miejscowy,  ujęty w cyfrach, wyraża się jak 
następuje:

w r. 1923— 10.830 wag.,  z czego  węg. 4.915 roln. 1.236 
w r. 1924— 10.321 „ „ „ 4.955 „ 975
w r. 1925— 9.902 „ „ * 3.960 „ 1.074

Ładu ne k  zagraniczny przeds tawia  13% ładunku 
mie jscowego,  a nie 60% jak przed wojną.  Przez  to 
do c h ó d  kole jowy zmniejsza się 30%, tego n iedoboru 
nie można  z równoważyć  drogą redukcji.  Przechodząc  
do  cyfr widzimy, że przywóz przeważa wywóz o 462 
mil jony złotych;  w s tosunku zaś do pańs tw po ­
szczególnych:  w Niemczech wywóz przewyższa przywóz 
o  195 miljonów,  do Czech na 85 miljonów, Rumunji  
na 231 miljonów, zaś że S tanów Zjednoczonych prze­
waga  przywozu nad  wywozem 591 mil., z Francji  
112 mil. i t. d.

Odczy t  był  i lustrowany ogromnie  ciekawemi ze­
s tawieniami  cyfrowemi,  ujmującemi rodzaj ł adunków,  
in tensywnośc i  przewozu w tonnach  na kilometr.

T)nia 4  czerwca r. b. w Stowarzyszeniu Techn i ­
ków Polskich w Warszawie został  wygłoszony zbio­
rowy odcz yt  p. t.

„O stanie i warunHach przemysłu chemicznego".

Z powodu nieobecności  p. dyr. Wiśl ickiego re­
ferat o sztucznych włóknach wygłosi ł  p. inż. Z am oyski. 
W referacie zostały podane :  charak te rys tyka jedwabiu 
sztucznego,  sposoby  jego produkcji ,  ogólne  warunki 
rozwoju przemysłu sztucznych włókien, obecny  stan



i pot rzeby jego  w Polsce.  W Tom aszowie  w c iągu 
roku zos tanie  uruchomiona fabryka sztucznych włó­
kien sposo bem wiskozowym,  dającym bardzo dobry  
ga tunek  wełny.  Istniejąca obecnie fabryka w T o m a ­
szowie wyrabia sztuczne włókna sposobem  koloidal­
nym;  produkuje  ona  słomkę,  wloś, przędzę szpu lowa­
ną. Produkcja tych fabryk nie może być w kraju 
skonsumowaną ,  należy więc starać się o zagraniczne 
rynki zbytu.  Przemysł  sztucznych włókien ma wielką 
przyszłość,  gdyż  z powodu taniości  wyroby jego są 
dos tę pne  dla szerokich mas.

Dr. Otolski omówił  produkcję farmaceutyczną na 
tle konieczności  stworzenia samowystarczalności  p rze­
mysłowej .  Poda ł  schemat  produkcji,  wykazując ilość 
sprowadzanych  i znajdujących się w kraju surowców7, 
oraz obróbkę  tych surow7ców w kraju, następnie p o d ­
kreślił n iedba łość w popieraniu własnej  produkcji  
i zbytnią tolerancję dla produktów zagranicznych.  
W Polsce znajduje się obecnie około 100 fabryk che ­
micznych,  zaś fa rmaceutycznych 10. Wobec  tego,  że 
apteki wyrabiają coraz mniej ś rodków farmaceutycz­
nych,  przemysł  ten ma wszelkie warunki rozwoju. Na 
przeszkodzie rozwoju stoi brak kapitału, rygory na p o ­
zwolenie fabrykacji  i nieuregulowane stawid celne. 
Wprowadzenie  naukowej  organizacji  pracy umożliwi 
konkurencję z Niemcami,  obniżając koszta produkcji .

Inź. cPodraszko podał  warunki przemysłu t łuszczo­
wego (olejarskiego,  mydlarskiego,  t łuszczów jadalnych 
i t. d.). Fabryki  elearskie i mydlarskie mają urzą­
dzenia prymitywnie, nieuregulowana jest sprawa d o ­
starczania surowców,  które w kraju są częśc iowa 
w n ieodpowiednim ga tunku (żywica, tłuczcz zwierzęcy)



lub częściowo surowiec idzie za granicę (nasiona  
olearskie),  skąd następnie  sp ro w ad zam y  wyfabryko- 
wane  tłuszcze. Rafinerje t łuszczy jadalnych (pos iada­
my ich cztery) są urządzone wzorowo. Gatunek gli­
ceryny  dynami towej  wyrabianej  u nas jest  lepszy niż 
w Niemczech.  Przemysł  t łuszczowy powinien nawią­
zać stosunki  z koncernami  zagranicznemi.
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10) Siatki.

Siatki s tosowane są przy większości  robót  d e ­
koracyjnych.  Zasadniczo służą one  jako oparcie dla 
masek-kobierców, masek,  pokryć.

Możliwe jest  również samodzie lne  za s tosowanie  
siatek z wplecionemi w nie: trawą, s łomą i innym
mater jałem maskującym.

Do wykonania  siatek używają: 1) drutu, 2) szpa­
gatu,  3) łyka, 4) wikliny i t. p.

Siatki druciane robią się z drutu że leznego  
o średnicy  od 0,5m/m. do 3 rn/m. Z powię­
kszeniem średnicy wzrasta nietylko ciężar siatki i t ru­
dność  jej wykonania,  lecz i wyt rzymałość .

Siatki z drutu są najbardziej  trwałe,  ale cięż­
kie i n ie dogodne  przy przenoszeniu;  dla tego też in~
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strukcja poleca s tosować  je tylko przy maskowaniu  ob- 
jek tów fortyfikacyjnych stałych.

Siatki ze sznurków są najczęściej  s t oso wane  
na froncie dzięki swej miękości,  zajmowaniu nieznacz­
nego  miejsca oraz łatwośc i  wykonania ,

Siatki z wikliny, prętów i łyka s tosują  się w b ra ­
ku innych.

Wielkość oczek zależy od warunków,  w których 
siatka będzie zastosowana;  bok oczka waha się od 
4,5 cm. do 18 cm., t. j. powieszchnia jego wynosi  od 
20  do 324 kw2.

Ciężar 1 metr2, siatki w zależności od wielkości  
oczek i rodzaju materjału:

M a t e r j a ł: W ielk ość
oczka:

Ciężar 1 intr- j 
w grammach:

Sznurek: 4.5 100
n 9 85
n 13,5 50
n 18 35

Drut. 1 m/m. 4,5 220
n 1 m/m. 9 100
n 3 m/m. 4,5 1000
» 3 m/m. 9 100
w 3 m/m. 13,5 430
» 3 m/m. 18 300

Siatki można  pleść ki lkoma sposobami : 1) na
gwoździach;  2) na sposób  rybacki  lub 3) zwycza jny 
dla drutów.

a) s i a t k i  n a  g w o ź d z i a c h .

Sposób  ten może być za s tosowany do w y k o n a ­
nia siatek z każdego materjału i przy każdej wie lkości



oczek.  Dla siatek z łyka i c ienkiego drutu jest t a  
sposób bezwarunkowo najlepszy;  dla siatek ze szpa­
ga tu  nie nada je  ze względu na to, węzły łatwo się 
przesuwają.

Dla zrobienia siatki z drutu, o dużej powierzchni; 
wbijają w ziemię dwa pale o wysokości ,  o dpo w ia ­
dającej szerokości  pożądanej ;  odległość pomiędzy pa ­
łami powinna  się równać długości  przyszłej siatki.  
W tym wypadku największa d ługość może być 10— 11 
met rów, a największa szerokość  — 1,7 metra.

Do pali w bija się gwoździe na jednakowej  o d ­
ległości,  od drugiego i równej,  podwójne j  wielkości 
boku oczka: np. przy wielkości boku 4,5 cm. od le ­
głość  pomiędzy gwoździami  powinna  być równa 9 cm. 
i t. p. (rys.  23).

Pomiędzy  gwoździami  naciąga ją  się przywiązane  
do  nich pods tawowe druty podłużne.  Dla wplecenia 
poprzecznych  drutów,  należy je przedtem pociąć na 
kawałki  odpowiedniej  długości  i zwinąć na specjalnych 
deszczułkach (rys. 24). Rys. 25 wskazuje,  w jaki s p o ­
sób  należy łączyć druty dla otrzymania oczek.

Przy wykonaniu siatek ze szpaga tu  należy je na 
skrzyżowaniach łączyć więzłem, podan ym  na rys. -26

O ile wykonywujemy  siatki z prę tów lub wikliny 
— to na skrzyżowaniach trzeba je związywać drutem lub 
sznurkiem.

Można  przyśpieszyć wykonanie siatki z drutu 
przez wabicie w ziemię palików drewnianych zamiast  
gwoździ ,  a druty poprzeczne łączyć na skrzyżowania 
z podłużtiemi za pomoc ą  małych kawałków drutów, już. 
zawczasu „przygotowanych.



b )  S i a t k i  r o b i o n e  s p o s o b e m  r y b a c k i m .

Sposób  ten może  być s tosowany dla wykonania  
siatki sznurkowej .  Przewaga  jej polega na niezsuwal- 
ności  węzłów i szybkośc i  plecenia zwłaszcza przede- 
wszystkiem przy dużym wymiarze oczek.

Dla plecenia siatki w ten spo sób  po t rzebne  jes t  
czółenko i linja (rys. 28, 29).

c) S i a t k i  m e t a l o w e  wyk onywują  się za­
zwyczaj  w sposób,  wskazany  na rys. 30.

Instrukcja poleca robić je normalnie o wie l­
kości 1,5 X 1,5 mtr .2 Linja pomocnicza (deska) w tym 
wypadku powinna być o Ys węższa,  niż d ługość  oczka 
(A C — rys. 34); d ługość  jej równa się szerokości  siatki 
(w tym wypadku 1,5 mtr.). Linja (deska)  powinna  być  
c ienka z zaokrąglonemi rogami.

Dla wykonania siatki metalowej wbijamy do zie­
mi dwa pale na odległości  1,5 metra od siebie tak, aby  
wysokość  ich wynos iła 1,75 m. Do gwoździ A  i B  
(pat rz rys. 31) przymocowujemy mocno naciągnięty 
drut; do tych samych gwoździ  już innym drutem,  
należy przywiązać linję w sposób ,  podany  na ry­
sunku 32, od gwoździa A  do gwoździa B . Nas tępnie  
wyciągamy linję (deskę) w kierunku jej poszerzenia 
ot rzymując  w ten sposób  szereg pó łe czek  z koń ca ­
mi, zwróconemi  ku dołowi.

Nas tępny  rząd oczek otrzymuje się przez ople-  
cenie linji ( tym razem poszerzony  koniec należy przy­
łożyć w drugą st ronę od słupa B  do słupa A  (rys. 
33) i t. d.

Czas, pot rzebny do wykonania  przez jed nego  ro ­
botnika  1 mtr .2 rozmaitego typu siatek, poda je n a s t ę ­
pująca tabliczka:



Materjał:
Sposób

plecenia:
Wiel­
kość

oczka-
Czas ,  p o t r z e b n y  do 
w y k o n a n i e  m.  kw.

Sznureg na gwoździach 4,5 3 godz.  10 m.
rybacki 4,5 —  40 m

» na gwoździach 9 1 godz.  10 m.
i» rybacki 9 —  34 m.

na gwoździach 13,5 1 godz.
rybacki 13,5 —  26 m.
na gwoździach 18 40 m.
rybacki 18 —  24 m.

Drut na gwoździach 4,5 4 godz.  30 m.
» » 9 —  50 in.

» » 13,5 —  40 m.

n „ 18 30 m.

11) MasKi-Kobierce.
Wyrób masek-kobierców polega na p rzym oc ow a­

niu pęków łyka do powierzchni siatki lub grubego  
płótna i pomalowaniu ich na odpowiedni  kolor (rys. 
34— 38 wł.).

Zrobione w ten spo sób  „dywany"  służą do m a ­
skowania  po jedynczych  strzelców i różnych przedmio­
tów w terenie.

Ciężar rntr.2 kobierce:

Pods tawa:
Wielkość 

oczek sieci

Ciężar w rntr.2 w kg. 
pomalowanej

fabryczni e  przez oddz iały

Sieć z drutu 3 m/m 2 1,16 1 , 7 5

n 4 0,80 1 , 2 5

Sieć sznurowa 2 0,63 1 , 2 2

Rogoża 2 0,93 1 , 5 1

Grube płótno
na worki 2 0,89 1 , 4 7



Czas,  potrzebny do zrobienia 1 mir .2 kobierca.

Pods tawa:
Wielkość

oczek:

Czas , potrzeb ny  
do zrobienia  
1 m .2 (w go­

dzin ach) .

Sieć 2 2,47
Rogoża 2 2,71
Łyko lipowe 2 1,89
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S z K o ł y  T e c h n i c z n e ,

Ministerstwo Wyznań  Rei. i Ośw. Publ.  nades ła ­
ło  nam spis szkół technicznicli w Polsce.  Pożyteczne  
to wyd awnic two podaje  stan zawo do weg o szkolnictwa 
technicznego w kraju na dzień 1 s tycznia  1926 roku, 
•dzieląc wszystkie szkoły na kilka grup, więc:

I. S z k o ł y  t e c h n i c z n e  t y p u  z a s a d n i ­
c z e g o ,  mające na celu wykształcenie  techników p o ­
mocniczych różnych specjalności .  Czas trwania nauki 
wynos i  tutaj 3 — 4 lata. Warunki przyjęcia: 4 klasy 
szko ły  średniej  lub 7 klas szkoły powszechnej .

II. S z k o ł y  t e c h n i c z n e  t y p u  w y ż s z e g o ,  
ma jące  za zadanie wyksz ta łcenie przemysłowych pra­
cowników technicznych,  mogących  po odbyciu pewnej  
praktyki  pracować  samodzielnie;  czas trwania nauki 
i warunki przyjęcia— rozmaite.

III. S z k o ł y  p r z e m y s ł o w y c h  m i s t r z ó w  
i d o z o r c ó w  — następnie  szereg dalszych grup po ­
mniejszych,  jak: S z k o ł y  p r z e m y s ł u  a r t y s t y ­
c z n e g o ,  k o 1 e j o w e, p i 1 o t ó w,  k u r s y  t e c h n i ­
c z n e  i m a j s t r ó w ,  s z k o ł y  i k u r s y  r z e m i e ­
ś l n i k ó w  i p r z e m y s ł o w e ,  z a k ł a d y  b a d a w c z e .



Broszurka wydrukowania  jest  przez uczniów W y ­
działu Grafiki Przemysłowej Pa ńs tw owej  Szkoły P r z e ­
mysłowej  w B y d g o s z c z y — co świadczy o um ie ję tnem 
połączeniu nauki z pracą użyteczną.

A . W .

K o m u n i K a t  I z b y  h a i i d i G W O - p r z e m y s ł o w e j  

w e  L w o w i e .

Spawanie elekt ryczne ( łukowe, stykowe, pu n k to ­
we) wyparło zagranicą wszystkie dotychczas s to sow a­
ne  sys te my łączenia spawaniem części m asz ynow yc h  
i kons trukcyj  meta lowych,  a nadto pozwoli ło w na j ­
szerszej mierze na uzupełnienie zużytych e lementów 
maszyn  przez nakładanie (natapianie)  materjału k o n ­
s trukcyjnego do pożądanej  poprzedniej  dymenzji .  K o ­
rzyści z t ego sys temu są tak znaczne,  że zagranicą,  
gdzie w każdym pańslwie liczy się na dziesiątki t y ­
sięcy egzaminowanych  i uprawnionych  do w yk o n y w a ­
nia pewnych  spec ja lnych robót  (np. spawań kot łów)  
spawaczy,  nie da się pomyśleć  warsz ta t  lub fabryka 
z branży metalowej,  nie posiadająca aparatów do s p a ­
wania łukowego.

W Polsce nowość  ta znalazła s tosunkowo nie­
znaczne zastosowanie,  czego pow odem jest  niajedno-  
krotnie okoliczność,  że przez używanie mało wyksz ta ł ­
conych spawaczy  osiągnięto wyniki nie zachęca jące  
i dyskredytu jące  cały system.  Spawaczy zaś nie m o ­
żna było odpowiednio  wykształcić w braku należycie 
pos tawionych  kursów spawania,  względnie warsz ta tów 
naukowych.

Izba handlowa i p rzemysłowa we Lwowie,  która 
w swym oddziale,  techniczno*przemysłowym p ro w a­
dzi od kilkunastu lat kursa zawodowo dokształca jące
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dla  pracowników przemysłowych i rzemieślników,  przy­
stąpiła do utworzenia w tym roku wzorowego war­
sz tatu,  w którym będą  kształceni  na kursach za wo do ­
wi spawacze  łukowi.

W tym celu warsz ta ty bę dą  wyposażone  w dwie 
przetwornice  dla pracy prądem stałym i j edną  do 
pracy prądem zmiennym,  a wreszcie maszynę  do s p a ­
wania oporowego,  nie licząc drobniej szych ze s p a w a ­
niem łączących się maszyn  i narzędzi.  Kierować kur­
sem i wykładać na nim będą  pp. Dyr. inź. Gayczak  
i R. Ekielski,  znani  ze swych publikacyj i prac d o ­
świadcza lnych  w zakresie spawania elektrycznego;  do 
prow adzenia  prak tycznego  szkolenia pozyska ła  Izba 
wyśmienic ie  wyksz tałconych ins truktorów.

Nauka  odbyw ać  się będzie w ciągu dw uty go dn io ­
w e g o  t rwania kursu w zakresie 80 godzin ćwiczeń 
praktycznych  i 20 godzin wykładu dla każdego  ucze­
stnika,  przyczem wykłady  obe jmą zaznajomienie frek- 
w en ta n tó w  z zasadami  elektrotechniki ,  technologji  
i techniki  spawania  łukowego.

Ponieważ kursa pomyślane są jako doksz ta łca ją ­
ce, odpowiednim f rekwentantem na kurs może być 
tylko dobrze fachowo wyszkolony przodownik,  w^zglę- 
<1 nie ten robotnik,  który ze spawaniem choćby nie łu 
kowem miał poprzednio do czynienia.  Izba zamierza 
również  w miarę zgłoszeń prowadzić kursa dla inży­
nierów, powiększając odpowiednio  ilość godzin w y ­
k ładowych i rozszerzając zakres po da wanych  wiado­
mości .

Po czą tek  pierwszego kursu w tym roku (trzecie­
g o  z rzędu wogóle)  naznaczyła  Izba na dzień 4 c z e r w -  
c  a, poczem na s tę pne  kursa będą  mogły się odbywać  
regularnie co dwa tygodnie  w miarę napływających 
zg łosz eń .



Czesne za kurs, obe jmujące wszelkie na leżytoścf  
za honorarja wykładowe,  zużycie prądu i materjałów 
i t. p., wynosi  dla uczestnika 100 Zł. Bliższych wyja­
śnień udziela i wpisy na kursa przyjmuje Oddział;  
t echniczno-przemysłowy Izby we Lwowie ,  ul. Bourlar-  
da 5. II. p. od godz.  9— 2.

We Lwowie,  dnia 15 kwietnia 1926.
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Revue Militaire Franęaise.
Nr. 59-M aj

Grasset, podpułk.  — Pierwsze uderzenie na 7 2 g ą  
dywiz ję  (Verdun)

D esm azes, mjr. — Wylądowanie  sprzymierzeńców 
w Dardane lach.

Schneider, mjr.— O artylerji lekkiej.
S.  mjr. — Kwestja rozbrojenia w Lidze Narodów.
c.Paul B loch , r tm.— Wojna  chemiczna.
Nowiny  wojskowe cudzoziemskie.
K siążki i przeglądy.

* **

Revue du Genie Militaire.
Kwiecień, 1926 r.

Campion, kpt.  —  Kilka metod  pomocniczych dla 
przerzucania  żelaznych mos tów drogowych.

Nicollas, kpt .— Bambus w Indochinach.
N oel, kpt. —  Zniszczenie 8 kominów w starej fa­

bryce w Liverdun.
W  o d le g ł o ś c i  1500 m. od  L i ve rd un  z n a j d o w a ł y  się s t a r e  

f abryk i  od  20 lat  n i ec z ynne .  Z d e c y d o w a n o  b u d y n k i  r o ze b r ać  i zu-  
t y l i z o w a ć  mate r j a ł .  N a j wi ę k s zą  t r u d no ś ć  p r ze d s t a w i a ł a  ro zb i ó rk a  
S  k omi nó w,  k t ór e  mus i a ł y  u paś ć  w  ściśle o k r e ś l o n y m  k ie r unku ,



a b y  nie  u sz ko dz i ć  są s i edn i ch  b u d y n k ó w .  P o  k i lku  n i e u d a n y c h  
p ró b a c h ,  d o t y c z ą c y c h  ich r o zb i ó r k i — p r z e d s i ę b i o r ca  z wr óc i ł  się d o  
w o j sk a  z p r o ś b ą  o z d e m o l o w a n i e  k o m i n ó w  z a p o m o c ą  m a t e r i a ł ó w  w y ­
b u c h o w y c h .  25 l ipca  1925 r. b y ł  w y s ł a n y  o d d z i a ł  z 11. pu łku  p o d  
d o w ó d z t w e m  kap i t ana ,  s k ł a d a j ąc y  się z 4 p o do f i c e r ó w  i 8 s a p e r ó w .

C h a r a k t e r y s t y k a  komi nó w:

wysokość:
średnica ze­

wnętrzna 
u spodu:

grubość
muru:

Nr. 1 — 73.00 in. 4.40 m. 1.00 m.
Nr. 2 45.00 m. 3.70 m. 1.00 m.
Nr.  3 — 48.00 m. 4.60 m. 1.00 rn.
Nr.  4 30.00 m. 2.40 m. 0.60 m.
Nr. 5 —35.00 m. 2.40 m. 0.60 m.
Nr.  6 i Nr. 7— 45.00 m. 2.20 m. 0.60 m.
Nr. 8 - 3 8 ,0 0  m. 3.50 m. 0.75 m.

M ur  k o m i n ó w Nr.  Nr.  1, 2 i 3 b y ł  j eszcze  w b a r d z o  
d o b r y m  s t an i e  i d l a t e g o  dla  w y s a dz e n i a  j eg o  p r z e w i d z i a n o  
w e w n ę t r z n e  k o m o r y  m i n ow e .  L i c hy  s t an  m ur u  w p o z o s t a ł y c h  k o ­
mi n ac h  nie p o z w a l a ł  na u r z ąd ze n i e  k omó r  m i n o w y c h ,  g d y ż  z a ­
chodz i ła  o b a w a ,  źe k o m i n y  m o g ł y b y  się zawa l i ć  w t rakc i e  r o bó t  
p o s t a n o w i o n o  wi ęc  u ży ć  ł a d u n ki  w y d ł u ż o n e ,  ca ł kowi ci e  zewnęt rzne . .

K o m i n y  Nr .  Nr.  4, 5, 6, 7, 8. Po  tej s t ronie ,  w j ak ą  
się komi n miał  p r zewr óc i ć ,  na ćwier c i  o b w o d u  u ł oż o no  ł a d u n e k  
w y d ł u ż o n y  dla;  przeb i c i a  mu r u  z a s t o s o w a n o  w z ó r  L = 1 0 e 2 (e g r u ­
b o ś ć  muru) ,  z d w u c h  s t ron  t e g o  ł a d u n k u  u ł o ż o n o  d wa  inne ł a du n k i  
w y d ł u ż o n e  j e d n a k o w e j  długośc i ,  l ecz o p o ł o w ę  mniejsze .

P o  w y b u c h u  o k az a ł o  się,  źe ł a d u n k i  s k o n c e n t r o ­
w a n e  dają  b. d o b r e  r ez u l t a t y ,  i komi n ,  r oz p a d a j ąc  się na bloki,, 
u p a d a  w  p o ż ą d a n y m  k i er unku .  U ż y c i e  ł a d u n k ó w  w y d ł u ż  o -  
n y c h — o ka z a ł o  się b.  d ob r e ;  u ż y w a ć  ich na l eż y  w t e d y ,  g d y  j es t  
m a ł o  czasu,  lub t eż z ły  s t an  m ur u  nie p o z w a l a  na w y k u w a n i e  k o ­
m ó r — j e d n ak  n a l e ż y  zaws ze ,  o ile to moż l iwe ,  uszcze ln i ać  ł a d u n e k ,  
a b y  w y z y s k a ć  p o ż ą d a n y  r ezul t a t .

A lL  rd,kpt. — Spadek napięcia w przewodnikach  
sieci, przez którą przepływa prąd zmienny.

Dorbeau, pułk. — Rozszerzenie i doprowadzenie  
do stanu dobrego  drogi  w Burzet (Ardeche) przez 2-gv 
pułk saperów w czasie od 20 lipca do 8 września 
1925 r.



D la historji inżynierji wojskowej. Rozkaz kró lew­
sk i  7 lutego 1744 r., tworzący Korpus  Inżynierji.

Książki— Bibljografja.

* *
*

Bulietin Belge des Sc ien ces  Militaires 
Czerwiec, 1926 r.

Operacje armji belgijskiej (c. d.).
Pouleur, pułk.— Walka artyleryjska (dok.).
T>e Cae, mjr. —  Rozważanie o pozycjach czo ło­

wych.
J. De Sm edt, mjr.— W sprawie roli plutonu a rma­

tek 7,6 w awangardzie.
Jacoby, kpt .— Oficer-zwierzchnik.
Beaupain , mjr. —  Rola inżynierji  podczas  organi ­

zacj i  planowej pozycji obronnej .
Przeglądy.  Książki.

* * *

H eerestechnik  
Luty—Marzec 1926 r.

Niemiecka wystawa samochodowa, Berlin 1915.
A) samoch ody  osobowe:
Z mni ej szen i e  i lości  t y p ó w .  P r z e w a g a  w o z ó w  d o  8 K. M.  

P i e r w sz a  n i emi ec ka  8 c y l i n d r ó w k a  Ha ns a  L oyd .  W o z y  z n a p ę ­
d e m  na p r ze d n i e  kola.  U 7 0 %  ws zy s t k i ch  w o z ó w  h a mu l ec  na 
■cztery kola ,  oraz  koła  d ę t e .

B) sa mo cho dy ciężarowe:
Koła dęte  do 3 tonn w a g i  użytecznej .  N o w e  w o z y  sz e ś -  

'Ciokołowe.

Jlugustin  p p ł k . — Postę py  w cywilnem b u do w ni ­
ctwie be tonowem.

P o d c z a s  w o j n y  ś w i a to w e j  u ż y t o  na f roncie  b a r dz o  wi e l e  
b e t o n u ,  ale  wa r to ść  t y c h  r o b ó t  b e t o n o w y c h ,  s z cz e g ó l n i e  l eż ą c y c h  
w  p i e r ws z e j  l inji ,  b ył a  n a o g ó ł  b a r d z o  n i eznacz na .  W y k a z a ł y  t o
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zw łaszcza  belg ijskie  badania niem ieckich  schronów , które p o ­
zos ta ły  w e  Flandrji. Na ty łach  b y ło  n ieco  lepiej ,  g d y ż  tu m o ­
żliwa była najlepsza współpraca inżyniera c y w i ln e g o  z oficerem,  
dzięki której b u d o w le  m o g ły  lepiej od p o w ia d a ć  sw em u przezna­
czeni u.

W czasie  pokoju oficer powinien  śledz ić  p o s tęp y  cyw ilnej  
techniki b e tonow ej .  Ma ona dw ie  w y ty c z n e :  skrócenie czasu  
twardnięcia bez  zmniejszenia czasu wiązania oraz z w ięk s zen ie  
w ytrzym ałośc i  na śc iskanie i na rozciąganie. Te same żądania  
staw ia  i b u d o w n ic tw o  w o jsk o w e .  N atomiast  cechą charaktery­
styczną  budow li  w o jsk o w y c h ,  ( fortyfikacyjnych) jest  w ie lk a  gru­
b o ść  m urów, spotykana rzadko w  b u d ow lach  cy w i ln y ch  ( fu n d a­
m enty ,  tamy); grubość  ta jest  potrzebna, aby b u d o w le  te p o s ia ­
da ły  dużą masę, «pozwalającą im w ytrzym ać  napór p o c isk ó w  i za ­
bezpieczającą od w yw róce n ia  (małe schrony niem ieckie  w e  F lan­
drji przekręcały  się pod w p ły w e m  eksplozji  poc isków ) .

Ze w z g lę d u  na krótki czas b u d o w y ,  po trzebny  p rz e d e w s z y -  
stk iem  dla schronów  w pierwszej linji, mają tu znaczenie  g łó w n ie  
c e m e n ty  sz y b k o  twardnie jące . Autor stwierdza, że cem enty  n ie ­
m ieckie  stoją pod tym w z g lę d e m  n aogó ł  znacznie niżej od c e ­
m e n tó w  zagranicznych (jak i przed wojną św iatow ą).  Roz­
wój w tej dziedzin ie ,  który dosięgną ł  szczytu  w r. 1916, o b ecn ie  
z p o w o d u  kryzysu p o w o jen n e g o  i braku w ę g la  jest  utrudniony.  
N a  pierw sze  miejsce w y suw a  się  francuski cem en t  to p io n y  (ciment  
fondu) i e lek trocem ent,  k tórych w ytrzy m a ło ść  na c iśn ien ie  już 
w  drugim dniu w y n o s i  3 0 0 — 500 kg., pod czas  g d y  Portland osiąga te  
cyfry dopiero po u p ływ ie  ty godn ia .  W y trzym ałość  na rozciąganie,  
ważna dla schronów , już ł dnia przekracza 30 k g /m 2 N atom iast  
wadą te g o  cementu jest  pg. autora w y so ka  temperatura, p o w s t a ­
jąca przy wiązaniu; przekracza ona 100°C i ujemnie w p ły w a  na 
w y tr z y m a ło ść  budow li  o grubych  murach (szczel iny ,  naprężenia  
d o d a tk o w e) .  W o g ó le  autor stw ierdza  dobroć n o w sz y ch  robót b e ­
to n o w y c h  francuskich, sz c z e g ó ln ie  w Verdun.

N a o g ó ł  jednak działanie w y b u c h ó w  p o c isk ó w  i min na 
schrony  w yk aza ło  w szęd z ie  prawie o lbrzym ie  braki w  w y k o ń c z e ­
niu robót b e to n o w y c h .  Całe częśc i  budow li  ze ś l i z g iw a ły  s ię ,  znaj­
d o w a n o  w ew nątrz  gniazda n iezw ią za n eg o  żwiru i t. p., mimo że  
w  w ie lu  razach (Metz)  posiadano  p e w n o ść  co do staranności ro­
bót.  Klucz do rozwiązania  tej zagadki dały prace marynarki  
niemieckiej  nad śluzami w kanale W ilhelma i in. Z n a lez ion o  tu  
rów nież  gniazda żwiru, n ieprzy legau ie  do siebie  warstw  i t. p^



Winna jest  technika  ubijania cem entu. N a w et  przy ubijaniu  
warstw  nie grubszych  nad 30 cm., są one na g ł ę b o k o ść  n ie r ó w ­
nomierne:  u góry  posiadają część  zbyt  zbitą, która się nie ł ą c z y  
z następną warstwą, ponadto  zaś nie d opuszcza  do cem entu  d o ­
datkowej  w i lgoc i ,  potrzebnej pod czas  wiązania;— stąd p ow stają  
gniazda żwiru, z których woda została  w yrabow ana przez są s ied ­
nie części muru. (d. c. n.).

B u h le .— Rimailho. Artillerie de C am pagne  (dok.)..
Autor podaje krótką charakterystykę dział francuskich na 

p od sta w ie  książki płk. Rimailho.

A . Stadie inż. dr. — Rosyjski  rajd sa m o c h o d o w y  
w r. 1925.

Autor podaje warunki, w  których o d b y w a ł  się  rosyjski  
raid s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h ,  c ięża ro w y ch  i rnotocyklów  w  r. 1925.  
Raid o d b y w a ł  się  dla samoch. o s o b o w y c h  na przestrzeni Lenin­
grad— M oskw a — C hark ów — R o s to w — Tyflis  i z p o w r o te m — 28 dni,, 
razem 5300 km., dla c iężarow ych  na przestrzeni Leningrad— M o s­
kw a i z pow rotem  —  10 dni, 2000 km.

Autor stwierdza, że  by ł  to najtrudniejszy w o g ó le  z urządza­
n ych  d otyc hc zas  raidów i podkreśla  bardzo dobrą jeg o  organizację .

Węgiel.
Artykuł podaje o g ó ln y  opis sp o s o b ó w  w y d o b y c ia  i prze­

m y s ło w e g o  zużytkow ania  w ęg la .

K. Beeker, dr. inż. — O pojęciu ba l i s tycznego  
ciężaru powietrza.

Autor opisuje przyjęty  w w ojsku  n iem ieck iem  od  r. 1918  
sp o s ó b  uwzględniał  i i w  b a l is tyce  w p ły w u  zmniejszającej s ię  
z w y s o k o ś c ią  gęs to śc i  p ow ietrza ,  przez w p ro w a d zen ie  t. zw. „ba­
l i s ty c z n e g o "  ciężąru powietrza.

flauslian dr. — Schrony i pomieszczenia  przeciw­
gazowe.

Autor podaje  krótki opis rozwoju środków  p rz e c iw g a z o ­
w y c h ,  s to s o w a n y ch  w  schronach w czasie  w o jn y  św ia tow ej ,  po-  
czem s z c z e g ó ł o w o  streszcza pracę P a w ło w a  o w yżej  p o d a n y m  
tytu le ,  drukowana w „Tiechnika i Snabżenje Krasnoj Armji."' 
N° 171 i 191 r. 1925. P a w łó w  rozróżnia trzy zasadnicze  t y p y  
pom ie szcze ń  p r z e c iw g a z o w y c h :

1) P o lo w e  schrony  p r z e c iw g a z o w e  z ręcznym  w e n t y la to -  
rem.



2)  Urządzenia p rze c iw g a z o w e  w  mieszkaniach.
3) Urządzenia p rzec iw g a z o w e ,  zaopatrujące się w  c z y s te  

p ow ietrze  z w y ż s z y c h  w arstw  (ko m in y ) .
Autor podaje  szereg techn icznych  s z c z e g ó łó w  jak: o b l ic z e ­

nia ilości powietrza, które na leży  doprow adzać z zewnątrz, s p o ­
s o b ó w  uszczeln iania ,  b u d o w y  fi ltrów i t. p.

S zczegó ln ie  c ie k a w y  i oryg ina lny  jest  rozdział , d o ty c z ą c y  
zabezp ieczan ia  mieszkań, fabryk, stacyj i t. p. urządzeń na ty łach  
o d  d łu gotrw ałego  ataku g a z o w e g o .

Militarwissenschaftlicheu.technischeMitteilungen  
Marzec — Kwiecień 1926.

Feichtmeier płk. —  Walki nocne.
Pohl płk. — O prowadzeniu wojny z Włochami  

przez pańs twa centralne.
Sluckheil mjr.— Drugie oblężenie Przemyśla  (c. d.).
Autor w  tej części swej pracy rozpatruje spraw ę zapro-  

wjantowania  twierdzy. Z aprow jantow anie  to b y ło  n ied o sta te czn e  
i stało się  przyczyną  upadku twierdzy. Z chw ilą  rozpoczęcia  dru­
g ie g o  oblężenia  (5  l is top ad )  w tw ierd zy  znajdow ało  się: porcyj  
m ięsa  na 72 dni. mąki na 111, jęczm ienia  na 90 dni. jarzyn na 
13 dni dla załogi ,  składającej się  z 85 .000  ludzi i 3 .700 koni 
U zu p ełn ien ie  tej i lości przez rekw izycję  z o k o l ic y  b y ło  n iem ożl i ­
w e ,  z  braku środków transportowych.  R uchom y tabor forteczny b y ł  
c a łk ow ic ie  p och ło n ię ty  pracą przy w ła śc iw y c h  robotach  ochron­
nych.

E . ęiaise-H ortsłenanu .— Ostatnia książka marszałka 
po lnego  (Conrada)

C  T^uggera ppłk.— Wpływ wodzów na przebieg walk.
Helgi inż. —  Czołgi w r. 1925.
Autor podaje sz ereg  w iadom ośc i ,  d o ty c z ą c y c h  n o w e g o  an­

g ie l s k i e g o  czołga syst. Vickersa oraz c z o łg ó w  francuskich: c i ę ż ­
k ieg o  czo łga  2C i n o w e g o  czo łga  na w s tę g a c h  g u m o w y c h  syst .  
Kegressa .  Przez zamianę w s tę g  ż e la z n y c h  na g u m o w e  uzysk an o  
w ięk sz ą  sz y b k o ś ć  poruszania — 12 km. na g od z .  zamiast  8 km. 
uniknięto  hałasu, klóry tow a rzy sz y  poruszaniu się z w y k ły c h  
czo łg ó w ,  w r e s z c i e — zm niejszono niszczenie  się  dróg.



Podręcznik o czołgach  daje opis podręcznika inź. 
Heigia.

** *

Bellona.

Maj, 1926 r.

Kukieł,  gen.  bryg.  — Rozbiór  operacji Warszaw­
skiej z punktu widzenia obrony.

Korzer K .  gen.  b. wojska aus tr jacko-węgierskiego.
— Zdobycie  Prałkowiec,  dzieła w pierścieniu g ł ów nym  
twierdzy przemyskiej .

Rola-JlrCiszewski, mjr. S. G. — Zasady  natarcia.  
D id io , mjr. wojsk f rancuskiego.  —  W sprawie  

fortyfikacji stałej.
D oda tek : „Komunika t  bib jograf iczny“.

* **

Przegląd Artyleryjski.

Nr. 2 —3/1926 r.

Andre L.  płk. Wojsk.  Misji Fr. w Polsce.— Dzia­
łanie moralne ognia a rtyleryjskiego.

M orel Eugenjusz , mjr. Wojsk Misji Fr. w Polsce.
—  Środki ochrony artylerji p rzed służbą wywi adowczą  
artylerji nieprzyjacielskiej .

R akow sk i H .  ppłk. — Przepisy bezpieczeńs twa 
dla zakładów uzbrojenia w Stanach Zjedn.

Krasiński H . por. — Łączność.
Vorbrodt W .  ppłk. — Naj lepsze wykorzys tan ie  

sprawności  dział.
Kochanowski S. K  ~  Artylerja juczna według  

poglądów angielskich.



Vorbrodt W .  ppłk. — Poprzedni ,  obecny i przy­
szły sprzęt  artylerji przeciwlotniczej.

Landau M aksym iljan , mjr. —  Sprzęt  pomocniczy  
d o  wyszkolenia  a jego inwentarz w pułku artylerji .

Pożerski O. gen.  bryg.  —  Notatki  ar tylerzysty 
z wojny światowej (c. d.).

M ożdżenisk i L . kpt. w rez. —  Recenzja:  Organi-  
zacj celowa systemu artylerji. Buchalet,  major.

M ożdżenisk i  L., kpt. w rez. — Recenzja:  Rozwój 
wytwórczości  ważniejszych mater jałów bojowych
w Niemczech  w czasie wielkiej wojny (1914 1918).
Garard A. ppłk.  art.

Przegląd Techniczny  
N r. 18/1926 r.

Berdo  inż. — Z teorji płaskich ustrojów ra­
mow ych .  II. Dźwigar VierendeePa.

% u d o l f  Z. inż.— Zagadnienia inżynierji  sani ta rne j.

Piechowski M .  inż. —  Badania grzania się czo­
pów osi wagonów kole jowych w Niemczech.

Nr 19 926 r.

Czochrolski Jan, inż. —  Gospoda rka  techniczna 
w przemyśle metalowym i jej rozwój naukowo- techni­
czny w osta tnich latach, (c. d.).

R u d o l f  Z. inż. — Zagadnienia  inżynierji  sanitar­
nej.  (dok.).

Wątorek K- ^ r- Pr°f* — Rys h is toryczny rozwo­
ju budowy kolei. (dok.).

Zapałow ski M . inż- — Wodociąg i  na Górn ym  
Śląsku.



Tlothert A .  dr. inż.— Sprawność  wyższych uczel­
ni (list do Redakcji).

Wiadomości  Polskiego Komite tu Normalizacyjnego.

Nr. 20—21/1926 r.

Czochralski Jan , inż. — Gospod arka  techniczna  
w przemyśle meta lowym i jej rozwój naukowo- tech­
niczny w ostatnich latach, (dok.).

Berdo M .  inż. —  Z teorji, płaskich ust rojów ra­
mowych.  11. Dźwigar VierendeePa (c. d.).

Bosiacki,  inż. —  Nasz przemysł  leśny w świetle 
danych  s ta tystycznych.

C zeczo tt , prof. — Badania parowozów.  Metody  
i sposoby  badań  poszczególnych czynników pracy p a ­
rowozu.

W  sprawie normalizacji  stali narzędziowej  (list do 
Redakcji) .

Nj . 22/1926 r.

Berger E .  inż. — Wytwarzanie  azotniaku i j ego  
przeróbka  (b. d.).

Suber, prof. — Wzór wyt rzymałości  dla rur żelaz­
nych,  narażonych na ciśnienia zewnęt rzne.

Czeczo tt , prof. — Badania parowozów (c. d.).
/ .  Sm.  —  Uzdrawianie przedsiębiorstw.

C z a s o p i s m o  T e c h n i c z n e  

Nr. 9/1926 r.

Tillinger, inż. —  Uzasadnienie  ekonomiczne  b u ­
dowy kana łów w Polsce.  (Dok.).

Toepjer K .  inż. — Wytyczne konstrukcj i  no w o ­
czesnych silników Diesla.



A n czyc  St.  —  Próba  blach kot łowych z próbką  
szy b k o  os tudzoną .

Czeżowski A .  inż. — Co też się dzieje z przed­
sięb iors twami  budowlanemi?

Nr. 10 1926 r.

Zawirski Z .  dr. — Pod s t aw y psychotechniki  i jej 
rozwój.

Geisler E. T. prof. —  Psychotechnika  jej cele 
i drogi.

Qeisler E. T. prof. — Psychotechnika  w Polsce 
Bibljografja .
R ó żn e  sprawy.

• «. **

Życie Technickie.
Nr. 5/1926 r.

Broniewski T. inż. —  O stud jum architektury.  
Z aczyń sk i E .  —  Przyczyny rozwoju miast.  
W rażenia  z wycieczki sł. Inżynierji.
Lerski M .  inż. —  Granica rozwoju mater jałów 

drogowych.
Kowalski K .  — Rola i znaczenie organizacji  t ran­

spor tu drewna.
Kronika  leśnicza.
Janiszewski E.  — Kaukaskie  zagłębie naftowe. 
Wiśniowski H . ~ Badanie  palnika syst.  „Stycznia".  
Z  przeglądu  czasopism.
Kronika  lotnicza.
Kom unikaty  -

*  **



Inżynier Kolejowy  
Nr. 5/1926 r.

Wojciechowski J. inż. — Zadania psychotechnik i  
o kolejnictwie.

Zienkiewicz E.  inż. — Wypadki i nadzwyczajne  
wydarzenia na kolejach polskich w 1924— 1925 r. 
S ta tys tyka  wypadków.

l^ y te l  Z. inż.— Pierwsze kroki przy reorganizacji  
warsztatowej .

Tarwid S. inż.— Uwagi o przepisach sygnalizacji ,  
zatwierdzonych  przez M-two Kolei 28/XI 1924 r.

Qutowski A .  inż. — Ośmiogodzinny  dzień pracy.
Piechowski M .  inż. —  Nabywanie  obrabiarek.
Z  Kongresu  kole jowego w Londynie .
Kronika.
P rzeg ląd  pisma  i bibljografja.
Z e  Z w iązku  Polskich Inżynierów Kolejowych.
Ogłoszenia  urzędowe i przetargi .

* *•

Radjo Amator.
Kwieci«ń—Maj, 1926Jr.

Odyniec S  —  Nowa karta w dziejach radja w Polsce.
Sokolcow D .  — Urządzenia rad jo techniczne  na 

płatowcu „Plus Ultra" podczas lotu przez At lantyk  
Kom.  Franco.

M iędzynarodow y  kongres  radjofoniczny w Genewie ..
W ysocki W ładysław ,  —  Interferodyna.
Epsztejn  Fabjan, inż. —  O polepszeniu jakości  

audycji .
Pollock B . — Praktyczny  montarz  dwula mpowej
negadyny.
Ultra-czułe lampy  detek torowe o niskiem napięciu 

anodewem.
Guzel Stanisław.— Falomierze  i ich za s tosowanie .



Książki, Które w płynęły  do BibljoteKi Oficerskiej 
Szkoły Inżynierji.

Kalusiński Tsadeuz, inż. kpt .  — Krótki zarys- 
chem j i  ga zów  i d y m ó w  boj owy ch .  — W arsz aw a,  1925, 
Wojsk .  Inst. Nauk.  Wyd.  — str.  59.

Marynowski Z d z is ła w , por.  —  W s k a z ó w k i  d o  
wyszkole n ia  w obr onie  pr zec iw che m ic zne j .  — War* 
szawa,  1926. W y d a w n i c t w o  Szkoły  Gazowe j  str. 65-

W ysocki Stanisław. — T e le fo n y  i ł ą czn ice  tele-  
f on ow e .  Dział w o js ko w y;  o p r a c o w a ł  mjr.  Kłys. — 
War sz aw a,  1925. N ak ła d em  Drukarn i  „R ol a“ — 
Buriana.  — str.  308.

K olla tz .  — Die T e l e g r a p h e n t e c h n i k .  — Berl in,  
1923. Ver lag von Georg  S i e m e n s .  — str.  244.

Fonlaine A r th u r .— L’indus t r ie  f ra nca is e  p e n d a n t  
la gue r r e .  Paris — Pub l ica t ion  de  ia D o ta t i o n  Car - 
negie .  — str.  504.

A fta lon  Alberty prof.  — LTindustrie t ex t i ie  e n  
F ranc e  p e n d a n t  la gu e r re .  —  P a r i s — Publ ica t ion  d e  
la Do ta t io n  Carnegie .  — str.  264.

Villate T^obert, cpt.  — Ces cond i t i ons  ge og ra -  
p h i q u e s  de  la gu er re .  — Paris,  1925. Payot .  — str. 350.  
tabl.  24.

Brock , cpt.  —  La t o p o g r a p h i e  de  1’art i l leur .  — 
f lvec  41 f igures  d a n s  le t ex te  e t  2 p l an ch es  h o r s  
tex te .  — Paris,  1925. B e r g e r — Levraul t .  —  str. 142. 

  -



D e p a r t a m e n t  V .  W o j s K  T e c h n i c z n y c h .

K o r p .  O f i c .  I n ż .  i  S a p .

Przemianowani;
Na of icerów z a w o d o w y c h  w s to pn iu  kapi t ana :  

K a p i t a n o w ie  rez. pow .  do  sł. cz.: Bicincki Leon  5 p. 
s ap .  — W a z a c z  Antoni (K^dra ofic. inż. i sap.  —  R o ­
dziew icz  P a w e ł  9 p. sap.  —  N owicki Aleksander  9 p. 
sap.  — R om ańczuk  Zenon  b. e iek t r .  — W s t opniu  
porucznika :  Porucznicy:  Korneluk Józef  10 p. sap.  —  
Skorupski W łodz im ierz  7 p. sap.  (w sz ysc y  Dz. P. 20).

Przeniesieni:
Płk. N aw rati l  Z ygm un t  (n. e.) 1 p. sap. ,  Szef

W.  Techn .  O. K. X. do Kadry Ofic.  Korp.  Inż. i Sap .  
z p o z o s t a w i e n i e m  w dysp .  Sz^fa Dep.  V. M. S. W ojs k .
—  Płk. Kórnicki W ła d y s ła w  (n. e.) 6 p. sap. ,  Sz ef  
Inż. i Sap .  O. K. VI. do  Kadry  Ofic.  Korp.  inż. i Sap .  
z p rzydz.  na s tan.  p. o. Szefa  W. Techn .  O. K. X.
—  Fogel Jan D-ca 3 p. sap.  do  Kadry  Ofic. Korp. 
Inż. i Sap. ,  z p rzydz .  na s tan .  p. o. Szefa  W. Te ch n .

DZIAŁ URZĘDOWY.



O. K. III. — Ppłk.  M o żd że ń  K az im ierz  p. o. D-cy 4 
p. sap. ,  do Kadry Ofic. Korp.  Inź. i Sap. ,  z p o z o s t ,  
no kurs ie  for ty fi k. (w sz y sc y  Dz. P. 20.). — Kpt. *P ni­
ski Rom an  z 9 p. sap .  do 5 p. sap.  — Kpt. Szubert  
fiugenjusz  III. z 3 p. sap. ,  do  5 p. sap.  (oba j  Dz. P. 
19.). — Por.  kanc .  Antoniewicz Zbigniew  do Kadry 
Korp.  Ofic.  Inż. i Sap . ,  z po zos t .  na o b e c n ie  za jmow.  
s t a n o w is k u .  (Dz. P. 20.). — Por.  W yrzykow sk i  Józe j  
II 6 p. sap. ,  do 4 p. lot .— Ppor .  rez.  R ojcew icz  W a c ­
ław  61 p. p. do 8 p. sap.  (obaj  Dz. P. 21).

Wcielony:

P r z e m i a n o w a n y  na ppłk.  rez.  z równo cz .  p r z e ­
nieś.  do p o s p o l i t e g o  ru szen ia  — Ppłk.  inź. Tulisz­
kowski J ó ze f  (4. 2. 1867). do  1 p. sap .  (Dz. P. 19.).

Przydzieleni:

Płk. inź. Stawiński Stanisław  Kadra Ofic. Korp.  
Inź. i Sap .  p rzen.  służb,  do  Dep.  V. W. Techn . ,  na 
s tan.  p. o. Szefa  Wojs k  Techn .  O. K. IV. (Dz. P. 19.).  
Ppłk.  Bobrowski A dam  (n. e.) 4 p. sap.  z Szef.  Inź.
i Sa p .  O. K. X. do 4 p. sap .  na s tan .  p. o. d-cy 
pu łku .  (Dz. P. 20.).

Przeniesiony służbowo:

Na 3 V2 mies .  kurs  w C. W. S. G. i Sp. w P o ­
znaniu  — Por.  Szupenko W a c ła w  9 p. sap.  (Dz. P. 19).

K o r p .  O f i c .  S a p .  K o l .

Przemianowany:
Na of icera  z a w o d o w e g o  w s to pn iu  majora:  mjr .  

rez. pow.  do  sł. cz. Słoniowski H enryk  1 P- s a P- kol .  
(Dz. P. 20.).



Przydzieleni:

Mjr. Guzek Stanisław  (n. e.) 1 p. sap.  kol. z W.
W .  Kol. G d a ń s k  do D. W. K. Kol. P o z n a ń  na s tan .
ref. — Kpt. Olender Józef  (n. e.) 2 p. sap.  kol. z W.
W. Kol. R a d o m  do G. W. K. Kol. przy O. IV. S. G.
na s tan.  ref.  (obaj  Dz. P. 19.). Kpt.  Bochnia Józe f  (n. 
e.) 2 p. sap.  kol. z M. S. W o js k .  Oddz .  IV. Szt.  
Gen .  —  do 2 p. sap.  kol.  (Dz. P. 1.9). — Por. Z y d e l  
W acław  Antoni (n. e.) 2 p. sap .  kol. z Ob.  Szk. Sap .  
Kol., do  2 p. sap.  kol. — Por.  U łaszyn  Cyprjan  2 p. 
sap.  do Ob.  Szk.  Sap.  Kol. (obaj  Dz. P. 19).

Przeniesieni służbowo:

Na 7 mies .  kur s  m łod szy  ofic. ar tylerj i  w Ob. 
Szk.  Art.  w Toruniu  Porucznicy :  Egierski Stanisław  1 
p. sap.  kol. przen.  s łużb,  do 18 p. a. p. Pieńkowski  
Ludw ik  2 p. sap.  kol., przen.  służb,  do 28 p. a. p . — 
K oźm iński M ieczys ław  Zygm unt  1 p. sap.  kol., p rzen.  
s łu żb ,  do 5 p. a. c. —  Bierczyński Ludwik S te fa n  1 
;p. sap.  kol., p rzen .  służb,  do 9 p. a. p. (w sz ys cy  
Dz. P. 19.).

K o r p .  O f i c e r ó w  Ł ą c z n o ś c i .

Przemianowani:
Na oficerów zawodowych w stopniu porucznika:  

Porucznicy rez. pow. do sł. cz.: Staniewicz W ładys ław  
1 p. łączn. —  Lange Teodor J ó ze f  S tefan  2 p. łączn.  
(obaj Dz. P. 20.

Przydzieleni:
Porucznicy:  Zimmer Marjan Stanisław  (n. e.) 2 p. 

łączn.  ofic. łączn. Dyr.  P. i T. Lwów — do D. O. K.



III (VI) Szef. Łączn.— P iktel Rom an  p. r t lgr.— do 1. p.. 
łączn.,  15 detasz. komp. łączn. w Wilnie.— Z a ją c zk o w ­
ski Olgird  (n. e.) p. rtlgr. z 1 p. łączu.,  15 detasz.. 
komp.  łączn. w Wilnie, do p. rtlgr. (wszyscy  Dz. P.  
21).

K o r p .  O f i c .  S a m o c h .

Przeniesiony:

W stan spoczynku:  Kpt.  Sokołowski Tadeusz I V  
(9. 7. 1863 r.) 9 d. sam. (Dz. P. 21).

Przeniesiony służbowo:

Na 7 mies. kurs młodszych oficerów artylerji 
w Ob. Szk. Art. w Toruniu.— Por. Kisiela M arjan  3d_ 
sam. przen.  służb, do 5 p. a. c. (Dz. P. 19).

K o r p .  O f i c .  A d m .  ( d z .  K a n c . )

Przneiesiony:

W stan spoczynku z dn. 30. 6. 1926 r.— Por. S i-  
bilski Leon  z Szef. Inż. i Sap. O. K. VII. Miejsce za-  
miesz.  Poznań,  ul. P io trkowska  4 (Dz. P. 20).

D e p a r t .  V I .  B u d o w n .  

K o r p .  O f i c .  I n ż .  i  S a p .

Przydzielony:

Kpt. inż. Jarosławski (Jarski) Leopold  (n. e.) ka­
dra ofic. korp. inż. i sap. z Szef. Wojsk.  Techn.  O .  
K. VIII do Szef. Budown.  O. K. VII (Dz. P. 19).



K o r p .  O f i c .  A d m .  ( d z ,  K a n c . )

Przydzieleni:
Kpt. Zakrzew ski Zygm unt  Z Oddz.  V Szł. Gen.  

d o  Kier. Adm. koszar  Warszawa 3 (Dz. P. 19).— Kpt. 
Zborowski Samuel  z K. R. Inż. Modlin do K. A. k o ­
szar Modlin 2. — Kpt.  Andrzejew ski J ó ze f  z K. R. Inż. 
Wilno, do K. A. koszar Wilno 2.— Kpt.  Chrz W acław  
z  K. R. Inż. Tarnów do K. A. koszar  Tarnów.  — Po- 
TUCznicy: Gruszczyński Kaz im ierz  z K. R. Inż. Warsz.  
Podrn. ,  do K. A. koszar Warszawa 6 .— Skarżyński K a ­
zimierz  z K. R. Inż. Warsz.  Podm. , do K. A. koszar  
Warszawa 7. — Carlson T^yszard  z K. R. Inż. Warsz.  
Miasto do K. A. koszar. Warszawa 1.— Z a w a d zk i  T a ­
deusz  z K. R. Inż. Łomża,  do K. A. koszar Ł om ża .—  
Kosicki Tadeusz  z K. Rej. Inż. Dęblin,  do K. A. ko ­
sz a r  Dęblin 1.— Teodorczyk Stanisław  z K- R. Inż. R ó ­
w n e  do K. A. koszar Krzemieniec.  — Wolanowski M ie ­
c z y s ła w  z K. Rej. Inż. Równe,  do K. A. koszar Ró ­
wne.  —  D ziedziu la  Samuel  z K. R. Inż. Częs tochowa,  
de  K. A. koszar Czę s tochowa.— M łodnicki Wiktor  z K. 
R. Inż. Kraków, do K. A. koszar Kraków 4. — Qrzon-  
k a  Franciszek  z K. R. Inż. Katowice,  do K. A. koszar 
Katowice .  — Gudla M ich a ł  z K. R. Inż. Tarnopol,  do 
K.  A. koszar  Lwów 1. — Wiliński K aro l  z K. R. Inż. 
Tarnopol ,  do K. A. koszar Brzeżany z siedzibą w Ta r ­
nopo lu .— D y c z a k  Leon  z K. R. Inż. Poznań ,  do K. A. 
koszar  Poz nań  1.— Szm ytkowski Stanisław  z K. R. Inż. 
Poz na ń ,  d o . K .  A. koszar Poznań  2.— Polakiewicz  
lesław  z K. R. Inż. Bydgoszcz ,  do K. A. koszar By d­
goszcz.  — M atłowski Stanisław z K. R. Inż. Kielce, do  
K. A. koszar Kielce (wszyscy Dz. P. 20). —  Kpt. K le ­
mensiewicz W a c ła w  z Szef. Inż. i Sap.  O. K. IX, do 
M.  S. Wojsk.  Dep.  VI Bud. (Dz. P. 21).



K o r p u s  O f i c .  A d m .  ( d z .  g o s p . )

Przydzieleni:
Por.  Prager A dam  z R. Z. Z. Siedlce do K. A. 

koszar  Lwów 2.— Por. Ferański Jerzy  z K. R. Inż. Wil­
no, do K. A. koszar Wilno 1. — Por.  Taras Z d z is ła w  
z K. R. Inż. Lida, do K. A. koszar Lida (wszyscy  
Dz. P. 20).



Sprostowania.
080---------

W JSfo 4 i Ng 5 „Sapera*:
W art. Mjr. Rewieńskiego  i kpt.  Kleczke: „Zada ­

nie z fortyfikacji polowej* str. 428 wiersz 16 .od góry:  
zamiast :  „od punktu A “ musi być: „od punktu D “.

W artykule ppłk. Lukasa p. t. „Kilka słów o for­
tyfikacji  s ta łe j“ wkradły się następujące błędy:

1) st rona 547— wiersz 6. z góry—-po słowie „Cza- 
daldża* należy umieścić— „o długości 40 kim. 
w wojnie światowe] zaś długość  linji o b ro n ­
nej stała się rzeczywistością na przestrzeni  
500— 1000 klrn.“

2) s t rona 548 — wiersz 14. z góry —  po słowie 
„pozostały* wykreślić: „wraz* i dodać  po 
słowie „silniejszemi* „od belgijskich*.

3) s t rona 548 — rozdział III— wiersz 2. z gó ry— 
po słowie „takich* brakuje „schronów i t a ­
kich*.

4) st rona 552— wiersz 8 z g ó r y — zamiast  s łowa 
„wyłomów* ma być „otworów lub wejść*.

5) strona 553— wiersz 16 z gó ry — ma mieć na­
stępujące brzmienie:  „organa te zostały przez 
artylerję niemiecką zwalczane jednocześnie,  
gdyż  s tanowi ły  tylko jeden cel*.

6) s t rona  555— rozdział VI— wiersz 9. z gó ry— 
ma być: „do organizacji  obrony obszarów 
ufor tyf ikowanych Belfort— Epinal  lub Toul—  
Verdun *.

7) st rona 556— wiersz 14 i 18 z góry — ma być: 
„40 cm.* — „52 cm.*.

8) s trona  557 —  wiersz 19 z góry (punkt  6) — 
po słowie „nadanie* — ma być: „objektom,  
które mają być budowane*.



SPIS ARTYKUŁÓW,
umieszczonych w Toinie VI (I-sze półrocze 1926 

roKu) „Sapera i Inżyniera WojsKowego”.

Oznaczenia:
(str.) — s treszczenie  pracy, um ieszczonej  w  innem piśmie  
Liczby oznaczają kolejno: numer —  ilość stron artykułu — nu­

mer stronicy  o g ó ln e g o  zbioru.
Np.: „2 —  15 —  157“ oznacza —  „Numer drugi —  stron 15 —  

p oczątek  art. na st i . 1 57“.

— O —

O r g a n i z a c j a ,  u ż y c i e  s a p e r ó w ,  o r a z  i c h  

z a d a n i a .
str.

Organizacja hydrotechniczna w armji rosyjskiej  
w czasie wielkiej wojny;
Wł. Massalski;  5— 13 . . . .  533

O organizacji  saperów; kpt. Baranowski;  5— 6 576
Działalność w czasie wojny świa towej francu­

skich saperów dywizyjnych;
Płk. inż. W. Abramowski  6— 23 . . 712

H i s t o r j a .

‘Ob ro na  Modlina w r. 1915;
Pułk. Inż. Jast rzębski .  (I) — 5 — 16 . 517

„ „ , (U) -  6 -  15 . 767



K o m u n i k a c j e .

Mosty systemu Inż. Rechmiewskiego;
Kpt. Inż. Dworakowski ;  1 —  3 

Napęd  elektryczny przyrządów nastawczych 
i zamykających na st. Katowice;
Por. Inż. Tuzinkiewicz; 1 — 16 

Współczesne  drogi  bite;
Pułk.  Inż. Abramowski;  1— 9

2 -  8
3 - 1 2

Główna droga dof rontowa Francuzów pod 
Verdun; Mjr. Czarnecki;  2— 7 

Nieracjonalność wspólnej  t rasy wojennej  dróg  
bitych i kolejek w terenie pagórkowatym;  
Mjr. Inż. W. Głogowski ;  3— 4 

Normalja mos tów żelazo be tonowych,  opraco­
wane  przez Dyr.  Rob. Publ.  w Hiszpanji;  
(str. Kpt.  Inż. Wł. Gliński; 3— 6 .

Drogi  bite w Polsce  i na Zachodzie;
Por.  Inż. Steckiewicz; (I)— 4— 13 .

(II)— 5— 10 .
W spr. zas tosowanie układów wsporn ikowych 

do budowy m os tó w polowych;
Kpt.  Inż. Dworakowski ;  5— 8 

Spos oby obliczania ilości szyn krótkich i ich 
rozdział  w łukach toru kolejowego;
Mjr. inż. W. Głazek  I; 6— 13

M i n i e r s t w o .

O elekt rycznych zapalnikach minierskich;
Kpt.  Inż. K. Majkowski;  1— 4 

Miny w walkach obronnych;  (str.) Kpt  Kleczke; 
* 1— 3 ................................................................
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W spr. art. pułk. inż. W. Abramowskiego 
„Obniżenie  kosztu naboju powiększa z na ­
cznie siłę wybuchu";  Dr. Inż. St. Mice- 
wicz; 1— 3 . . . . .  71

Doświadczenia  prof. Sucharewskiego  nad  drą- 
żonemi  nabojami wybuchowemi;  J. S.;
4 — 6   371

Jeszcze w spr. wydrążonych nabojów w y b u ­
chowych;  Pułk. Inż. Abramowski;  4 —  3 462

Zabi tka z przerwą; Pułk. Inż. Abramowski;  5— 7 559
Rozważanie na temat drążonych nabojów mi-

nierskich; Dr. Inż. St. Micewicz 5 — 6 . 641

F o r t y f i K a c j a .

.W spr. art. Kpt. Biesiekierskiego „Ost róg  for-
teczny";  Kpt. Biały: 1— 3 . . .  24

Fortyfikacja stała w „Saperze i Inż. Wojsk o­
w y m 14 w r. 1915; Gen.  Br. J. Burhardt;
2— 1 5 .......................................................................... 181

Kilka słów o „Ost rogu  for tecznym";  Kpt.  Bie-
siekierski;  2— 10 . . . .  191

Jesz cze  kilka słów o „Ost rogu for tecznym";
Kpt. Biesiekierski; 3— 7 . . . 261

Współczynnik  fortyfikacyjny; Kpt. Biesiekier­
ski; 4— 14 . . . . . 377

Zadanie  z fortyfikacji polowej; (str.) Mjr. Re-
wieński  i kpt.  Kleczke I; 4— 19 . . 412

II; 5— 10 . . 612
III; 6 - 1 9  . . 747

Kilka słów o fortyfikacji stałej; Ppułk.  Lukas;
5— 1 3 ......................................................................... 546

Ob ro na  wybrzeża morskiego;  Mjr. Spałek;
5 — 16 . . . . . .  594



Historja fortyfikacji na ziemiach polskich 
w dobie  porozbiorowej;
Kpt. Biesiekierski  (I); 6— 11. . . 735

B u d o w n i c t w o  w o j e n n e  i  p o K o j o w e .

Budynki z gliny niepalonej:
Por.  Inż. M. Szymański;  (I); 3— 10 . 337

(II); 4 - 7  . 431
Rozplanowanie  ogrodzeń  przy użyciu psów wa r­

towniczych;  Mjr. Inż. Głogowski  5 — 11 . 630
Obniżenie kosz tów bu dynków mieszkalnych;

Kpt.  inż. M. Szymański  (I); 6 — 8 . . 782

R e f l e K t o r y .

Lampa reflektorowa „Sperry";  Por.  Bużkiewicz;
1— 8  63

Rola reflektorów fortecznych i zasady  ich uży­
cia przed wojną  światową;  Por.  Buźkie- 
wicz; 2— 17 . . . . .  164

R o z m a i t e  i n n e  r o b o t y  s a p e r s K i e .

Zabagnienie  Polesia przez Rosjan w r. 1915;
Kpt. Inż. Wł. Gliński; 1— 9 . . .  15

Złudny ogień artylerji; * * * 1 — 15 . 27
Zalewy,  s tosowane  do celów wojskowych oraz 

wartość ich, j ako przeszkody; Kpt.  Inż.
Gliński; 2— 1 3 ............................................................. 137

Pr zygotowanie  terenu na krasie; Mjr. Czar­
necki; (1); 3— 18 . . . .  280

„ (II); 4 - 1 3  . . . .  391



T e o r ĵ a ,  t e c h n i K a ,  p r z e m y s ł ,  i n n e  

n i e ,  r ó ż n e  a r t y K u ł y .

Obliczenie dwuprzegubowych łukowych m o ­
stów kratowych sys temu Muller-Breslau; 
Por.  inż. M. Szymański  (111); 1— 9

(IV); 2 - 8
Przyszła wojna  chemiczna (IV); Dr. Inż. St.

Micewicz; 2— 9 . . . . .  
Akcja ratownicza saperów w czasie letniej p o ­

wodzi w 1925 roku; Kpt. Biega; 3— 10 
Zalewy; Kpt. Inż. Gliński; (I) 4— 14 .

(II) 5 -  6 .
(III) 6 -  5 .

P r z e g l ą d  K s i ą ż e K .

Telefony i łącznice telefoniczne 1 — 1 
Der Pionier;  1— l/ 2 
Roczniki  hydrograficzne;  2— 2 
Rocznik Koła Inż. Lądowej;  2— 1.
Instrukcja ma skowania  armji bolszewickiej (str.) 

Mjr. Rewieński:  I; 3 — 17 .
II; 4 - 2 4  .

III; 5— 11 .
IV; 6— 6 . . .

Klęska wojenna  Niemiec w r. 1 9 1 8 ; Pp u łk .  Pa- 
quet; 4— 1 . . . . .

S p r a w o z d a n i a  z  p o s i e d z e ń  t e c h ­

n i c z n y c h .

Rozwój polskiego przemysłu  lotniczego;  str. 
odcz.  gen.  Zagórskiego 2— 4

b r o -

str.

83
156

257

337
465
582
790

112
113
250
252

298
438
647
806

508



Niepowodzenie  dotychczasowej naszej p o l i ty ­
ki morskiej;  str. odcz.  p. Ros tkowskiego;
2— 4 ..................................................

Chemja na usługach wojny: str. odcz. p. Szczyt-
ta; 3— 1 ...............................................................

Pol i tyka polskiego przemysłu wojennego;  str.
odcz. inź. Tułacza;  3— 2 

Uwagi  co do za łamania się przemysłu  w d o ­
bie kryzysu;  str. odcz. inż. Lancberga;
4— 2 ...............................................................

Naukow a organizacja pracy w Armji i potrze­
ba s tworzenia wojskowych ośrodków na­
ukowych dla przeprowadzenia ws tępnych 
badań  organizacji  pracy; str. odcz. ppułk. 
Wężyka; 4— 2 . . .

Sprawozd.  z zebrania organizacyjnego  Sekcji 
Fortyf ikacyjnej  T. W. W.; 5— 5 

Współpraca  Zrzeszeń Technicznych ,  E k o n o m i ­
cznych i Rolniczych; str. odcz. Pr. De- 
rynga;  5— 4 . . . . .

Eksploa tac ja  bogac tw morskich;  str. odcz.  dr, 
Borowika 6 —3 . . . . .  

Nasza żegluga  ś ródlądowa,  jej obe cn y  stan 
i potrzeby;  str. odcz. p. A. Rylke 

Drogi wodne  w Polsce,  ich znaczenie g o sp o ­
darcze i polityczne; str. odcz.  p. A. Mie­
rzyńskiego 6 — 1. .

Ogólne  podłoże konfliktu w przemyśle węglo­
wym w Anglji; str. odcz.  p. inż. Ol szew­
skiego 6 — 2 . . . . .

Bezprze ładunkowe przewozy wo dne  z zewnątrz 
kraju do Gdyni;  str. odcz. p. inż. A. Rylke 
6 — 1 ................................................................

230

347

348

492

494

669

674

796

799

800



Nasza produkcja i wywóz w ciągu ostatniego 
trzechlecia na tle p rzewozów kolejowych 
przed wojną w byłym zaborze rosyjskim; 
str. odcz.  p. inż. A. Gołęb iowskiego  6— 1 803

O stanie i warunkach przemysłu chemicznego
odcz. p. ihż. Zamoyskiego  6— 2 . 804

Z  ż y c i a  © d d z i a l o w ,  s p o r t ,  b i o g r & f j ©

n e K r o l o g i ,  s p r a w o z d a n i a .

Komite t  Redakcyjny:  1— 2 . I
Od  Redakcji:  1— 2 . . . . 1
Działalność „Sap. i Inż. Wojsk ."  w 1925 r.

1— 4 ................................................... 130
Pamięc i dzielnego sapera (ś. p. Kpt.  Prus i no w ­

skiego);  3— 4 . . . . 497
Ś. p. Leon Szczepański  mjr.; 5— 2 I
Spis zabitych i rannych w Of. Szk. Inż. Sap. 

6 — 1 . . . . . .
Ś. p. Świerszczewski Józef ppik.  6 — 2 .

1
VII

„ Dworakowski  Marjan mjr. inż. 6 — 4 III
„ Biały Je rzy kpt. 6 — 3 IX
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